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X rzedruk rymów Jędrzeja i Piotra Zbylitowskich 
jui przed rokiem rozpocząłem. Wydanie wstrzy- 
małem w nadziei, ie je uzupełnić zdołam. Lecz 
trudno było dopytać się gdzie o więcej utworów 
wymienionych piewców Jedynie uczony Stanisław 
Przyłęcki przysłał mi z lwowskiej biblioteki Osso- 
łiliskich w bardzo trosfkliwym własnoręcznym od- 
pisie ^yu/o^ S«/aeArica we wsiy który wówczas jui^em 
był przedrukował ze zbioru literaturze ojczystej 
dobrze zasłużonego Wł. Kaz Wójcickiego. Wy- 
danie tegoż było dobre, więc prawie zupełnie zga- 
dza się z odpisem lwowskim , podług którego 
w oryginalnem wydaniu było wzniowszy za- 
miast wzniozszy (str. 6); barzo zamiast bar- 
dzo (wszędzie); a bo zamiast albo (wszędzie); 
Polszczę zamiast Polsce ; bez zamiast przez 
(str. 9.); rolej zamiast roli (str, 11); bydła 
zamiast b y d ł o (str. 12); czasemby eh zamiast 
czasembym (str. 13); nalepiej zamiast naj- 
lepiej; pięknej zamiast piękny (str. ISjwiersz 
9ty od dołu, słowo 2gie); trafił zamiastijtrefił; 



oganiastemi zamiast oganistemi (strona 16, 
wiersz lity od góy); odpoczyń zamiast odpo- 
cznij; przyszedł zamiast przeszedł (str. 17 
wiersz 16 od góry). Są to prawie same cechy cza- 
sowe, znane dobrze czytującym oryginalne wyda- 
nia. Na str. 4tej nie moina poprawić 3go wiersza 
z odpisu lwowskiego, w którym niema żadnej od- 
miany. Zwracam jeszcze uwagę na sieła, jak jest 
w mojem wydaniu, a znaczy to samo co siła. Do 
tego i innych wyrazów zaczęto dodawać e dosyć 
późno, i to €, dopiero w Kochowskim i Twardow- 
skim bardzo częste, ma zapewne zmiękczać brzmie- 
nie i stanowić elegancyą wymawiania. Później 
pozbyto się wymienionej litery w niepotrzebnych 
miejscach. W dedykacyi należy poprawić i poło- 
żyć: Hiacynta zamiast Hiacynkta. 

Andrzej i Piotr Zbylitowscy należą do lepszych 
Aąszy eh rymotworcó w, dla tego upraszam posiada- 
czy ich pism , których wydać nie mogłem , o ła- 
skawe mi tychże udzielenie. Koszta przepisania 
i skolacyonowania poniosę, jakem powinien, a dla 
zacnych dawców wdzięczność zachowam. 

w Krak^owie 22 marca 1860 r. 
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DO JAŚNIE WIELMOŻNEGO PANA J. M. PANA 

MKOŁAJA ZEBRZYDOWSKIEGO, 

z ZEBRZYDOWIC, 

marszałka koronnego, hetmana, dwór. k. j. m. krak., lanckoroń. 
śniatjń. jf*c. starosty, pana swego miłościwego, 

AndrieJ Zbylitowski 

powolny służebnik. 



Z Helikonn wdzięcznego, cny marszałka tobie, 

I z sksJ; Aońskich dary niosę twej osobie, 
Od ślicznych bogiń, które hipokreńskie zdroje 

Mają w mocy, i piękne parnaskie pokoje, 
Które słodkich potoków strzegą kastylijskich, 

I kosztują kiedy chcą żrzódeł sycylijskich: 
Od tych ja zachwyciwszy libetryjskiej wody, 

Której mi trochę podsi Latoides młody. 
Ważyłem się przed zacną twą osobę stawić, 

I rytmem uszy twoje swym nieco zabawić, 
Abym łaskę pozyskał (której- pragnę) sobie: 

Przetoż te kil^a wierszów ofiaruję tobie, 
Któremim krotce wspomniał, jako z Sarmacyi 

Niegdy zacny król polski płyn^ do Szwecyi. 
Przyjmij cny senatorze wdzięczną twarzą, moje 

Te rytmy niewyprawne, a ja potem swoje 
Pióro na co więtszego nagotuję sobie, 

Czembych lepiej (niż teraz) mógł dogodzić tobioi 



Terazby mi o Muzo w pamięć przywieść trzeba^ 

Do jakich niebezpieczeństw nawyższy z nieba 
Bóg był przywiódł i króla, i tych co z nim byli, 

Gdy się naprzód od brzegów Sarmackich odbili; 
Jakiej Keptnnus nżył nad nami srogości, 

Kiedy wzburzył okrutne morskie nawałności, 
Które wielkie okręty pod niebo rzucały, 

I w przepaści bystrego morza ponurzały; 
Nie ruszyły go prośby, ani płacz nasz smutny: 

Kto wie dla czego się nam stawił tak okrutny? 
Helikońska boginie co Parnaskie wody 

Masz w mocy swej, i której Latóides mło^ 
Wdzięcznie przy lutni śpiewa, w chłodnym leśnym cieniu^ 

Przy słodkim hyppokreAskim ciekącym strumieniu, 
Nadobna Kalioppe, uczyń z łaski twojej, 

Żeby ludzie słuchali z chęcią pieśni mojej. 
Gdy królowi nowinę smutną prcyniesiono 

śmierci ojca jego, zaraz zatrwożono 
I syna żałosnego, i polską koronę, 

Ze miał na czas odjechać, i zostawić onę 
W ciężkim żalu, w tęsknicy: Jako gdy miłego 

Matka na czas odjeżdża syna jedynego, 
I sama też troskliwą, lecz i ku lepszemu 

1 swojemu i jego, więc dogadza temu, , 
Goby tę krót^ żsdtość potem nagrodziło 

Długiemi pociechami, i z lepszem ich było, — 
Tak sławny król uczynił, na czas zostawiwszy 

Cne Polaki, i smutek w sercu zataiwszy; 
Z żałością swe pożegnał poddane życzliwe, 

A takiemi je słowy pocieszał troskliwe: 
W dobrej mi są pamięci wasze, chęci wszelkie. 

Powolności, i trudy, także prace wielkie. 
Któreście dla mnie czasów swych podejmowali, 

Gdyście mię przed inszymi za pana obrali, 
.Cni Polacy, mężnego Lecha potomkowie, 

I przesławnych przodków swych cnotliwi synowie^ 
Z żałością mi was przyjdzie tu na czas zostawić, 

A szwedzkiemi się nieco sprawami zabawić. 
Bo i słuszna powinność tego potrzebuje, 

I pra^fo przyrodzone samo rozkazige. 



żebym ojca miłego suKsne eiało schowi^ 
I dziedziczne królestwo w pokoja zachował; 

To da Bóg odprawiwszy, cbcę się wam zad Btawió 
W rychle, a tą iałością niedługo was bawić. 

Z lepszem to Waszem będzie moje odjechanie, 
I z wieczną sławą waszą: ja jednak staranie 

was mieć takie będę, jak ojciec życzliwy 

jedynym synie swym, i będę tęskliwy. 
Dokąd cię zań nie ujrzę narodzie cnotliwy, 

1 zawidy panom swoim uprzejmie chęfliwy. 
Nie wątpię, ie mi chęci tejże dochowacie 

I wiary, którą teraz z płaczem upewniacie. 
Oto wam i córkę swą zostawiam jedyną, 
A ta mojej miłości niech będzie przyczyną, 

1 serca chętliwego, poddani cnotliwi. 

Do was tę wam ta zlecam, tej bądźcie życzliwi. 
Niech Bóg (który na niebie widzi ladzkie sprawy) 

Będzie z wami, i niech się wam stawi łaskawy. 
To mówił król, a żaden nie był między nami, 

Coby smutnych nie zals^ oczn swoich łzami. 
A Zamojski, jak drugi Nestor, poważnemi 

Pożegnał go od wszytkich z płaczem słowy swemi. 
Zostawił wszystkich potem, i ciotkę troskliwą, 

A od płaczu wielkiego prawie ledwie żywą. 
Wstąpił w ciosaną szkutę, którą z wysokiego, 

Dębu cieśla misternie uczynił twardego: 
Wstąpiła i królowa, i siostra rodzona, 

Cnotapii i dzielnością od Boga uczczona. 
Piękna pogoda była, cidio Febus stroje 

Eonie pędził, w podziemne zachodnie pokoje. 
Ledwie trochę od brzegu sternik wykierował. 

Ledwie most min^, który swym kosztem zbudował 
Zacny król August, alić ymetże popędliwy • 

Wiatr wstał wielki, a sternik począł frasowliwy 
Trwożyć sobą, bo nie mógł dobrze szkutą władać, 

I sterem tam kędy chciał prze wiatr wielki składać. 
Trzy kroć szkutę do brzegu wrfy przybijały. 

Trzy kroć ją ku Warszawie znowu obracały. 
Mało wiosła pomogły, któremi robili 

Ustawicznie, co na to naznaczeni byli. 
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Dziwna rzecz, że i Wisła jakiś iałościwj 

Szum dawała^ i lament czyniła płaczliwy, 
Źałąjąc wielce pana swego odjechania, 

I chociaż na czas krótki takiego rozstania. 
Go król widząc, był z tego wiele frasowliwy, 

I nadzwyczaj że nie mógł pośpieszyć tęskUwy. 
Podniósł oczy ku niebu, a nabożnie swemi 

Do Boga mo^ czynił słowy takowemi: 
Króla! który na niebie przebywasz Wysokiem, 

Na ludzkie sprawy pilnie z góry patrząc okiem, 
Z którego łaski żywię, cokolwiek w głębokiej 

Morsluej przepaści mieszka, i w ziemi szerokiej. 
Którego prędkie wiatry i wichry słuchają, 

I rzeki nieprzebrane, co w morze wpadają, 
Daj pogodę, i użycz szczęśliwego biegu, 

Żebym mógł u szwedzkiego wrychle stanąć brzegu! 
Królowa też z pannami swe prośby czyniła 

Do Boga, a do Wandy te słowa mówiła: 
Wando, śliczna bogini wiślnej bystrej wody, 

Coś swój wiek wiecznym bogom poświęciła młody. 
Któraś niegdy rządziła toż królestwo dawne, 

W którem cnoty twe i dziś wspominają sławne. 
Jakoś nieprzyjaciela mężnie poraziła, 

I wolności dzielnością swoją obroniła, 
Za co dziś siedzisz między boginiami w niebie, 

Śliczna nimfo słowieńska, pUno proszę ciebie, 
Ucisz Wisłę, ucisz wiatr, daj szczęśliwą drogę, 

Ty sprawuj nasze łodzie, a odpędź tę trwogę: 
A ja gdy da Bóg stanę u twojej mogiły, 

(Gdzie lechijsUe Dryjady twe ciiJo włożyty) ^ 
Pachniące tobie każę zapalić ofiagr, 

I położę na ołtarz twój przystojne dary. 
Śliczna Wisło Sarmacka, która swe potoki 

I irzódła bystre lejesz w Ocean głęboki, 
Nie bądź nam tak przeciwną, staw się nam życzliwą. 

Twój to król, twój pan jedzie, dąj drogę szczęśliwą. 
Ledwie tego królowa domawia, gdy w swoje 
^4K Wiatr począł ustępować podziemne pokoje, 
A szkuty swym porządkiem zaraz pofi^yn^, 

I leniwe komiegi postępować j^: 



Naprzód rotmani, potem szły łodzie dworzańskie^ 

więc piechota węgierska, potem szkuty pańskie : 
A król za niemi pfynął w pięknej łodzi swojej 

Spiesznie w drogę, spokojna Wisło z łaski twojej. 
Już noc kruki w wóz ciemny zaprządz gotowała^ 

Już i zorza wieczorna z morza powstać miała^ 
Gdy król kazał nawrócić swemu sternikowi 

Co prędzej- w prawą stronę ku Zakroczymowi, 
Tamże przespał onę noc, a rano gdy młody 

Febus konie swe pędził z oceańskiej wody, 
Znowu wszyscy do wioseł chutnie się rzucili, 

I w drogę ku Gdańskowi dalszą się puścili. 
Dzień był wesoły, woda szum wdzięczny czyniła. 

Wiatr cichy wiał, pogoda barzo śliczna była. 
Siła wsi król z obu stron, siła miast budownych 

Na Wiślnym brzegu minął, i zamków warownych. 
Ostrowów także wiele ślicznych, w których swoje 

Wiślne mają od wieków Najady pokoje. 
Te na ten czas w pobrzeżnych dąbrowach paliły 

Ofiary z ziół pachniących, a bogów prosiły. 
Żeby króla w szczęśliwym prowadzili biegu, 

I zdrowo postawili u gdańskiego brzegu, 
Żeby go zaś do Polski zdrowo przywrócili, 

I niedługo w Sarmackich krajach postawili. 
W kilka dni do Torunia król potem przyjachal. 

Zaś do Świecia, Fordanu i Grudziądza jachał. 
Z tamtąd znowu do Gniewa, który zbudowali 

Mężni niegdy Krzyżacy co Prusy trzymali. 
Kędy wdzięcznie przyjęty i czczon od młodego 

Cemy i matki jego, która od zacnego 
Radziwiła ród wiedzie,, z książąt idąc dawnych, 

W cnotach wielWch i w rzeczach rycerskich przesła- 
wnych. 
Ta męża utraciwszy (bo go nieżyczliwa 

W młodym wieku porwała śmierć nielitościwa), 
Teraz swe lata wiedzie w pobożnym żywocie, 

Kochając się w cnej sławie nad wszytko a w cnocie 
Jedyną przed oczyma pociechę swojemi 

Mając syna takiego, który ojcowskiemi 
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Śdeszkami do cnot idąc^ myśli pilnie o temr 

Jakoby mógł ojcowskich dojść dzielności potem: 
Wątpić w tern nie potrzeba, gdyż to z przyrodzenia 

Zawżdy mężni Cemowie mają bez wątpienia. 
Przez noc tam tylko został, bo zaś znowu płyn^ 

W drogę swą ku Gdańskowi, i Żuławę minął. 
Jest miejsce, gdzie odnoga Wiślna się udida. 

Kędy przedtem głęboka rzeka swój bieg miała, 
Lecz gwałtowną powodzią teraz inszym torem 

Przerwana, w bystre morze zdrojem płynie sporem, — 
Miasto leży nad brzegiem i zamek obronny, 

Jakiego żaden nie ma monarcha postronny; 
Mury dosyć wysoko wzgórę wyniesione. 

Wałami, przykopami zewsząd otoczone; 
Baszty i mocne wieże^ ludźmi opatrzony. 

Strzelbą, i wszytkiem czego trzeba do obrony. 
Ten niegdy wielkim kosztem zacni zbudowali 

Krzyżacy, i Malibork swą mową nazwali, 
Który potem dzielnością swą bitni posiedli 

Polacy, gdy z Krzyżaki dłngą wojnę wiedli. 
Tam kiedy król przyjeżdżał, z miasta się sypali 

Wszyscy, żeby swojego pana oglądali: 
Jako kiedy więc lecie wytoczą się rojem 

Hufcem pszczoły robotne wespół z królem swoim. 
A Kostka wojewodzie z chęcią czynił wielką 

Uczciwość. panu swemu, i powolność wszelką, 
Potrzeb wszytikich dodając z bogatej Żuławy. -^ 

Odprawiwszy sądowe za kilka dni sprawy 
Znowu się król pośpieszył, bo nie dopuściła 

Droga do krajów szw^zkich zabawiać się siła. 
Kazał odbić od brzegu, i Tczów, już daleko 

Zostawił, bo pogodny dzień był, wiatr wiał lekko^ 
Śrzodkiem prawie głębokiej rzeki szkuta biegła 

Imo dąbrowę, która brzegowi przylega: 
Alić oto nie wiedzieć zkąd wąż wielki płynie, 

Pędem przeciwko^ wodzie, i zarazem minie 
Wszytkie statki, które szły wprzód porządkiem swoim, 

Gościńcem ku Gdańskowi dawna Wisło twoim. 
Ten prosto do królewskiej przypłynąwszy łodzi. 

Pocznie się gwałtem wdzierać do niej, aż od młodzi 
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Która wioriy robiła tnyfcroć odrzocony 

Daleko preoz na wodę, a on rozdrażniony 
Chciał zaś snown do szkuty^ ale go flisowie 

Wiosły gwałtem odbili zaraz ku dąbrowie. 
Która po prawej stronie nad brzegiem leżsJa: 

Popfynął roz^wawiony, co śliczna widziała 
Wiślna bogini; ona sama takie rzeczy 

Wie, co znaczą, i one niechaj ma na pieczy. 
Wy ostatek wieszczkowie, co się na tem znacie, 

Przestrzedzeście powinni, i uznawać macie. 
A ty to w dobre obróć królowi naszemu 

Boże, co wszytkiem władniesz, sprawy on któremu 
Swe polecił, ty już kończ przedsięwzięcie jego, 

I na coś go sam przejrzał dopomóż mu tego. 
Już Gdańsk był niedaleko, już wieże wysokie 

Mó^ widzieć, gdy się wszyscy za wiosła szerokie 
Ujęli, chutnie robiąc, żeby pośpieszyli, 

A co prędzej u portu gdańskiego stanęli. 
S^ wprzód niewielkie statki, i zaś więtsze łodzie 

Królewskich urzędników, po głębokiej wodzie. 
Za temi Stanisławski, więc Tarło osobną 

Mając swą szkutę, dosyć we wszytkiem ozdobną: 
Odzie królewska muzyka rozmaicie grała, 

A Feronia tego słuchając wzdychała, 
I Dryady co w chróstach nad brzegiem mieszkają, 

A w gęstych lesiech pruskich zdawna przebywają. . 
Niemojowski z Gnietooszem dworzanie za temi 

Kazali pilnie wiosły pospieszać swojemi. 
Cześnik Krupka^ i grzecznej Piglowski urody. 

Który z dzieciństwa strawił wszytek swój wiek młody 
Na rycerskich zabawach, rzeczypospolitej 

Zdrowiem swem i krwią służąc, i tem co z nabytą} 
Wziął wysługi, i co mu jego zostawili 

Cni rodzice, którzy tu w cnotach wielkich żyli. 
Wy co Pegaskich żrzódeł smacznych kosztiyecie, 

A rytmy wdzięcznem piórem uczone piszecie, 
Podajcie to swym wierszem wiekowi przyszłemu, 

Jako mężni Pigłowscy Marsowi bitnemu 
Hołdowali, i w jakich potrzebach bywali, 

W których nakoniec zdrowie swe ofiarowali, 
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I nad wszytko wdzięczniejszy iywot ulubiony: 

Jeden od Moskwie drugi zginął postrzelony 
Od Kozaków swowolnych, którzy plądrowali 

Miasta i wsi koronne, i szkody działali 
Zbójcy w księstwie litewskiem: a ci nie ponmieli 

Na cnotę, ani Boga przed oczyma mieli. 
Trzykroć szczęśliwi bracia, codcie położyli 

Żywot swój dla ojczyzny: zdrowieście stracili, 
Które jednak za czasem śmierćby wam odjęła, 

A teraz sława wasza będzie wiecznie żyła, 
Którejedcie w potrzebach swem męstwem dostali, 

Żeście żywot dla pana swojego podali. 
Bierzcie pochop do służby swej ojczyzny drogiej, 

Z ich męstwa, cni synowie koronni, a srogiej 
Śmierci się nie boicie, kiedyżkolwiek przyjdzie. 

Zwłaszcza gdy o korony wszytkiej sławę idzie. 
Za nim Sobieski, który z dzieciństwa przy dworze 

Wielkich pełen dzielności, pośpieszał się sporze, 
I zacny Wojna pisarz; wysokiego domu, 

W cnotach w męswie^ w dzielności wprzód nie da 

nikomu. 
Więc Niegoszowakif który z swej nauki wielkiej, 

Z darów Fegaskich bogiń, godzien chwały wszelkiej. 
Za tymi ochmistrz zaraz Krasicki sędziwy, 

Senator zacny, panom swym zawżdy życzliwy, 
Który swe strawił lata na dworzech uczciwie 

Królów polskich^ ojczyźnie swej służąc cnotliwie, 
I krwie swej nie żałując, gdy potrzeba była, 

A -wojna się koronie kiedy otworzyła: 
Ten nigdy nie omieszkał, i w tej sędziwości 

Nie chciał doma odpocząć już zeszłej starości, — 
Jedzie znowu za morze, chcąc pokazać swemu 

Panu chęć wielką, i to co przystoi cnemu. 
A nietylko sam, ale syna bierze z sobą, 

Ahy taik panu więtszą był jeszcze ozdobą. 
Za Krasickiin Tarnowski człek godności wielkiej, 

Podkanderzy koronny, a ten godzien wszelkiej 
Pochwfi^, dla cnót swoich, i wielkiej dzielności, 

I zasług które czynił prawie od młodości 
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Na dworzedi królów polskidi; wszyikie jego sprawy. 

Godneby dłuższej niż tu na ten czas zabawy,^ 
Lecz mnie się tu zabawiać nad tern teraz szkoda. 

Za Tarnawskim łęczycki płyn^ wojewoda^ 
Miński z przodków swych zacny^ i z cnót swoich^ który 

Wszytkiem od wiecznych bogów jest uczczony z góry: 
Dali godność, naukę, dzielny dowcip jemu 

W młodych leciech; a król się przypatrzywszy temu. 
Skłonił serce do nlego^ i między zacnymi 

Di^ miejsce Senatory jemu w radzie swymi. 
Tu już zaraz królewna szwedzka w szkucie swojej 

Płynęła po głębokiej wodzie Wisło twojej, 
Córka króla zacnego, a siostra rodzona 

Sarmackich krain pana, która ozdobiona 
Wszytkiemi co ich jedno na dwiecie cnotami. 

Tę leśni, widząc Fauni z brzegu, z jej pannami^ ^ 
Boginie być nie ludzie raczej rozumieli: 

A słusznie, bo tak ślicznych nigdy nie widzielL 
Za wszytkiemi dopiero król sam, krain wielkich 

Monarcha na północy możny, pełen wszelkich 
Cnót wysokich, dzielności, którego Bóg prawie 

Na to przejrzał od wieków sam z nieba łaskawie^ 
Żeby wielkim królestwom takim rozkazowi^, 

I tafe zacnym narodom rozlicznym panowaŁ 
Trzykroć szczęśliwa matko, któraś urodziła ^ 

Takiego syna, słusznieś godna była 
Dłuższego wieku, żebyś była doczekała 

Pociech takich: nieszczęsna śmierć tego zajrzida* 
Jednak twe święte cnoty i pobożne sprawy 

Nie będą w zapomnieniu, dokąd Bóg łaskawy 
Świat ten w cale zachpwa, dokąd będzie wdzięczny 

Febus świecił na niebie, i okrąg miesięczny. 
Królowa też z pannami swemi tamże była 

Na tej szkucie, kędy król, godna żeby żyła 
Długie lata szczęśliwie^ prawie pani święta, 

Z zacnych monarchów ród swój wiodąc, słusznie wzięta. 
Dla swych cnót niezliczonych, w mdżeństwie dzielnemji 

Północnych wielkich krain królowi możnemu. 
Już śliczny Hypperyon przymykał się blisko 

Na wody oceańskie, już swe konie nisko 
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Spuszczał, kiedy król stani^ n brz^a gdańskiego^ 

A mieszczanie, cbcąc wdzięcznie przyjąć pana swBgo, 
Wszytko to, co przystoi poddanym życzliwym 

Pokazać panu swemn, to sercem cfaętliwem 
Czynili, poważnemi słowy przywitawszy, 

I zwykłą powinność swą onema oddawszy 
Tamże zaraz na brzegn, — potem prowadzili 

Do pałacu z radością, i tryumf czynili. 
Grzmot od bębnów miedzianycb, od trąb odlewanych^ 

Od ruśnic^ od zbrój, mieczów^ i od dzii^ spiżanych^ 
Jako kiedy na niebie Jowisz rozgniewany 

Rzuci piorun swój z ręki nieuhamowany, 
On latając, strach wszędzie i grzmot czyni srogi, 

Tak, że pełno na niebie i na ziemi trwogi: 
Nieinaczej od wielkiej strzelby ziemia drżała 

"Na ten czas, i głęboka Wisła się wzdrygała. 
A ludzie ze wszjrtkich miejsc z domów się sypali. 

Tam gdzie król szedł, żeby go tylko oglądali: 
Po dachach pełno, w okniech, tak-że rzadUe było 

Miejsce, coby się w ten czas ludziom nie zgodziło. 
Jako kiedy więc mrówki czasu lata, z ciemnych 

Swych pokojów wyszedłszy, z komórek tajemnych, 
To tam to sam biegają, — tak gmin niezliczony 

Zabiegał, chcąc oglądać króla na wsze strony. 
Ofiary bogom wszytkim spokojne palili, 

I dzięki im (prócz Marsa) nabożne czynili. 
Nieżyczliwa Bellona wnet tego zajrzała, 

Która na to z oł)łoków wysokich patrzała. 
Takie słowa do swego Grady wa mówiła: 

Jeślim kiedy, bracie mój, chęć twą zasłużyła. 
Teraz mi łaskę pokaże teraz i sam siebie 

I mnie uciesz, a ja tuż stanę wedle ciebie 
W świetnej zbroi: bo widzę że inszy bogowie - 

Ofiary wdzięczne mają, a ty na swej głowie 
Nosząc żelazny szyszak, i miecz w ręku krwawy, 

Masz być wzgardzon wtem mieście, mój mężu łaskawy? 
Pokaż to, co Marsowi przystoi mężnemu. 

Żeby się imieniowi każdy kłani^d twemu. 
Teraz i Gytherea, i Bachus szalony, 

Barziej od nich, a niż ty bracie mój, uczczony. 
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Pomdcij krzywdy iA wielkiej i tąj zelżywośd^ 

Żeby znaliy w jakowej masz być nczciwodci. 
Nie zaraz Mars zezwolił na jej takie słowa- 

Ale rzecze: Jeśli ma. miejsce moja mowa 
U ciebie siostro droga, niechciel mię przywodzić 

Do tego^ żebym ja miał teraz komu szkodzić; 
Będzie czas inszy potem^ gdy na mię wspomioną 

W tern mieście, ofiary z powinnością oną 
Będą mi czynić zwykłe; teraz niech dogodzę 

Cnemu królowi, drodze jego nie przeszkodzę. 
To Mars mówił, a ona tak mu się przykrzyła 

Swą prożbą, aż nakoniec, gdy nie uprosiła 
Nic u niego, wzruszona gniewem^ z wysokiego 

Obłoku się spuściła do miasta Gdańskiego. 
Na jej przyjście po mieście stał się rozruch wielki 

Przyczyny żaden nie wie, dziwuje się wszelki, 
Tak swój jak cudzoziemiec. Bachus wartogłowy 

Przymieszał się z Cyprydą do niej. Temi słowy 
Bzecze zaraz Bellona: Pomóż mi statecznie 

Cny Bache, a ja tobie przyrzekam bezpiecznie, 
2e cię też nie opuszczę, gdy potrzeba będzie 

Jakakolwiek, Bellona stanie z tobą wszędzie: 
Zwadzę Polaki z Niemcy, którzy mną wygardzili, 

I Marsowi mężnemu ofiar nie czynili. 
Ledwie tego domawia, alić zamieszanie 

Wielkie wszędzie po mieście, i z rusznic strzelanie. 
W bębny biją, świecą się w ulicach dobyte 

Miecze, szpady, oszczepy, i szable odkryte. 
Bieżą Niemcy. ze wszytkich miejsc i ulic, chciwi 

Erwie ludzkiej, i Polakom z dawna nieżyczliwi. 
Jako kiedy więc stado głodnych wilków wpadnie 

W spokojną trzodę nagle, szkodę wielką snadnie 
Uczynią, tak żołnierze i gndn popędliwy 

Przypadł, i choć był który z mieszczanów życzKwy 
Polakom (jakoż siła takich w mieście było), 

Nie mógł pomódz, hamować mu się nie zdarzyło^ 
Bo żołnierze gniewliwi gdy kogo potkali 

Z Polaków, bez litości Biekli^ zabijali. 
Polacy też, choć wtenczas niewiele ich było 

Z królem, jednak się im tam nie wszech ile zdarzyło: 
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Bo Niemcom dali odpór, i siekli się z niemi 

Dłngo w irnkii; i kilka szablami swojemi 
Posłali do Charonta na przewóz srogiego^ 

Drugich z mszniCy a między nimi przedniejszego 
Herszta^ co ich pobadzał, Donnerem go zwano^ 

Lecz go tak dobrze kulą z półhaku trafiono^ 
Że nie był dalej butą swą nikomu srogi, 

Szedł z Parką w ciemne kraje, między smutne bogi. 
Niemcy też z rusznic kilku Polaków zabili, 

I hajduków węgierskich piąciu postrzelili ; 
Banili wojewody kilku poznańskiego 

Z piechoty, i zabili dwóch Opalińskiego; 
Zacnego Wojny chłopca w głowę postrzelili^ 

I sługę Dzierzkowego niewinnie przebili. 
Wyszedł wtem ochmistrz w rynek Krasicki hamować, 

Naprzód kazał na stronę swoim ustępować^ 
Tak Polakom jak Węgrom : lecz na to nie dbali 

Niemcy najmniej, ni słowom jego miejsca dali 
Gdy ich tak upominał, ale popędliwie 

Rzucili się do niego zaraz, i szkodliwie 
Ranili. Senatorze koronny, cnotliwy, 

Takli ty sobie ważysz ten swój wiek sędziwy, 
I te już zeszłe lata? Dla pana swojego 

I zdrowia nie żałujesz, i tego wszystkiego 
Co masz z łaski fortuny? wszystkoś to zostawił, 

Abyś się z panem swoim i przez morze pławiŁ 
Kto takie serce chętne ku panu? kto twoje 

Wielkie cnoty wypowie ? Zgoła pióro moje 
Nigdy w to nie potrafi, żeby dostatecznie 

Mogło to kiedy wspomnieć; jednak przedsię wiecznie 
Będą światu wiadome sprawy twe uczciwe, 

Zkąd się będzie cieszyło potomstwo cnotliwe. 
Gdy tak już nic nie pomógł ochmistrz mową swoją, 

A Niemcy zajuszeni przy uporze stoją, 
Wniesiony do gospody kilka kroć zraniony, 

I ledwie od żołnierzów żywo zostawiony. 
Propornik Debreczyni, który go ratował. 

Postrzelony na placu została i skosztował 
Jadu śmierci, długo się z Niemcy uganiając, 

Sam siebie i zacnego ochmistrza składając; 
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Lecz pierwej niż się srogiej Persefoliie stawił. 

Nie jednego żywota swą szablą pozbawi^, 
L^ nakoniee, jako więc dąb w pnszczy wysoki, 

Któremu siekierami ze wszystkich! stron bold 
Podetną, on się to tam^to sam, dłngo diwieje. 

Aż nakoniec od częstych gdy razów z wątleje. 
Upada z wielkim grzmotem, siła obaliwszy 

Drzew około: ta]k właśnie niemało pobiwszy 
Nieprzyjaciół, bo kilku na placu zostawi. 

Potem się nieżyczliwej i sam Parce stawił. 
A knclmiistrz Stanisławski mąż serca wielkiego, 

Bycerski zdawna człowiek, dotiywszy swojeeo 
Miecza, wpadł śmiele między żołnierze gniewliwe, 

Chcąc ochmistrzowi serce pokazać chętli¥re. 
Jak życzliwy powinny, lecz już był zraniony 

Ocłimistrs, i do gospody swojej zaniesiony. 
On jednak to pokazał, co przystoi cnemu: 

Bodaj takiego serca Bóg dodał każdemu. 
A tymczasem Drołuński i Sośnicki 6miele 

Obronną ręką między szli nieprzyjaciele . 
Do króla, aby zdrowia strzegli pana swego, 

Nie ważyli żywota nad wszystko droższego. 
A ty, o zacny królu, wspomni kiedy na to, 

Nie zapomnisz uczynić im nagrody za to. 
Naromński z KruszyAskim wielu swych ratowid^ 

I Ohański i Przyrfbski, jednak Bóg Zachowi 
Wssystkich śmierci , i szwanku w onem zamieszaniu, 

I w tak gestem od Niemców z półhaków strzelaniu. 
Drudzy pilnie pałacu strzegli królewskiego: 

Odzie żołnierze Adama widząc Stadnickiego 
Pod pałacem królewskim stojąc we drzwiach prawie, 

A on trzyma miecz goły, ł)ędąc w dobrej sprawie, 
Eu niemu prosto z rusznic kilku wystrzelili, 

Bóg tak chciał, że go przedsię z żadnej nie trafili^ 
Węgierska nie moda przyjść na ten czas piechota 

Na ratunek, zamknione u bron były wrota, 
I zwody u drzewianych mostów podniesione 

Na Motławie^ i forty do jednej zamknione. 
Król też do nich aby się posłał zatrzymali. 

Za mury niepotrzebnej zwady nie wszezynalL 

8ibl. Polak*. Droga Ao Sswecyl. Aadrteja ZkylUowokiego. % 
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Gdy tak jai kilka godzin ona bnrda trwid;ay 

A Belona się między trapy umjała, 
Ucieszywszy się^ w gęstym obłoku w pokoje 

Wysokie z oczu Ini^kich poleciid;a swoje. 
Borgrabia i z inszymi potem uciszyli 

Zamieszanie y i wszystek gmin uspokoili. 
Ranne z placu niesiono i trupy pobite, 

Z czego się radowały Parki nieużyte^ 
Piekielnego Jot^isza jadowite plemię. 

Cii^H pobitych potem pochowano w ziemię, 
Ciała ludzi niewinnych, którzy bez przyczyny 

Wdzięczne dusze podali do ^łej F^ozerpiny: 
Ale c^as przyjdzie niegdy, że godne karanie 

Wezmą ladzie swowolni, i zapłatę za nie: 
Bo krew niewinqa pomsty z nieba woła zawżdy^ 

Której się ma spodziewać mężobójca każdy. 
Kto twoje wielką może wysłowić cierpliwość 

Zacny królu, i rozum? bo mogąc zelży wość 
Miastu zaraz uczynić, i pomścić się znacznie. 

Skarać występne, chciałeś postąpić w tem bacznie, 
Jako we wszystkich sprawach nie jesteś skwapliwy, 

Takeś się i w tem nie dd; uznać popędliwy. 
Mogąc z czasem poddane swe pokarać za tę 

Ich pierzchliwość, że wezmą przystojną zapłatę: 
Teraześ to, a słusznie, czasowi dąrows^. 

Mając przed sobą drogę w którąś się gotował. 
W tych dniach do Gdańska nawy szwedzlue przypłyń^, 

I za miastem u brzegu Wiślnego stanęły 
Na krzywych kotwach, które król kazał gotować 

Go prędzej w drogę cieślom , starych poprawować. 
Potrzeby do żywności wszystkie sposabiano 

W okręty, i w galery spiesznie gotowano, 
Żeby już prędkiej drodze nic nie przeszkadzi^o. 

Same wiatry życzliwe i morze wzywało 
Króla do żeglowania, i by był wyjechał 

Zaraz wtenczas, spokojniej snaćby był prząjechid; 
Bałtyckie bystre wody, i niebezpieczności 

Uszedłby był, niewczasów, i morskiej srogości: 
Ale sprawy koronne, i potrzeby pilne, 

I ludzka sprawiedliwość, i krzywdy ich silnej 
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We GdjBaskii go. na sądzieeh dłligo satnyosUjifyy 

I wezai^ on tak pogodny jachaó ma nie.mfy. : 
€o jednak skromnie znosił , chcąc barsiej dogouió 
. Pogrzebom ladzkim, niechcąc £eby mii^o sdiodzić 

00 na nim^pan pobożny, i cnót4)ełen wszelkidł, 
I dobroci ;^odzonej; i dzielności, wielkich. 

Odprawił spraw niemało prawie: na wsiadania, 

I amatnem z poddanemi swemi rozja^hania. 
Dziewiąty był dzień września, na ten czas, gdy dawny 

Gdańsk zostawił, i mury wysokie, król sławny, 
A stanął pod latarnią, dokąd zgotowano 

Żaglolotne okręty, dokąd sposobiano 
Wszystkie potrzeby w drogę, tymczasem zwątloiie 

Okręty oprawiano, i liny kręcone 
Wiązano a wysokich masztów, i zszywano . - 

Żagle białe, i smołą nawy polewano. 
Tak się niegdy gotował syn pięknej Cyprydy 

Pod Antangrem, u brzegu stokorodnej Idy, 
ISa morze niezbrodzone, kiedy od trojańskich 

Grecką ręką zburzonych, od murów Dardańskich 
ZPiygii do Włoch płynął, od ojczystych brzegów, 

Grdzie potem fprzez trudności wielkie) z łaski Bogów 
Osiadł, zkąd idzie naród Latyński, zkąd sławne^ 

Początek wzięły piękue rzymskie muiy dawne, 
Vysoko wyniesione, ztąd bitni ojcowie 

Albańscy przodek mieli sędziwi starcowie. 
Tak się Jazon gotował, gdy do Eolchu płyn^ . 

Po złotą owcę, który wielkiem męstwem słynął, 
•Gdy i dziewkę królewską wziął, i runo drogie; 

Sama królewna stróże, co go strzegli, srogie 
Uśpiła, iż bezpiecznie z nią jachał w swą drogę, 

A ojcu żałosnemu uczyniła trwogę 

1 smutek: bo i skarby, i sama mężnemu 
Zwierzyła się od ojca Jazonowi swemli. 

Już nic nie przeszkadzało, już potrzeby wszelkie 

Pogotowiu, galery, już okręty wielkie 
Same prawie wzywały, i morze głębokie 

Króla w drogę, i żagle podnosić szerokie 
Badzify ciche wiatry. Niechciał się też bawić 

Dłużej król, aby się tern co prędzej inógł stawić 



* 

w Bwem ojcKTttem królestwie ; poddane tęskliwe 

Uciesagri pnssrjachaniem swojem; w ton tjct&we 
Sobie Sarmaly iegasł^ co go prowadzili. 

Ci, jako z o4Jachama jego smętni byli. 
Eto to wymówić może? chociaż na czas mały. 

TUka miłość kn pana, i tek umysł stały, 
I serce nieodmienne, i chęć wielka k'niema. 

Go król wdzięcznie przyjmowid;, a ndatne kutemu 
Łzami swe zalał oczy, i z żaln ciężkiego 

Ledwie co mógł przemówić. Potem do widkiego 
Wsiadł okrętu. A ludzie co po brzegach stali 

Z płaczem bogów wysokich nabożnie wzywali. 
Aby szczęścili drogę, by dali pogodę, 
, Wiatr życzliwy na żagle, cichą morską wodę, 
Żeby fortunnie sprawy jego prowadzili, 

I w rychle zaś w sarmackich krajach posta¥riil]* 



KSIEOI 11, 



Prawie wtenczas gdy z pola rodzajnego wszytki 

Ładzie do gamna znoszą swojego pożytki^ 
G^ z sadów rozmaite owoce zbierają, 

I pociechę ciężkiego pota swego mają, 
Król się też w tych dniach w drogę od latarnie puścił 

Do Szwecyi, i żagle szerokie rozpuścił 
Na slońe morskie wody. Z dział spiżanych częste, 

I z obętów ogromne , wypadi^ gęste 
Knie, z niemałym hukiem, także ziemia drżała. 

Czemu się morska Tetys pilnie przypatrzała, 
I śliczne Nereidy, i Proteus młody^ 

I Glaokus z Palemonem nodobnej urody. 
Udatny Hipperion jasnym z góry okiem 

Wdzięcznie poglądał, kiedy po morzu szerokiem 
Okręty cichym wiatrem, od brzegu bieżały, 

A śliczne Nimiy co raz z wody wyglądały: 
Nadobna Gimodoce, i pięknej urody 

Galatea, i Neptun patrzył siwobrody. 
Władca wód niezmierzonych, który rozkazuje 

Morzu i nawałności jego sam hamuje. 
Około niego wszędzie co w wodach mieszkają 

Bogowie, a na wyspach wielkich pzebywigą 
Nimfy, które nadobna Dorys porodziła 

Nereowi, i one w wyspach osadziła. 
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I insze dziwy^ które Ocean szeroki 

Ma w sobie^ i które chowa nurt jego głęboki. 
Tu chytra Parfenope, tu Tyrce zdradliwa, 

Tu Tryton, Halcyone tam zaś nieszczęśliwa. 
Którą (przez żałość wielką gdy męża straciła 

Od morskiej fale) Teiys w ptaka obróciła. 
Dziwowali się wszyscy możnemu królowi, 

Ślicznej królowej, pannom, wszystkiemu dworowi. 
Który na różnych nawach płynął rozsadzony. 

Od polskich brzegów z panem swoim w szwedzkie 

strony. 
Wprzód bieżał w swym okręde admirał świadomy 

Dróg morsldch, hetman dzielny, i Moskwie znajomy 
Swem męstwem, i Duńczykom, bo ich często swoją 

Beką ptoszid, za łaską cny Gradywie twoją. 
Za nim królewską zaraz żagle rozciągnione 

Nawę spiesznie pędziły, porąc wody słone. 
A tuż królewna szwedzka z pannami swojemi, 

Poglądając oczyma na morze wdzięcznemi, 
Pobok królewskiej nawy była niedaleko: 
' Białe żagle poganiał wiatr zachodni lekko. 
Łabędź świadomy wody pływacz znamienity 

Stroną bieżał, białemi piórami okryty, 
W którym legat papieski z towarzystwem swojem. 

Pośpieszał się sterniku za staraniem twojem. .' 

Więc Fortuna, na której podkanclerzy płynął 

Tarnowskie a tenby był zgoła wszystkich mim^ 
By był chciał, Ik) tak spiesznie łódź jego bieżala^^ 

Że jako strzi^ z łuku tak właśnie leciała. 
A z nim PstrokoAaki prs^t zacny i uczony, 

I Podlodownki trukcas w cnoty ozdobiony^ 
I inszych zacnych ludzi meimsloj Sękowskie 

Narzemshiy Jeliłowskij kształtny Królikow$ki^ 
Dzierżanowski poeta, ktdrego Kameny 

U wszystkich są przyjemne i nie małej ceny: 
Bo jako smaczny bywa sen spracowanemu 

I słońcem zimnej wody kusz upalonemu, 
Którą z kamiennej skały obficie wypłjrwa^ 

A onę śliczny jawor szeroki okrywa: : . ^ 

Tak ludziom jego wiersze uczonym przyjemnej > /r 

Któreby mog^ błagać i bogi pędziemne. 
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Jak niegdy Orfeowe z lirą piefini smiitne; 

Ubłag^ Platona i Parki okrntne. 
Tarnowskiego doganiał Ochmistrz z Mcdiszewskinij 

Z Niemsłą i z synem swoim w okręcie królewskim. 
Tamże doktor Goiławshi^ który i z celności 

Godzien a wszech pochwały, z nanki, z godności. 
Za ochmistrzem Czarkowski bieżs^ zaś tak sporze 

ZPierzeldińskim^ jako kiedy ptak leci za morze. 
Czarkowski y który i z tjnót, i z przodków swych sławny. 

Za nim Wajery którego ojciec żołnierz dawny. 
Marsowi nlnbiony/i mężnej Bellonie. 

Ten nigdy nie stał. w bitwach z mieczem swym na stronie, 
Ale na pierwsze czoło zawsze się postawfi. 

Mąż rycerski, i dhigim dobre serce sprawił 
W każdej po^tzebie; często gromił ręką swoją 

Moskwę, jak ńiegdy grecki Sarpedon pod Troją. 
Niedźwiedź na obie stronie ostrym nosem wody 

Bozpąchs^, i głębokie oceańskie brody, 
Wi\k z nim równo, a czasem pozad go zostawił, 

I daleko odbieżał, gdy się wiatr poprawił. 
A Gałczyńskie i z nami którzyśmy tam byli, 

Dziękiśmy bogom morskim i Nimfom czynili. 
Oałczuński swe ofiary oddal Neptunowi, "* 

Praiat cnót pełen wielkich, i Eolusowi, 
Tetys wdzięcznie twe dzięki Kiełczowski przyjęła, 

I twoje Niemojowski Gałatea wzięła. 
Nie wzgardziła Przm emski śliczna Dorys twemi, 

I tyś był nie pośledni zacny Tosie z swemi. 
A ja siedząc n masztu błagałem wierszami 

Ślicznego Palemona, i z jego Nimfami. 
Za Wilkiem Lipska Nawa, w której Ponętowski, 

I Muchotmeckiy Myszka, Sikrzymecki, Streptowski, 
Udatny Giebułtowski, który i godnością 

Znajomy w obcych krajach^ męstwem i dzielnością. 
Więc Rebowski sekretarz, który i z ludzkości, 

Z wielkich cnót swoich godzien pochwały z grzeczności, 
Które się w młodych leciech jego pokazują, 

Z nauki; z obyczajów: rzadko się najdnją 
Z tak osobnym dowcipem i z taką dzielnością 

Ludzie w tak młodym wieku,, z taką statecznością: 
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Godzien być nietylko tern piórem mem wspomaiony^ 

Lecz żeby go sam sławił syn pięknej Łatony. 
Stroną bieiiał w okręcie rotmistrz Chocimiraki, 

Z nd:odycłi jeszcze lat swoicłi zawzdy cdek rycerski 
U stera stojąc strzełał ż wód wyskakiyące 

Delfiny, przyszłą falę opowiadające: 
Choeimiraki co lata wszystkie strawU swoje 

Na wojnach, gdy moskiewskie Stefan gromił boje. 
Zsk nimi w inszych nawach zaraz przyśpieszali 

Do Hela, co ze Gdańska pośled!z wyjechali. 
Tnby potrzeba wspomnieć inszych piórem twojem. 

Nadobna Terpsychore; którzy z królem swoim 
Przez morze żeglowali. Opacki z MośdMcim, 
. Szczepański mirakowski starosta, z Kruszyńskim^ 
Kołaczkowski, Stradomski^ zacni szlachcicowie, 

I Wiśniowski f i inszy koronni synowie. 
. A śliczne Nereidy toż się przybliżały 

Do o^ętów, pilnie się wszystkim przypatrzały 
Urodziwym młodzieńcom, grzecznemu Kreskiemu, 

TrzebieńskiemUy i wielkiąj cnoty Ciechniowskiemu, 
Pacholętom królewskim, i Rotemberkowi, 

I co w Węgrzech swe lata trawił Pielaszowu 
Już blisko Helu byli, kiedy wiatr obrócił 

Zaś okręty na morze , i nazad je wrócił, 
Jedne do Gdańska, drugie po morzu szerokiem 

Rozpędził. Jasny Febus na niebie Wysokiem 
Popądzs^ spracowanych koni w niskie kraje, 

Zkąd wieczorna rumianej twarzy zorza wstaje. 
Wypadła zatem nagle noc z krajów podziemnych 

Czarna, zaprząłgszy parę w wóz swój kruków ciemnych* 
Od Akwilonu powstał wiatr gwałtowny w nocy, 

Kiedy już jasna zorza swe zamknęła oczy, 
Który wzburzywszy wody wielkie nawi^ości. 

Prawie z samych bystrego morza głębokości. 
Rozpędził to tam, to sam okręty ciosane, 

Tak, że wierzchy u masztów nie byfy widziane. 
C£^ą noc się po morzu baltyckiem błąkali, 

A drudzy zaś do Gdańska znowu się udali, 
Bo ich wiatr ku Łatami nazad zaś obrócił, 

I pociechę królewską niemal wszystkę wróciŁ 
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Noc i dzień tak na morzu w trwodze onąj trwali, 

Potem wszyscy nabożne prońby udziałali 
Do bogóWy którzy morzem głębokiem władają, 

I wiatiy niehamowne w mocy swojej mają. 
EIról sam naprzód takową prośbę w nawie swojej 

Uczynił: Boże, który masz w opiece twojej 
Sprawy moje, bo tobie nie tajne przyczyny 

Dla których do ojczystej żegluję krainy, 
Odpą4ż te nawałności i tak wielkie trwogi 

Daj pogodę, lekki wiatr, nie bądź nam tak srogi, 
Któremu na ^sokich skalach oddawają 

Cihwałę, co nad wodami w mych państw^h mieszkają; 
I ja, gdy się tam stawię u nich z łaski wojej, 

Uczynię zaraz dosyć powinnodci mojej. 
Każę ołtarz postawić cny Neptunie tobie 

Nad morzem, na wysokiej skale, kędy sobie 
Niyady śliczne krain cnych przebywają. 

Tobie co dzień ofiary wdzięczne oddawają. 
Gdy tych słów król dokończył, zaraz nawałności 

Stanęły, i Tryton się puścił w głębokości. 
A pogoda przyjemna zatem nastąpiła, 

Ż życzliwym wiatrem żaglom, a Tetys patrzyła 
Śliczna z morza, po piersi tylko ukazując 

Wdzięczne członki, nawam się pilnie przypatrując. 
Już Woźniki słoneczne ze wschodniego morza 

Wychodziły, już ranne widać było zorza, 
I Tytan na swym siedząc już stołku złocistym. 

Podnosił się od ziemie na wozie ognistym, 
Kiedy od Helu nawy przybijać się jęły, 

I na kotwach u brzegu porządnie , stanęły. 
Tam radość niewymowna, tam bogom ofiary 

Morskim każdy oddawał , i przystojne dary. 
Naprzód za zdrowie króla, więc zacnej królów^, 

Z osobna dali dzięki żenię Neptunowej. 
Kilka dni tam z niewczasów onych odpoczywał 

Król z dwprem swym , lepszego wiatru oczekiwał, 
Żeby tam jeszcze sprawy niektóre odprawił, 

A Bolka ku Gdańskowi na bacie wyprawił. 
Który niebezpieczeństwa zażył niemałego, 

I zdrowia mało nie zbył nad wszystko milszego. 
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Na iriażbie pana swego ^ bo okintne wały 

On bacik jako piłę jaką przewracały. 
Na nowin października wsiacU potem na słone 

Bałtyckie wody^ pędził wiatr nawy smolone. 
Do Eolmarn król kazsd okręty sterować, 

liocz próżno wiatrom, i też morzn rozkazować: 
Bo gdyśmy już więtszą część morza przejechali, 

I za dzień się a brzegów stanąć spodziewali^ 
Joż widzieć skały szwedzkie z masztu wysokiego. 

Już mógt snadnie i brzegu dojrzeć smolandcidego, 
Gdy przeciwny wiatr powstał w samy wieczór prawię^ 

A okręty, które szły blisko siebie w sprawie. 
Rozpędził to tam, to sam na szerokie morze, 

I prawie wtenczas kiedy śliczne zgasły zorze, 
A noc czarna wypadła z swych lochów podziemnych, 

A około niej pełno wszędy strachów ciemnych. 
Nawałność sroga wstała, i wi^ gwałtowne. 

Że okręty wiatr srogi przewracał budowne. 
Eaz pod niebo bałwany nawę podnosiły, 

Drugi raz ją w przepaści morskie ponurzyły. 
Znowu gdy się z wnętrzności morskich ukazała^ 

W drugą się niebezpiecznośó i trwogę dostała: 
Bo ją przeciwne między się wzięły bałwany. 

Tak, że i wierzch u masztu ledwie był widziany; 
Czasem ją zaś ze wszystkiem tak wi^ okryły, 

I srodze na przemiany z obu stron w nię biły, ^ 

A ludzie, którzy jedno w nawach wszystkich byli, 

Niemałych niebezpieczeństw i strachów zażyU. 
Dzień i noc ta nawałność, i ta trwoga trwała. 

Aż potem gdy zwódTetys nadobna wyżrzała; 
Ucichły zaraz szturmy i też nawałności. 

Prawie wtenczas, gdy Febus z morskich głęl)okości 
Wychodził, roztoczywszy swe jasne promienie. 

Pod ziemię zapędziwszy noc i straszne cienie. 
Co za radość u wszytkich! a kto to wypowie? 

GWy strach poszedł i trwoga, wróciło się zdrowie: 
Bo Indzie już od strachu ledwie żywi byli 

Na poły, i o sobie już prawie zwątpili; 
Śmierci tylko czekając^ która wszystkie trwogi 

Sama kończy, i smutek, bojażń i żal srogi. 
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Niedługo potem onyeh pociech takich było^ 

Bo się zaś mown morse tegoż dnia wzburzyła. 
Srogim wichrem wzruszone^ wodę wydymały 

Wiatry wielkie, tak że się i brzegi wzdrygały, 
Ąbo z boku Boreas wypadłszy szalony, 

Z skał zimnych od północy gniewem pomszony, 
Wzmszył morze tak , że się z piaskiem pomieszały 

Wódy słone, i nawy wielkie ponurzały 
W przepaści prawie do dna bałtyckie głębokie, 

Abo je aż pod niebo wznosiły wysokie. 
Gdzieśkolwiek jedno pojżrzał, zewsząd wielkie trwogi: 

Jeśli ku niebu, z gromem piorun latał isit'ogi, 
I deszcz lał ł)ez przestanku, a burze straszliwe 

Szum ogromny czjmiły; jeśliś na gniewliwe 
Zaś morze wejżrzał^ wielki strach,! śmierć zdradliwa 

Tuż stała u samego okrętu złośliwa. 
A ludzie z płaczem wielkim do Boga wołali 

miłosierdzie, i jego pomocy wzywali. 
Dwa dni już ^ i noe jedne w tej niebezpieczności 

Byli wszyscy, i w onej wielkiej nawałności. 
Drugiej nocy nawiętsze jeszcze trwogi były. 

Bo się wiatry gwrftownie sobie przeciwily. 
Baz Auster, a drugi raz przemagał północny. 

To z zachodnim Boreas potykał się mocny. 
Tejże nocy powstawszy srogie nawałności, 

Zatopić chciały nawę nasze w głębokości. 
Baz ją prawie pod same aż obłoki wbiły, 

To ją zaś zbytnie wały słonych wód okryły: 
Lecz sternik nielękliwy umiał w to ugodzić, 

Źe nawie wały srogie nic nie mogły szkodzić, 
Bo sterem dobrze władał, umysłu nie strwożył, 

A nadzieję w inakszem zaś szczęściu położył: 
Wczem się namniej nie zawiódł, bo wnet ucicłmęły 

Przeciwne sobie wiatry, w morze się pokryły 
Halcyony, a Neptun, bóg wielkiego morza, 

Któremu czołem bije zawżdy jasna zorza, 
Włożył rękę w zuchwale igrającą wodę, 

A rozpuścił po sobie swoje siwą brodę. 
Zaczem też nawałności srogie ustąpiły, 

1 Syreny krzykliwe w morze się pokrytyj 
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Uciekła Pai-tenope, natzać aię pocK^ 

l^Ttonowie, w głębokość mondu| nskoozylL 
A pogoda z iyczłn^m wiatrem nytt^pUa^ 

Strach poszedł, a pociecha znowa się wróciła. 
Jednak nam tejże nocy w one nawałnońci 

Umarł bosman w okręcie , od morskiej srogoici; 
Któregośmy na skale potem pochowali; 

Odyśmy się z niebezpieczeństw do brzegu dostalL 
Wtenczas prawie, kiedy już śliczny Hesper wschodzi^ 

A Faeton wośniki słoneczne wywodził. 
Przeciwne wiatry w swoje niedostępne skały. 

Gdzie ich Eolns zamknął, wnet pouciekały, 
A myśmy lekkim wiatrem do skał przypłynęli 

Gk>tlandskich, i na kotwach u brzegu stanęli. 
Kto to wymówić może, jakie tam radości, 

Jakie wesele , gdyśmy wyszli z nawi^ości ? 
Bych jmsi tyle języków, ile w oceanie 

Ryb jedno jest, lub piasku w bystrym Erydanie, 
Łedwiebych wypowiedzieć to mógł dostatecznie. 

Tam stojąc na kotwicach kilka dni bezpiecznie 
U onej skidy, wody nam już nie stawało 

Słodkiej, jużeśmy mieli i żywności mało, 
A ludzie co na wyspie gotlandskiej mieszkają, 

I na wody bałtyckie ustanhiie patrzają, 
Sarmackie obaczywszy okręty zdaleka. 

Kilkanaście wysłali na baciech człowieka, 
Chęć nam swą ofiarując^ przywieźli żywności 

Wszelakie do okrętów: a my ich ludzkości 
Będąc wdzięczni*, dar każdy chciał im ofiarować 

Za taką chęć, lecz oni niechcieli przyjmować 
Od żadnego, i owszem oto nas prosili. 

Żebyśmy do ich wyspy nawy swe przybili. 
Dostatek do żywności potrzeb obiecąjąc, 

Ludzkość swą i wszelaki wczas tam ofiarując ' 
, Gdzie jednak Niemojowski z^ Przyjemskim jachali 

Do wyspy, i kiłka dni tam odpoczywali 
Z morskich wielkich niewczasów. W tem też Krasickiego^ 

Okręt z niebezpieczeństwa przypłynął srogiego, 
Z drugą stronę ao tejże wyspy, u którego 

Maszt ucięto wysoki, dla szturmu wic&iego, 
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Odhr już sami ż^Iarze i sternik siwą^ili 
Zeb^ si^ byli kiedy do brasegu jmiybili. 

W takim stracha ; i w takiej trwodze byli oni; 
Gwałtowną ftlą, waiy, zewsząd ogamioni: 

Odzie już żadnąj nadzieje nie upatrowali 
Inszej^ tylko do Boga ustawnie wołali 

ratunek, żeby ich z tyoh niebezpiecznoici 
Sam wybawiła i z onych srogich nawałności. 

Przyb^y i legatów do Karłowej skały 

Okręt, i galer kilka w nocy morsUe wały. 
Tam kotwy zapuńciwszy Boga dziękowali^ 

Że się na ono miąjsce gdzie i my dosteli. 
I^dzienieśmy czekali wiatra pogodnego 

U skał onych y od brzega mila gotlandskiego. 
Tej wyspy jest mil dziesięć wz<Uaż, a naszerz kilko: 

Wsi badownO; a miasto Wyzby jedno lylko. 
Do którego z rozlicznych krain się zjeżdżali • 

Eapcy, którzy po kapie morzem żeglowali. 

1 tam był port przedniejszy, tam kraje północne 
Swoje handle miewały; potem kiedy mocne 

Gdańskie mary stan^, tam się obróciły 

Z lepszym zyskiem, a Wyzby dawne opościły. 

tę wyspę na morzu wiedli srogie wojny , 

Król szwedzki zduńskim: potem Duńczyk niespokflrjny 
Wygrsd bitwę, i Gotland zaraz opanował, 

Siła ludzi z obu stron Mars srogi popsował: 
Bo jedni od straszliwej strzelby pogioęli, 

A drudzy w poduczonych nawach potonęli. 
Morze potem żsdosne trupy wyrzuciło 

Do skał E^arłowych, gdzie ich moc po brzegach było, 

1 dziś tam smutnych mogił tuż nad morzem siła^ 
Których okrutna fala na on czas przybiła; 

Ostatek srogie morskie bestye pożarły, 

I między sobą twarde kry lodowe sterły. 
Gdyśmy już tydzień stali tam u skał E^iiowychy 

Znowu nawabośó wstała od Akwilonowych 
Zimnych krain, i kilka dni ustawnie trwała^ 

Natenczas się galera z piechotą urwała 
W nocy, którą bałwany między się porwały, 

I już prawie na zgubę onę przewracały. 
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Nadziei żadnej niemasz, krzyk do Boga tylko, 

Płacz z wzdychaniem od wszyfkich , potem w godzin 

kilko 
Począł do skał ryfejskich zaś wiatr natępowaó, 

A Neptun twarz swą śliczną z morza nkazować, 
I Glankos z Palemonem nadobnej urody; 

Potem się uciszyły oceańskie wody. 
Jednak w tej nawa}ności jeden okręt zgin^, 

.Który na ślepą skidę w srogi szturm przypłynie, 
W pół się prawie na ostrej okręt spadał skale. 

Takie ludzi zostało jednak kilko cale 
Na jednej połowicy, drudzy potonęli, 

I w przepaść głękokiego morza pogrąinęli. 
Owe do ski^ elandskich przybUy bah^any. 

Którym żywot cudownie jest od Boga dany. 
Na tym okręcie matka dwóch synaczków mając, 

Gdy już ludzie tonęli, sama się chwytając 
Deszczki, na którejby swe zdrowie zachowała. 

Syna jednego tylko do siebie porwała: 
Drugi przed jej oczyma poszedł w głębokości, 

I zaraz go porwały srogie nawi^ości. 
Ktoby mógł wypowiedzieć smutek matki onej, 

Kto żałość ze wszytkich stron tak barzo strapionej? 
Niobe kiedy na Swych śmierć dziatek patrzała. 

Od płaczu okrutnego zaraz skamieniała. 
I tobie się dziwuję matko żcdościwa. 

Żeś została od żalu tak wielkiego żywa. 
Rybitwy co po skidadh "nad morzem mieszkają, 

A żywność z samych tylko ryb obmyśUwają, 
Ui^szawszy żałosny płacz i narzekanie, 

I ustawne ku Bogu o pomoc wołanie, 
Wsiadłszy na łodzi swoje onych ratowali. 

Którzy na połowicy okrętu zostali. 
A król się też tymczasem dostał między skały. 

Od srogiej fale woleń, lecz insze zostaty 
Okręta u Gotlandu, pogody czekając: 

Odzie potem wiatr po sobie prawie dobry mając^ 
Podnieśli białe żagle, ¥Ftenczas gdy swojego 

l^tona zostawiła zorza jedynego, 
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Na wonnem łóżka lełąc, kędzierzawe skronie 

Jego ncałowawgzy; już swe prędkie konie 
Hipperibn wypędzał ze wschodniego morza, 

Już i twarz swą nadobną skryła śliczna zoi^a. 
Ledwie od skał E!arłowycIi pięć mil ndekidy 

Okręty^ ałió wiatiy przeciwne powstafy^ 
I znowośmy na onoż miejsce przyjechalL 

Gdzie pierwej sisty nawy: nazajutrz, dostali 
Lepszego wiatru, któiym z łaski Neptunowcjj 

Przypłynęliśmy do skid, i uszli surowcjj 
Nawałności, która tej nocy wielka była. 

Lecz nam między skidami nic nie uczyniła. 
Jest góra, którą panną zdawna nazywają 

Żeglarze^ co po morzu baltyckiem ptywąją, 
Daleko precz na wodzie, prawie pod obłolu 

Wierzch głowy swojej mając; tej ze wszech stron ł>oki 
Bałwany, cdy się jedno morze wzburzy, byą, 

Jednak jej żadną miarą przecie nie pożyją; 
Każdy się o nię wstrąci, nielękliwą stoi, 

Gniewu się srogich wiatrów bynajmniej nie boi; 
Zwierzchu ma piękne drzewa, i ziela obfite, 

I cienie jaworami gęstemi przykryte. 
Tę, co zdawna żeglują, w uczcziwodci mają. 

Bo kiedy się w srogi szturm tam do niej dostają, 
Ona ich do swych k^je pokojów zakrytych, 

Że się najmniej nie boją wiatrów nieużytych, 
Ani srogich bałwanów, które wywracają 

Okręty, i o skały twarde rozbijają. 
Przetoż za dobrodziąjstwo jej żeglarze taką 

Sławę czynią, i wszędzie uczdwoAć wszelaką. 
A ktoby jej nie uczcił, albo jakie słowo 

Rzekł o niej nieprzystojne, taki rzadko zdrowo 
Do życzliwego sobie brzegu więc przypłynie, 

Lecz na morzu od srogiej nawainości zginie, 
Alho w niebezpieczeństwo jakie znaczne wpadnie, 

Z którego nie będzie mógł wynijAć potem snadnie. 
Czegośmy na okręcie naszym doświadczyli, 

Bo kiedyśmy już blisko Elzenaben byli 
Między skodami, tak jeden z okrętu naszego 

Począł jęj sprośnie łajać, i słowy starszego 
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Szypra o to strofować , te tak sprośnej wiary; 

On mu powiedziany ie to zwyczaj u nas stary, 
Który przodkowie nasi zdawna nam poda]j, 

I prosili, żebyśmy zawsze go chowali. 
Eto wie, jeśli człowiekiem ta nie była góra? 

Tak Progne, tak obrosła Filomela w pióra. 
Tak Akteon w jelenia, Adonis wpachniący 

Kwiatek, a Aretazli w strumyczek ciekący; 
Tak Atalanta w lwicę, i Niobe w twardy 

Marmur, tak Atlas w górę, w kamień Battns hardy, 
Dyrce w rybę, a ^w trzcinę Syringa iałosna, 

I śliczna Dafne w drzewo , tak Kalisto sprośna 
Niedźwiedzicą stanęła^ Filis w migdałowe 

Drzewo, tak Faetnsa śliczna w topolowe; 
I ta, kto wie, jeśliże nie prze winę jaką 

Stanęła na głębokiem morza skałą taką. 
Wszytko bogowie mogą, kto się im sprzeciwi? 

I umarli w ich mocy, i ci co są żywi. 
Ledwie tego domawia, gdy nasz okręt nagle, 

U którego dwa były podniesione żagle, 
Wielkim pędem wiatr wpędził między ciasne skały. 

Które wierzchy pod niebo wyniesione miały, 
Nie mógł sternik tak prędko nawy wykierbwać. 

Ni białych spuścić żaglów, kazał się ratować 
Każdemu jak kto może. Bogu się poruczyć, 

Do deszczek, na któiychby mógł wypłynąć, rzucić. 
Wtem uderzył w róg skały okręt z lewej strony 

Gwałtownie, tam nie było już inszej obrony. 
Jedno się Bogu tylko samemu poruczać, 

A do dylów i masztu co rychlej się rzucać. 
Bojaźń sroga na wszytkie, nagła padła trwoga. 

Płacz, krzyk wielki, ratunku wołają od Boga. 
Jedni do batów, drudzy deszczek się chwytali. 

Inni na brzeg z okrętu powyskakowali. 
Kędy naprzód MęcinsM % Wyskotoskim skoczyli. 

Dobre serce i drugim zaraz uczynili; 
Potem za nimi słudzy też Fugielwedrom 

Wyskoczyli, chcąc żeby tak zostali zdrowi, 
I inszych kilkanaście tak się ratowali. 

A wtem sprawcy okrętu na nich zawołali. 
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Żeby się nie trwoźyK, bo nic okrętowi. 

Trzaskę lylko wyrwmło jednemu dylowi; 
Lecz to już zaprawują, wylewają wodę^ ' 

Niewielką, prawi, mocny okręt podjąć szkodę. 
Kngo się flakł o one twarde okręt ski^^ 

Najady śliczne na nas z wody wyglądały, 
Z tego się ciesząc, bośmy onej nie uczcili 

Ślicznej Nifmy, jako nas żeglarze prosili* 
Bóg jednaka któ^ naszej prośby nie przepomniał, 

Ale na miłosierdzie swoje wielkie wspomniał; 
Wszytkicb zdrowo zachowi^ w tej niebezpieezności, 

Tenże nas i wprzód wyrwał z morskich nawałności; 
Za co niech będzie imię jego pochwalone, 

I od duchów niebieskich i ziemskich uczczone; 
Który i z morskich umie przepaści ratowaó, 
I w nawiększych przygodach, kiedy chce, zachować. 
By śmierć u boku stała, by nieprzjrjaciełe 

Zawsząd cię ogarnęli, jedno dufąj śmiele 
W łasce jego, nie będziesz nigdy opuszczony, 

Ani w swem utrapieniu każdem zapomniony; 
Z onej trwogi wyszedłszy, i z niebezpieczności, 

Boskiej eśmy oadali chwałę wszechmocności, 
Który nas i przy zdrowiu zachował i c^e 

Zostawił, 1 na onej nie dał zginąć skale. 
W łych dniach król do Sztokolmu z kilką naw nrzypłyną^> 

Iwszytkie niebezpieczne miejsca wskałacn minął. 
Kto wypowie wesele? kto wielkie radości? 

Które mieli poddani z jego obecnoścL 
Bym miał tyle języków, ile w Erydanie 

Jest jedno ryb, lub dziwów w bystrym oceanie, 
Łedwiebych to wymówił; i bym wszytkie zdrcrje 

Wyczerpnął z Helikonu , a wlid w pióro moje^ 
Łedwiebych ja opisać mógł to dostatecznie. 

Samby tylko Apollo mógł to w^omnieć grzecznie. 
Łub śliczna Kalliope , która w Helikonie 

Cnej Latony całuje syna wdzięczne skronie. 
Na znak wielkiej radości z jego przyjechania^ 

Z zamku i z miasta były ogromne strzelania 
I z okrętów, które tam na kotwicach stał}^ 

Tuż pod mury; a morakk boginie-się bdf 

eibl. P«!»kr. Droga do SswAfjFi. AB4n*j« Zbylitowsklogo. 5 
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Onego hnkUy któiy i skały przechodziła 

A lybom co pływają na orne morskiem szkodziŁ 
I sam się Neptan nie śmiał ukazać nad wody, 

Ani twarzy siianiałej, ani siwej brody. 
Głos się wszędzie od grzmota onego rozlegał 

Po skałach y aż obłoków wysokich dosi^^. 
Potem ki^y już strzelba ona ucichnęła, 

A nawa do samego brzegu przystąpiła 
Erólewska, książę Earz^ tamże poważnemi 

Pl:zywitu go od wszytkich słowy takowemi: 
Witaj wielki monarcho, królu na północy 

Namożniejszy, który masz te narody w mocy 
Co pod siedmią wysokich Tryjonów mieszkają; 

Tobie tak wiele królestw powinność oddają. 
Tobie hołdują bitni z dawna Sarmatowie, 

Tobie Szwecya, tobie waleczni Gotowie^ 
Infland, Podołanie, Litwa, Filandya, 

Ruś, Łapówie omegli, i Ostrogotya, 
Prusacy, co nad Wisłą głęboką mieszkają, 

Tobie Żmudź, Mazurowie, poddaństwo oddają. 
A ktoby mógł wyliczyć te krainy wszytki. 

Które tobie hołdują, i czynią poży&i? 
Te narody co w państwach ojczystych mieszkają, 

Z wielką cię uczciwością i chęcią witają. 
Zdawnaśmy twą osobę widzieć pożądali, 

I przyjechania twego z radością czekali* 
Bóg niech będzie pochwalon który mieszka w niebie. 

Za to że przyprowadził do nas zdrowo ciebie/ 
I przeniósł cię przez wielkie oceańskie wody, 

A na brzeg ten ojczysty wysadził bez szkody. 
Otośmy wiaiy naszej cale dotrzymali, 

I królestw tak szerokich tobie dochowali. 
Szczęśliwie pnsyjmij państwa, po ojcu cnotliwym, 

Po którym jako baczym jesteś frasowliwym, 
A słusznie: bo i wszytsa ta zacna korona 

Jest po nim i dziś jeszcze wielce zasmucona, 
Którego kiedy cnoty wspominać będziemy. 

Wiele łez smutnych z oczu naszych wylejemy. 
Tę nam jeszcze pociechę Bóg po nim zostawił. 

Ze dę na jego micijseu panem nam zostać, 
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Który cnót jego będziesz i spraw naśladował, 

A nas poddane swoje, jako on^ miłowid. 
Sprawiedliwość każdemu, i prawo zachowasz, 

Ukrzywdzonych rataj esz, przysięgi dochowasz; 
A my tobie powinność oddawać będziemy, 

I nczciwość wszelaką czynić zawżdy chcemy. 
Ody. tej mowy dokończył stryj jego rodzony 

Książę Karzeł, dzielnością wielką ozdobiony. 
Król mowę swą poważną uczynił do niego, 

Lecz dla krótkości teraz ta nie wspomnię tego. 
Senatorowie potem dłagą prowadzili 

Mowę swoje w okręcie, którą gdy skończyli. 
Prowadzili do zamka z uczciwością wielką, 

I z radością niemałą, a powolność wszelką 
Jemu czyniąc. Po mieście ludzi pełno wszędzie. 

Tak, że ledwie na wiosnę pszczół tak wiele będzie 
Na hiblu, kiedy roje wielkie wypuszczają, 

A z kwiatków rozmaitych słodki miód zbierają. 
Każdy z radością bieżał, chcąc oglądać swego 

(Którego z dawna pragnął) pana tak wdzięcznego. 
A ten gdy w zamek wchodził, wszytkę wypuszczono 

Zaraz strzelbę z okrętów, ogromnie strzelano: 
Z wieże nad którą stoją trzy złote korony 

Kule z ogniem leciały. Potem wprowadzony 
Król pospołu z królową do ozdobionego 

Kościoła, który ślicznie z marmuru drogiego 
Ojciec jego zbudował; tam chwałę oddawszy 

Bogu swemu, i z dworem swym podziękowawszy. 
Za to że go we zdrowiu ze wszytkiem postawił 

We Szwecyi, i z onych złych przygód wybawił; 
Że morze dał przepłynąć, i jego srogości 

Wszytkie wytrwać, i kilka wielkich nawałności. 
To gdy odprawił, zaraz szedł do budowanego 

Pałacu, który głową królestwa szwedzkiego 
Zamków jest prawie wszytkich, pięknie wystawiony, 

Armatą, ludźmi, strzelbą, dobrze opatrzony; 
Na skale twardej siedzi, w koło bystre wody 

Oblały go, i nigdy nieprzebmione brody. 
Kosztem wielkim pałace pięknie zbudowane. 

Filary z Rozmaitych marmurów ciosane. 
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Ledwie tak był ozdobnjr pałac w Ilionie 

Pryama bogatego, gdy jeszcze w koronie 
Siedząc, w pokoju wielMąj Azyi panował, 

I Trojanom szczęśliwie bitnym rozkazowa!^ 
Póki syn jego cudzej nie wzi^ z Sparty żony, 

Dla której i sam zginął, Ilion zburzony^ 
Ojciec zabit, i bracia wszytcy poginęli 

Od Greków, i poddani swój upadek wzięli. 
Za co nigdy nie sts^a nieszczęśHwa ona 

Eróla zLacedemonu niestateczna żona. 
Gdy wszedł do tych pokojów, które mu zostawił 

Ojciec zacny, i z wielką ozdobą wystawił, 
Wits^ go królowa^ żona ojca jego, 

I synaczek malutki. A król Jan miel tego 
Z Belkowną^ którą sobie wziął niegdyś za żonę 

Dla cnót jej, i z gładkości wielkiej poj^ onę. 
Jakoż takiej urody, takiej jest piękności, 

Że i samym porówna boginiom w gładkości 
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Mieszkając król w Sztokholmie, sprawy odprawovrał 

Państw swoich; a potem się na pogrzeb gotował 
Ojca swego, aby dość swojej powinności 

Uczynił, i ku ojcu synowskiej miłości. 
Który mu skarby wielkie po sobie zostawiła 

I jeszcze za żywota na królestwo wprawił. 
Prowadził tedy eislo z wielką uczciwością 

Z Sztokholmu do Upsala, i z tą powinnością, 
Którą powinien ciału króla tak zacnego. 

Cnotami, co ich jedno jest, ozdobionego. 
Który był u wszech sławny swoją pobożnością, 

I cnemi postępkami, i sprawiedliwością; 
Sławny był swą nauką, i rządem w pokoju, 

I rycerską dzielnością, gdy potrzeba w bo)u; 
Poddane swe miłował, każdemu łaskawie 

Twarz swoje pokazował, w jakiejkolwiek sprawie; 
Występne karał, bronił zawżdy ukrzywdzonych, 

Ubogim dobrze czynił, cieszył utrapionych, — 
Dla których cnót na państwo był z więzienia wzięty, 

I z radością od wszytkich poddanych przyjęty, 
Z wielką tedy żałością ciało tak zacnego 

Ojca swego prowadził król do budownego 
Upsala, a z nim wszytek senat i królowe. 

Królewna, dwór, pospólstwo, żołnierstwo Karłowe. 
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Kiedy już blisko miasta z ciałem wszyscy byli. 

Do kościoła porządkiem tym je prowadzili: 
Naprzód cztery sta Węgrów szło z Polski, za tymi 

Zaś piechota królestwa szwedzkiego, za nimi 
Dwieście czterdzieści i ośm rajtarów Karłowycli 

Na koniech, do wszelakiej . potrzeby gotowych. 
Za tymi szło przez pięć set ministrów z świecami^ 

Arcybiskup Upsalski z dwieaiti biskupami: 
Ci łaciiiskim językiem żałośnie śpiewali, 

A wszyscy świece w ręku woskowe trzymali. 
Za ministrami tudzież z trąbami swojemi 

Zaś trębacze żałośni; a zaraz za temi 
Szły dwie osoby, które błękitne trzymały 

W ręku kije, a te rząd w tumulcie działały. 
Eonie potem wiedziono, na których szwedzliicgo 

Były herby królestwa; dworzanin każdego 
Wiódł konia, a przed każdym niósł chorągiew wielką 

Pokazując płaczliwą twarzą żałość wszelką. 
Na chorągwiach z obu stron herby malowane 

Swej ziemi i powiatu były każdej dane. 
A było tych chorągwi czarnych, eo z herbami, 

Trzydzieści i dwie, koni także co z kapami. 
Zaraz proporzec wielki błękitny niesiono, 

Na nim wszytkie królestwa herby wyrażono. 
Za tym osoba smutna tuż zaraz jechała. 

Która kirys na sobie pozłocisty miała. 
Pod nią także zupełnym okryty żelazem 

Koń dzielny, i drugiego wiedziono zarazem, 
W którym się z:i żywota kochał przed inszemi 

Król zmarły, a za tym szli tudzież z kosztownemi 
Ozdobami królestwa cni senatorowie, 

Przesławnej rady szwedzkiej przedniej si panowie. 
Jeden niósł pceptrum złote, a drugi koronę, 

Trzeci j«i»iłko, czwarty miecz, rycerską obronę. 
Naofitatku niesiono cirJo przesławnego 

Króla pcd baldeklnem, który był z czarnego 
Axamitu, takiaiże i trunę Lakryto, 

A na wierzchu krzyż z białej telety przyszyto; 
Po bokach z obudwu stron wisiały ojczyste 

Na asamicie srebrne herby podociste. 
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Dopiero syn żałosny, Zygmunt króI^i odziana 

Dłagim płaszczem^ sze^: tego niewypowiedziany 
Smutek trapił, a z oczu łzy jejgo płyn^, 

Z czego nieubłagane Parki się cieszyfy, 
Które siedząc pod ziemią przędą ludzkie lata, 

Gdy nić zerwą, odbieżeó ksi&Aj musi świata: 
Ani ich jaką rzeczą ubłagać kto może^ 

Dobroć^ cnota, pobożność, u nich nie pomoże; 
Niedbają nic na króle, pany świata tego. 

Nic na złoto, pieniądze, na żadną rzecz jego; 
W jednakiej u nich cenie bogaty, ubogi. 

Mężny, i bojażliwy, pokorny i srogi. 
Za królem książę Earzd, brat jego rodzony 

Szedł żałośnie, nadzwyczaj wielce zasmucony. 
Za którym szli królestwa szwedzkiego grofowie^ 

Paniąt i szlachty siła^ i senatorowie, 
Dopiero żona jego, łzami polewając 

Twarz swoje, i ustawnie serdecznie wzdychając, 
Białym ruchem okryta, synaczka swojego 

Mając przy sobie, czarnym płaszczem odzianego. 
Który też oczki swoje obfitemi łzami 

Oblewał, więc królewna szła z swemi ciotkami, 
Mekielburska i saska księżny, frasowliwe 

Siostry jego, od płaczu prawie ledwie żywe; 
Lecz królewna, nad wszytkie barziej żałościwa 

Po ojcu swym, szła lejąc łzy wielce troskliwa. 
Za nimi szła królowa polska, ozdobiona 

Wysokiemi cnotami; więc Karłowa żona, 
I inszych pań niemało królestwa szwedzkiego 

I panien, które króla płakały swojego. 
Pospólstwa płci obojej wielkość szła w żsdobie, ^ 

Królewskie wspominając z płaczem cnoty sobie. 
Nietylko ludzie, ale i Tytan wysoki 

Zakrył twarz śliczną swoje czarncmi obłoki,^ 
Nieehcąc na smutek ludzki poglądać tak wielki. 

Który (za ciałem idąc) polcuzował wszelki, ^ 
Tak swój, jak cudzoziemiec. Potem gdy wniesiono 

Do kościoła królewskie ciało, postawiono 
Trunę w kaplicy, w której leży Gustaw sławny, 

I tam go podlewano w ojcowski grób dawny. 
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Z płaczem .wwEg^ch: ehorąąwie one powieszono^ 

Które <^rzed ciałem jego ziem wszytkicłi niesiono. 
Potem szedł król do cłióra słucliać sn^utnej mowy. 

Którą czynił dłngiemi arcybiskup słowy; 
Ministrowie po jego kazania śpiewali, 

A świece zapalone w rękach swych trzymali. 
Gij śpiewać ministrowie już przestali ony 

Lamenty, Typodm wystąpił uczony, 
I łacińskim językiem długą rzecz prowadziŁ 

Odzie wielkiem krasomowstwem« słowa piękne sadził, 
Etóremi zacne szwedzkie królestwo wynosił, 

I z dawna bitne Goty, i jako rozgłosił 
Ten sławny naród imię swe po wszytkim świecie, 

Jako tyranów na swym nie chcieH mieć grzbiecie. 
Którzy im nad ich wolą chcieli rozkazować 

Z Danii, a wolności i prawa ich psować, 
O co się mężnie Gustaw król sławny zastawił, 

Bóg mu szczęścił, że prawa i wolność naprawił; 
Poddane od tyrana wybawił srogiego, 

Miłością wielką zjęfy narodu swojego; 
Za co potem od wszytkich królem uczyniony, 

I na państwa tak wielkie zgodnie wysadzony. 
Wspominał Typocius w swojej mowie przytem 

Króla Jana, jako był u wszech znakomitym 
Swą dzielnością i życiem pobożnem, cnotami^ 

Rycerskiemi gdy było potrzeba sprawami. 
Wspomniał i to, jaką miał miłość u poddanych, 

Nie opuścił cnót inszych niewypowiedzianych. 
Ka osta&u swej mowy wynosił polskiego 

Króla, a syna jego Zygmunta ti*zeciego : 
Jako go Bóg na państwa tak wielkie postawił 

Ej-ólem i z wielu znacznych trudności Wybawtt; 
Jako nad nim swą boską ma zawżdy obronę; 

Jako nietylko polską otrzymać koronę. 
Lecz i ojczyste państwa dał do władzy j^o. 

Nie przepomniał w mowie swej jeszcze wspomnieć tego, 
Jako nieprzyjaciele Bóg jego pogromił, 

I ich pysznego wodza zarazem uskromił, 
Który mu w tem przeszkadzał, co mu już był przejrzał 

Bóg pierwej, gay na cnoty jego widkie w^rzał, 
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To wspominając^ pnEjt^n i msze dsidnioiot 

Jego pańskie, wystawili wielkie pobożnofid; 
Skończył swą mowę. Zatem król do wysokiego 

Jech^ zamku, Naby tam odpocz^ z cnego 
Smutku i utrudzenia. Drugiego dnia potem 

Począł z zacnym senatem już namawiać o tern, 
Jakoby coprędzej mógł do koronaeyi 

Przystąpić, i to skończyć, po co do Szwecyi 
Z sarmackich krain płynął, przez morze głębokie. 

Tam na pałace wezwał senaty wysokie, 
I o dobrem królestwa ojczystego radził. 

Na które go Bóg z łaski i woli swej wsadził. 
Salka dni między sobą rzeczy ucierali, 

I to co im poprzysiądz miał król spisowali. 
Nawiętsza trudność była z strony religii, 

Bo im król tej pozwolić nie chciał kondycyi, 
Żeby nowotne misiy być wnoszone wiaiy. 

Lecz chciał- żeby obyczaj zachowali stary 
Cnych przodków swoich, którzy wiecznie sławni byli 

W wierze rzymskiej, a nowych sekt tam nie wnosili; 
W której im Bóg od dawnych czasów błogosławił. 

Od wielu nieprzyjaciół nie raż ich wybawił; ^ 

Jako w tejże tak wielkie państwa rozszerzyli^ 

I straszni w obcych krajach swojem męstwem byli. 
Co im król świętobliwy szeroce rozwodził, 

I przykłady z ich pisma dawnego przywodził. 
Ale to nie pomogło, nic oni nie dbali 

Na te królewskie słowa, ani pamiętali 
Na cnoty przodków swoich, trzymali upomie 

Nowej wiary obronę, stali przy niej sfomie: 
Nigdy od niej i do swych gardł nie odstępować, 

Ani rzymskich obrzędów i wiary przyjmować. 
Król widząc upór taki, chciał pogodniejszego 

Czasu dostać, i użyć szczęścia życzliwszego. 
Jako pan w każdej sprawie nie jest pokwapliwy. 

Tak też i w tem niechciał być zaraz popędliwy; 
WoM folgować, i to czasowi darować, 

A do koronaeyi prędzej się gotować: 
Którą z pany na pierwszy złożył dzień marcowy^ 

I rozkazał ją na dzień obwołać wtorkowy. 
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A nim jeszcze koronę złoią nań włożono^ 

I władzę tak wielkiego królestwa mu dano. 
Ministrowie tymczasem^ i gmin Indzi wielki, 

Si^ do zamku żeby tak inógł oglądać wszelki, 
Pana swego; do których król z pułaca swego 

Zszedł na dół, i stanąwszy n okna wielkiego. 
Uczynił długą diowc do nich, objecnjąc 

Im wszytko, i łaskę swą pańsk-^ oiiarając; 
Bzekł im dotrzymać tego, co zacui przodkowie 

Poprzysięgli. Po jego onej potem mowie 
Wszytcy zgodnie królowi swema dziękowali, 

Podus/eńiitwo i v.'iaro strzyniać obiecali, 
Jak życzliwi poddani: ezcgo potwierdzili 

Przysięgą, na to prAae wzgórę podnosili. 
.4, Gdy przyszedł naKnaczooy dzień koronacyi. 

Zjechali się przcdnicjsi Iml^ie ze Szwecyi, 
Na tak wielką pociechę patrzyć p.ma swego, 

Której zdawiiJi pragnęli. Tamże do wielkiego 
Kościoht upR.Qlskie{^o z zumku prowadzili 

Króla z wielką radością, i tryumf czynili. 
Szedł król pieszo, a nad nira biildekin trzymali. 

Którego przed koijciołem biskupi czekali 
Ubrani^ arcybiskup, i ministrów siła. 

Przy których różnych wielka liczba ludzi była. 
Za królem kstążo Karzeł, stryj jego rodzony. 

Tuż zaraz szedł, w ksią:?.Qcy ubiór obleczony. 
A królowa za nimi na wozie jechała, 

Bialychgłów siła zr-CDych koło siebie miała. 
Gdzie była żona króla niedawno zmarłego. 

Mając Jana synaczka lam przy sobie swego; 
Była królewna śliczna, z ciołkami swojemi, 

I z paniami królestwa szwedzkiego zaonemi, 
Które umyślnie na to z domów przyjechały. 

Aby na tę pociecho tak wielką patrzały. 
Gdy już król do kościoła wszedł ozdobiouego. 

Tam w chórze u oltar::i stanął p zedniejszego 
I z królową. Tyinczascra po cjzwedska śpiewali 

Ministrowie, i pieśni na organach grali. 
Było po tem śpiewaniu do ludzi kazanie, 

W którem królewskie sławił cnoty, wychowiuue» 
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Szczęście jego i dzielność, i pobożne sprawy, 

Dla których go tak wielkich państw chciał mieć ła^awy 
Bóg królem, i narodom zacnym rozkazować, 

Sarmatom, Sz\7edom, Gotom, Wandalom p;uiować. 
Baedy już areybishup swej dokończył raowj'', 

I ono dostatoiemi doisyć wywjórił słowy, 
Po tern kazania ?^y|y zaś znowu śpicY/ania, 

A tymczasem król z formy szedł do ubiorania. 
Gdzie nań kosztowne szaty królewski? ^'/łużono: 

Naprzód w brur/i'aą szatę dłn;>ą obleczono 
AxamitD% periuiiii wFzęr^^Je hf^ftowoiią. 

I drofnciiii kamieni rń nicoazacownna. 
u dołu brftKi szeroki z pcrfł n<ir>rdz(*ny, ' 

Potem łańcnoh z kamieni ilrogich ii.iń włożony. 
W tyra nbiołze prowadzeń jest przed óHar/i v i* Iki, 

Tak, że go nic gł już suidaic widzieć człowifk wszelki. ' 
Przystąpił arcybiskup zf^.niz^m do niego, 

Modlitwy szwedz.kira mówił językiem, a tego 
Od Boga ma winszował szczęścia, które <łiLwni 

Przodkowie mieli, w rzecz ich rycerf^kieb przesławni. 
Potem Szpar podkanclerzy artyknły czytał. 

Które król poprzysiogał, a z oi^^obna pytał, 
Jeśli te wszyttdc rzeczy strzymić obiccnje: 

Wiary, praw, i wolnośii bionić im ślubuje. 
Na co wizytko przyzwćdał klęcząo dobrotliwy 

Monarcha, i przysięgą potwi^^rd/ńł. Sędziwy 
Biskup zatem przystąpił, arcybiskupowi 

Nie dozwolił korony kłaść Abrahamowi. 
Naprzód tedy króloAvi szp(K]o podał, potem 

Wziął balsnm, który w słoiku był chowany złotym, 
A tym mu kr:ryż ra czele nrpier\vej uczynił, 

Więc na szyi^ na ręku, z ś drugich nntyczynił. 
Zaraz drogą koronę królestwa szweazkiego 

Włożył na jego głowę, którą od dawnego 
Czasji w skarbie chowćłją. Połciu la^kę złotą 

Dał w ręce, jabłko barzo kosztowną robotą. 
Zaraz ludzie z radoi^ci wielkiej zawołali. 

Którzy byli w kościele co na to patrzali: 
Niech król nasz sławny żyje Zygmunt długie lata, 

Niech mu Bógwwielkiem szczęściu da zażjrwać świata, 



Ifiechaj nieprzjgacielom swoim straszny będzie, 

Niedi cnotjr jego wielkie będą sławne wszędzie. 
W bębny miedziane bito, trębacze trąbili. 

Grzmot wielki od radości, z dział ogromnie biłL 
Węgrowie bez przestanku z swych msznic strzelali, 

Szwedowie także strzelbę swoje wypuszczali. 
Tymczasem nim się ten huk uspokoił wielki, 

Pospoliij^ dziękował Bogu człowiek wszelki, 
Za to, że im doczekać dał pana takiego, 

Który nie ujdzie niwczem cnego ojca swego. 
Arcybiskup z biskupy modły odprawili, 

I nabożeństwo swoje z ministry skończyli. 
A król w koronie złotej, w ręku sceptrum mąjąc^ 

Przed ołtarzem, sprawy swe Bogu poruczając. 
Siedział: zaraz królową w tem przyprowadzono, 

I koronę na głowę jej złotą włożono. 
Potem szedł na majestat, w koronie, wysoki. 

Nad którym był zawieszeń baldekin szeroki. 
Tamże go na kosztownym stołku posadzono. 

Cieple Boga chwalimy, po szwedzku śpiewano. 
Zatem Karzeł w książęcym swym ubiorze wstąpił 

Na majestat, do króla tuż prawie przystąpU:, 
I podniósłszy dwa palca hołd oddawał jemu, 

I przysięgę uczynił, jako panu swemu. 
A chorągiew błękitną przed królem trzymano. 

Na której herby wszytkłe wymalować dano. 
Przyszedł i brat królewski malutki, przyrodny, 

Hołd czynił, i grofowie, kanclerz człowiek godny 
Przysiągł królowi klęcząc. Potem wprowadzono 

Królową na majestat, którą posadzono 
Podle króla, w koronie. W rozmaite grali 

Muzyki, w bębny bito, z dział w zamku strzelali. 
Jaka więc radość bywa na Wysokiem niebie. 

Gdy Jowisz dobrej myśli, mając wedle siebie 
W złotej kordnie swoje nadobną Junonę, 

Gładszą nad wszytkie co jest bogiń w niebie żonę; 
Tam mniejszy koło niego zasiadłszy bogowie, 

E^dy mając pachniący wieniec na swej głowie, 
Wesela zażywają wespół z boginiami^ 

Gry czynią rozmaite, i tańce z nimĆEuni; 
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A syn piękny Łatony a latmą chodzi grając^ 

Dziewięć panien przy sobie helikońsidch mając; 
Nadobna Terpsy chore w swojej cytry strony 

Przy jego lutni bije; a wiersz nauczony 
Zaś śpiewa Ealliope; a smyczkiem wyprawia 

Errato, poskakując nogi kształtnie stawia; 
Więc WulkanuSy choć chromy, na tak wdzięczne granie 

I bogiń kastalijskich przyjemne śpiewanie^ 
Wywiódł w taniec Cyprydę od ślicznej Dyony, 

A Eupido mu służy z sajdaczkiem pieszczony: 
Ba i Mars bitny, który rad goni na zwadę, 

Wywi<^dł swoję Bellonę, a Bachus Palladę; 
Pan Cererę którego chwalą Arkadowie, 

Sylwan Dyanę, co mu cześć czynią Faunowie; 
I Alcydzieś srogiego lwa odziany skórą 

W plęsy^poszedł, porwawszy nimfę lada którą; 
Za nim insi z swych stołków powstawszy bogowie 

Poszii> Neptun, Palemon, Fauni, Satyrowie, 
Więc Tetys, Galatea, Pomona, Dryady, 

I co w rzekach mieszkają głębokich Najady; 
A królewicz trojański nosi w kubkach młody 

Słodki napój, i Hebe nadobnej urody; 
Ka co Jowisz patrzając wesela zażywa, 

I nigdy lepszej myśli jak wtenczas nie bywa, 
TryuoKf i radość wielka na wysokiem niebie. 

Tak właśnie sławny królu, gdy ujrzeli ciebie 
W tern szczęściu, wszytek senat, i zacne książęta^ 

Lud wielki, i z królestwa szwedzkiego panięta, 
I ci którzy przez, morze z tobą przyjechali. 

Aby na twe pociechy tak wielkie patrzali. 
Weselą się, a kto ich wypowie radości. 

Które odnoszą z wielkiej ku tobie miłości? 
Gdy już koronacyą rządnie odprawiono, 

Erólar & wielkim tryumfem w zamek prowadzone^ 
W koronie, a królowa taż za nim jechała. 

Koronę też na ślicznej głowie swojej miała. 
W bębny bito, w muzyki rozmaite grano. 

Pieniądze między wielkie pospólstwo ciskano. 
Kiedy wchodził do zamku król ozdobionego. 

Przed bramą stało ludu kilkaset jezdnego^ 
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Stryja jegO; co na to wtenczas przyjechali. 

Aby pann Bwojemn iiczciwość dzi^^li. 
Gdy już króla w pałnce wyższe wprowadzono, 

Wszytkę strzelbę ogromną zarazem pnszezono, 
I Z dział w zamku i w polu Szwedowie strzelali, 

I hajducy kUkakrot strzelbę wypuszczali; 
Że od grzmotu srogiego r,.ż się twarde skały 

Koło zamku, i mury wygokie wzdrygały; 
A Satyrowie co tam pobliżu mieszkali, 

Od strachu do głębolTich jaskiń uciekali. 
Tegoż dnia sprawił wielką cześć na pany swoje 

Król w zamku, gdzie kooztowDie obito pokoje 
Oponami złotemi. misterną robotą; 

Tam ws/ytkich hojnie z wielką uczczono ochotą, 
Potrzeb wielkich dodając, muzyki rozlicznie 

Na różnych miejscach grały, w trąby ustawicznie 
Trąbiono, w bębny bito, a król za swym stołem 

Z Karłem siedział, z królową, a dworzanie koł^n 
I urzędnicy stali, posługi oddając 

Panu swemu, uczciwość wielką wyrządzając. 
Po wieczerzy na tejże tańce były sali, 

Król naprzód szedł z królową, a ci którzy stali 
Przy nim, i ksi?;źę Karzeł, wszyscy mu służyli; 

Potem i sami tańce rozliczne czynili. 
Noc czarna, co w jaskiniach podziemnych siedziała. 

Skoro się od Tytana tego dowiedziała. 
Puściła się zarazem przez głębokie morze, 

Wysławszy nakrapiane wprzód przed sobą zorze, 
Aby też mogła widzieć takowe radości. 

I Cyntya z dalekiej patrząc wysokości. 
Przybliżyła się na dół, i ka Upgalowi 

Twarz swoje obróciła prosto ku zamkowi, 
W którym król dobrej myśli natenczas zażywał 

Z gośćmi swemi, a tańców onych dokończy wał; 
I ślicznemi oczyma przez okno patrzyła 

Do sali ' wielkiej, w której ta dobra myśl była; 
Usta mając rumiane, któremi ślicznego 

Endymiona niegdy całowała swego; 
Dworzanom się ndataym wszytko przypatrzi^ 

Na obicie kosztowne pilnie poglądaia^ 
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Które po wszytkich ścianach było w sali onej. 

Marmurem, ochędódtwem wszelkim ozdobionej. 
Na złotom haftowanych oponach jedwabnych 

Były pięknie wytkane wojny Greków dawnych, 
Które z Trojany dziesięć lat ustawnie wiedli, 

Od tego csasn, jako z naw na brzeg wysiedli 
Pod Ilion; tam było właśnie wyrażono, 

Jako Pentesileą i^iałą porażono, 
Jako ją swym Achfles mieczem zabił mężnie, 

I wojsko jej starł wszytko na głowę potężnie; 
Hektor którym sposobem, u wszech wielce wzięty 

Mąż rycerski, zapalił swą ręką okręty, 
Sam jednak zdrowo nszedł, siła poraziwszy 

Nieprzyjaciół, i mężów przedniej szych pobiwszy; 
Jako z Parysem czynił o swą Menelaus 

Żonę zdradliwą, jako cny Protesilaus 
Zabit naprzód pod Troją, którym kształtem wzięto 

Ilion nieszczęśliwy, jak Deifoba ścięto; 
Którym sposobem konia w miasto wprowadzono, 

Dla którego wysokie mury obrono. 
Te rzeczy na oponach były wyrażjne, 

I prawie jako żywe niemal uczynione. 
Były i insze bitwy ślicznie haftowane 

Z rozlicznego jedwabiu, i sdotem wytkane. 
Jako Jułius mężny walczył z Pompejusem, 

Jakie wojska zwodziła Tomiris z Cyrusem. 
Skoro król tę odprawił cześć w wielkim dostatku, 

Szedł do pokój a swego, potem naostatku 
Karzeł był dobrej myśli z polskimi dworzany, 

I królestwa szwedzkiego przedniej szymi pany. 
W kilka dni kazał w zamku majestat budować 

Bj-óI zacny, na którymby przysięgę przyjmować 
Mógł od poddanych; swoich tam gdy naznaczony 

Dzień przyszedł, z powinna czcią od wszech prowadzony 
Na wysoki miyestat, na którym czynili 
, Posłuszeństwo i wierność, czego potwierdzili 
Ślubem podniósłszy ^ce, chłopi, ministrowie, 

I z każdego powiatu, i z miasta posłowie. 
Tym wszytUm król obiecid prawa i wolności 

Strzymaó, i co poprzyaiągł zachować w całości. 
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Gzem ich chęci i serca ku sobie obróciła 

Co odprawiwszy, zaś się na swój pałac wróciŁ 
A tymczasem pieniądze między lad miotano 

Z mojestatn^ z dział w zamku i z rusznic strzelano. 
Muzyki rozinaite wszędzie w zamka grały, 

A śliczne' szwedzkie nimfy z okien wyglądidy, 
I sarmackie boginie wespół z raknskiemi 

Poglądaly oczyma na wszytko ślt^SBOiemi. 
Patrzała na ix> piękna (i z królewn^^' żona 

EJsiążęcia Karła, która taką ozdobiona 
Jest gładkością, że ledwie Juno takiej była, 

Gdy ze dwiema nimfami o piękność czyniła; 
Stała tuż panna Syra z nadobną Grofowną, • . 

Stała wdzięczna Tarnowska z grzeczną Pretwicowdą, 
I udatna Krystyna, dla której gładkości ^ ^ 

Zahamował kilkakroć Neptun nawałności;. : '; 
Bozempus, i z siostrą swą nadobna Helena, 

I z spaniałą Orszulą śliczna Magdalena. 
Takie nimfy Dyana na tańce wywodzi, 

Z któremi więc po brzegach Eurotowych chodzi, 
Gry czyniąc rozmaite po myśliwstwie swojem. 

Gorącem upalona Hiperion twojem; 
A ty widząc ich twarzy spieszysz się ku ziemi. 

Żebyś się ich oczyma mógł napatrzyć twemi. 
Gdy już wedle potrzeby król wszytko odprawił, 

Kilka dni się w Upsalu tam jeszcze zabawił. 
Aby po onych pracach wytchnął nieco, potem 

Jakoby do Sztokholmu jechać myślił o tern; . 
Karzeł też książę w tych dniach z królem się cpzjeclud^ 

I do Nikopen zamku swojego pojechał. 
Król posła cesarskiego w Upsalu odprawił 

Cala, ale tam i sam nie długo się bawił, 
Bo prosto do Sztokholmu i z dworem swym jachal^ 

A w. tych dniach Warszatoicki do króla przyjacliał, 
Człowiek wielkiej godności, krasomówca sławny. 

Przed którym niewieor by co miał w nauce dawny 
Tulius rzymski, prawie Demostenes drugi; 

Ten, nietylko że panom swym znaczne posługi 
Królom sarmackim czynił, prawie od młodości. 

Lecz y wtenczas przez morskie płynął głębokości, 
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Aby panu swojemu i w dalekiej stronie 

Nauką swoją służył, nietylko w koronie. 
Bodaj się zawżdy tacy synowie rodzili 

W Polsce, coby ją swoją dzielnością zdobili. . 
A godność żeby miała nagrodę i cnota. 

Która w więtszej czci być ma niżli co Jest złota. 
Do Sztokholmu kiedy król z Upsala przyj^ecHał 
. Spraw państw s^ch odprawować pilnycjt nie; zaniechał, 
I któ miał krzjrwSę jaką, uciekł się do njego; 

On bez wielkiej pociechy nie opuścił tego, ' 

Czem sobie u poddanych miłość zjednał wielką, 

Chęć powinna, poddaństwo, i powinność wszelką. 
Tymczasem zima poszła za lyfejskie skały, 

Lód zginął, białe śniegi od słońca zniszczały, 
A w^sna nastąpiła z kwiaty rozlicznemi^ 

I ł^l^ p]:zyodziała trawami ślicznemi, 
I lasy gliięziste liściem ozdobiła^ 

I .ptastwo rozmaite z cieplic wypuściła, 
Które w gęstwinach gniazda przykrytych czyniło, 

I głosy rozlicznemi każdego cieszyło. *= 
I wiatry leksze wiały, już morze szalone, 

I jego nawałności były ukrócone. 
Zaczem się też i nędzny żeglarz z tego cieszył, . 

A w dalekie krainy coprędzej się spieszył, 
I mógł już żagle swoje rozpuszczać szeroMe^ 

I maszty u okrętów podnosić wysokie. 
Sówka muzyk królewski szedł sobie śpiewając 

Wdzięcznym głosem, przez miasto na cytarze giając; 
Okrutna Prozerpina słysząc jego granie 

Z daleka, i przy strunach tak śliczne śpiewanie, 
Zarazem go w swe kraje podziemne porwała,^ 

Ani go ztamtąd na świat potem wrócić chciała. 
Orfeus kiedy chodził do złej Persefony, 

I do Plutona szukać swojej ślicznej żony, 
Na jego smutne granie podziemne płakały 

Duchy, i żonę mu wziąć z sębią rozkazały; 
Lecz jego wdzięczna cytra i z głosem przyjemnym. 

Milsza niż Orfeowa jest bogom podziemnym; 
Bo jako go raz sobie tam oni dostali, 

Puścić go niechcą, żeby strun jego słuchali. 

Bibl. Poltk*. Droga «Jo 8»w*ry;. Aadrzrja ZliylitowaVi«g<». 4 
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W tych dniach Łaski do króla w okręcie przypłyń^ 

Wojewoda sieradzki, który zawżdy słyn^ 
Po wszytldch krkjach męstwem, cnotą i dziebiością 

Rycerskti, i dowcipem, i wielką ludzkością. 
Który, nietylko że się w przedniej szym urodził 

Domu w Polsce, (z którego niąż zawżdy wychodził 
Jak z konia trojańskiego, tak w rycerskich sprawach. 

Jak też rzeczypospolitej potrzebnych zabawach.) 
Lecz i on swą dzielnością i sprawami swemi. 

Porówna z każdej miary z przodkami zacnemi. 
Jako tygrys nie kunę lecz tygrysa rodzi, 

Tak się o tym przesławnym panie też rzec godzi. 
Miał ojca rycerskiego, i wielkiej godności. 

Który był i u obcych panów w uczciwości. 
Dla cn'>t wielkich i męstwa, syn go też nie wydał, 

Ale jeszcze i swoich moc dzielności przydaŁ 
I ciebie Kryski muza moja nie przepomni, 

Lecz wielką chęć ku panu za mną twoje wspomni. 
Boś ty, z wielkiej którą masz ku niemu miłości. 

Ważyłeś się przez morskie płynąć głębokości. 
Nie pomniąo i na żywot, i na zdrowie drogie, 

Któregoś mało nie zbył w nawałności srogie. 
Jednak cię Bóg zachował, boś ty z chęci wielkiej 

Ku panu swemu czynił, za coś godzien wszelkiej 
Wdzięcznojrci i pochwały, i znacznej nagrody. 

Boś niemałe w tak długiej drodze podjął szkody. 
Więc podczaszy Choiński dowcipu wielkiego, 

(Który swe trawił lata na dworze zacnego 
Cesarza, który zwiedził krainy postronne. 

Niemieckie, hespeiyjskie, i insuły one, 
Które adryatyckie otoczyły wody, 

Abo medyteraAskie nieprzebrnione brody). 
Prawie wtenczas na śliczny wysiadł brzeg sztokholmski, 

I udatny Garwaski w tych dniach przybył z Polski 
Bo Polacy przez pana będąc już tęskliwi. 

Jako zawżdy jednako byli mu chętliwi, 
Tak i przez ten czas w onej jego niebytności 

Dotrzymali mu wiary, chęci, życzliwości. 
Którą panom swym zwykli statecznie zachować. 

Dla nich krwie, majętności, nigdy nie żsdować; 
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Pisali; prosząc, aby do nich się nawrócił, 

A mieszkania w swem państwie ojczystem ukrócił. 
Jakoż zarazem cłici;ał król do nicli się pospieszyć^ 

I naród sobie chętny sarmacki pocieszyć, 
Lecz iż królowa wtenczas w połogu leżała 

W Sztokholmie, kędy córkę Katarzynę miała, 
A ta niedługo swoich rodziców cieszyła, 

Tyjko trzydzieśd i dwa dni na świecie żyła; 
Potem pojszła na wieczne do nieba radości. 

Wzgardziwszy wszytkie świata tego obłudności. 
Tak kwiateczek upada ostrą kosą ścięty, 

Lub ręką (ledwie się co wzniósł od ziemie) wzięty. 
A rodzicy z jej śmierci wielką żałość mieli. 

Przeto że jej niedługo na świecie widzieli; 
Której młode członeczki w trunienkę schowali, 

I żałośnie przez kilka dni nad nią płakali. 
Potem odprawił posła Fukiera zacnego, 

Który był od książęcia posłań bawarskiego. 
A w tych też dniach Polacy z Gdańska przypłynęli^ 

W okręciech, i na kotwach przed zamkiem stanęli. 
Tych wszytka pospolita rzecz zgodnie posłała 

Po króla, bo ze wszech stron trwogi wielkie miała 
Od różnych nieprzyjaciół, którzy pilnowali 

Pogody, aby szkodę jaką udzialali. 
Jakoż swego dowiedli krwie chciwi pohańcy, 

Przemierzli i wzgardzeni Bogu bisurraańcy, 
Wpadli w Pokucie, siła szkody poczynili, 

Wsi- spaFwszy i miasta, ludzi moc pobili, 
Szable swoje maczaj.ąc we krwi chrześciańskiej, 

I używając swojej srogości pogańskiej. 
Wysiedli tedy na brzeg sarmaccy posłowie. 

Rycerskich ludzi siła i senatorowie. 
Szedł wprzód zacny Czarkowski nakielski kasztelan, 

A z nim pospołu gi-zeczny też brat rodzony Jan; 
Obadwa i z urody i z wielkiej godności 

Chwały godni, i w rzeczach rycerskich z dzielności. 
Za nim Bykowski zaraz kasztelan Kouarsk^', 

Człek zacny, więc Stadnicki Adam rycerz darsku 
Taki był Palamedes, Euryalus mężny, 

Taki Neoptoleraus, Patroclus potężny. 






7 a Stadnickim Warszycki osobnej dzielności 

Starosta eyrski; który prawie od młodości 
"W krainach cudzoziemskich swoje trawił lata, 

I wielką część w swym wieku młodym zwiedził świafo. 
Daniłowicz z nim wespół osobnej dzielności, 

Zacnego domu, z ślicznej urody, z gładkości, 
Z męstwa, z wdzięcznej wymowy, z cnót faiewysłowionych, 

I z grzeczności (które go zdobią) ifiiezliczonych, 
Jest przyjemny u wszytkich, i z wielkiej ludzkości, 

I dla tej (którą w młodych leciech ma) godności. 
Więc mężny jako drugi Ajax Przeradowski 

Szedł dworzanin, jak śmiały Tideus MegfoZow?s)kt, 
Szedł Karkowski, którego dzielność pod Byczyną, 

I insze wielkie męstwa zawżdy u wszech słyną. 
I inszych zacnych ludzi rycerskich niemało, ^ 

Których wszytkich wspominać czasu by nie stało ; 
A każdyby z nich godzien osobnej pochwały. 

Dla cnót i męstwa swego. Kiedy tak już stały 
Okręty na kotwicach, strzelbę wypuszczono, 

W bębny bito, a w trąby miedziane trąbiono. 
Potem weszli na pałac królewski posłowie 

Zacnej polskiej korony, wprzód kasztelanowie. 
Potem insi witali swojego z radością, 

I z tą, którą powinni jemu uczciwością. 
A król siedząc na sali każdego przyj mowd: 

Wdzięczną twarzą, i łaskę wszytkim okazował. 
Potem wystąpił zacny Czarkowski, i długą 

Bzecz uczynił do króla, a Bykowski drugą 
Mowę dosyć poważną po nim zaś prowadził. 

Gdzie sławiańskim językiem piękne słowa sadził; 
Wspomniał wielki frasunek Polaków tęskliwych 

Przez pana swego, wspomnisJi poddanych życzliwych 
Chętne serca ku niemu, z jaką go radością 

Wszyscy czekają, z jaką wielką statecznością 
Wiarę jemu trzymają, przytem niebezpieczeństw 

Koronnych nie zapomniał, i wielkich okrucieństw, 
Które sprośni pohańcy w jego niebytności 

Uczynili, i jakich użyli srogości 
Idąc do Węgier hordy tatarskie okrutne; 

Pamięta jeszcze dobrze dziś Pokucie smutne 
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Ich tyraństwo, — lo wazytko oiii wspominali 

Królowi, a w drogę go coprędzej wzywali. 
Jakoż i król był na tera, aby mógł pospieszyć, 

A swoją obecnością Polaki pocieszyć. 
I dla tegoż do Gdańska coprędzej wyprawił 

Po okręty, aby się już nie długo bawił, 
Nieuneścińskiego, który z wysokich cnót swoich 

I z nauki, z ludd^ości, nie z tych wierszów moich, 
Gk)dzien wielkiej pochwały, i z swojej godności, 

I z tej którą u wszytkich ma ludzi miłości. 
Ten jako w każdej sprawie posługami swemi 

Dogadzał panu, tak też nie omieszkd: z temi 
Nawami do Sztokholmu przybyć bez mieszkania. 

Nie zaniechał pilnego w tern czynić starania. 



KSięOl IV. 



Skoro okręty gdańskie u brzegu stanęły, 

A miejsca niebezpieczne już wszytkie minęły, 
Eozkazał król potrzeby wszelakie gotować, 

Maszty wielkie podnosić, okręty ładować. 
Co gdy już dostatecznie wszytko zgotowano? 

I żywnością każdego w drogę opatrzono, 
Wsiadł król i z dworem swoim, i z ludźmi wszytkimi, 

Z płaczem się pożegnawszy z Szwedami swoimi, 
Od których acz z żałością przyszło mu odjechać, 

I na czas dziedzicznego królestwa zaniechać, 
Jednak iż do Polaków nie małą też zjęty 

Miłością, od których był na królestwo wzięty, 
Jako pan dobrotliwy niechciał ich opuścić, 

Kazał tedy szerokie już żagle rozpuścić, 
Eząd wszytek zostawiVszy królestwa szwedzkiego 

Stryjowi zsenatormi. Potem do wielkiego 
Wsiadł okrętu. Jaką tam wtenczas żałość mieli 

Cni Szwedowie, kiedy go już w nawie widzieli, 
A on od nich odjeżdża, w wielkim zostawiwszy 

Ich smutku , a niedługo z nimi się nabywszy. 
Tydzień między skałami okręty zmieszkaly, 

Bo nieprawie sposobne wiatiy sobie miały. 
Ósmego dnia w Elznaben między wysokiemi 

Skałami na kotwicach stanęły: tam swemi 
Krzysztof muzyk strunami cytary przyjemnej 
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Zabawiał wszytkich. Sylwan stojąc w Bkale ciemnej 
Z dmgitbii Satyrami , uszu nastawiali^ 

A tak wdzięcznego grania i głosn słuchali. 
Więc i Echo bogini, która w górach onych 

Zdawna mieszka, i Nimfy, które w wodach słonych 
Mają z łaski możnego Neptuna pokoje, 

Twarzy ukazowaty śliczne z wody swoje, 
Słuchając wdzięcznych, które z cytrą śpiewał pieśni 

Nasz Amfion słowieAski, i Faunowie leśni 
Po skjiach wszędzie z krza(ków gęstych wyglądali^ 

Ą tak wdzięcznego dźwięku cytary słuchali. 
Wspominał pieśnią swoją rzeczy siła dawnych, 

Jako Tebów dobywał Adrastus pfzesiawnych. 
Jak Polynices wieprza strasznego przykryty 

Skórą, i lwa srogiego Tydeus niepożyty. 
Mężnie sobie na wojnie tamtej poczynali, 

I czego męstwem s wojem tam dokazowali. 
I inszych siła rzeczy też wspominał przytem. 

Śpiewając przy cytarze głosem zuamienitym. 
A śliczna Amfitryte na morzu pogodę 

Uczyniła, i bystrą uciszyła wodę, 
Na jego granie, i wiatr oŁrętom życzliwy 

Dała. Król też rozkazał wznosić urodziwy 
Białe żagle, na morze wielkie ze Szwecyi, 

A co prędzej pośpieszać już do Sarmacyi. 
Wyjeżdżając z Elznaben portu ostatniego, 

Który nad samym brzegiem jest morza wielkiego^ 
Pożegnał się z królewną siostrą swą rodzoną, 

Ciężkim płaczem i żalem wielce zasmuconą, 
Który jej serce trapił z jego odjechania, 
* ' Iż tak prędkiego z państwem ojczystem rozstania. 
Król też nie bez wielkiego płaczu i żałości 

Z nią się żegnał, i nie bez serdecznej ciężkości. 
Tam kiedy już na wielkie morze wychodziły 

Z Ełżenaben okręty, boginie patrzyły, 
Przy królewnie na skale tuż siedząc wysokiej, 

Nad samym brzegiem wody baltjrckiej, głębokiej, 
Wzdychając : lecz grofowna nabarziej troskliwa . 

Między wszytkiemi była, i też frasowliwa. 
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Po wielkim przyjacielu, który ją za żonę 

Sobie wziąć miał, i w swoje zaprowadzić stronę, 
Etóry jednak dla pilnych spraw musiał żeglować 

Z panem swoim do Polski , i tego pilnować, 
Co mu rzeczpospolita Sarmacka zleciła, 

Crdy go poń i z drugimi wespół wyprawiła. 
Lecz on skoro odprawi pospolitej rzeczy 

Posługi, będzie to miał ustawnie na pieczy, 
Aby się zaś do ciebie cna panno nawrócił, 

A twój płacz i ten smutek tak wielki ukrócił. 
Eto serdeczną tęsknicę może wypowiedzieć 

Twą cny Gostomski? i kto żal okrutny wiedzieć? 
Taki miał Demofoon, gdy jadąc od Troi, • 

Mało się napatrzywszy cnej Fillidy swojej. 
Musiał od niej odjacłiać, w ciężkim zostawiwszy 

Onę żalu, i sam też takiegoż nabywszy. 
W takim smutku, co srogie Centaury zwojował, 

I Amazony pobił, i Teby pópsował, 
Aryadnę Tezeus na wyśpię zostawił, 

Któ/y jej dobrodziejstwem zdrowie swe wybawił 
Od złego Minotaura, i z pokojów mylnych 

Labiryntowych wyszedł, i z trudności silnych. 
Tak Dydo od Cyprydy syta zostawiona, 

Po jego odjechaniu była zasmucona, 
I póki jedno widzieć mogła żagle jego. 

Nie mogła się żałosna zati'zymać od tego, 
Aby oczu swych łzami zalewać nie miała, 
. Póki jedno na morze głębokie patrzała. 
Tak i ty cna grofowno, pókiś mogła śliczny 

Okręt widzieć, poty cię trapił ustawiczny 
Płacz, i okrutna tęskność: on też póki skały 

Mógł dojrzeć, z której wdzięczne twe oczy patrzały^ 
Ustawnie wzdychał z płaczem, i jagody swoje 

Polewał, wspominając na grzeczności twoje. 
A ty kiedyś nie mogła już żaglów szerokich 

Dojrzeć, ani chorągwi u masztów wysokich, 
Jakim żalem twe serce śliczna panno zjęte, 

Kiedy wszytkłe pociechy z oczu twoich wzięte, — 
Ktoby tak był szczęśliwa, coby piórem swoimi, 

Mógł pisać dostatecznie o tym żalu twoim! 
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Już ciosane okręty u Gotlandn były, 

Kiedy wiatry gwahowne wody poruszyły, 
Tak^ że wielka nawałność następować jęła. 

Która się przed wieczorem samym prawie wszczęła. 
Zaczem na wszytkich przyszedł strach i nagła trwoga; 

Tam naprzód Fugielweder uczyntt do Boga 
Modlitwę, prałat zacny i wielkiej godności, 

W królewskiej nawie będąc, aby te srogości 
Morskie raczył uciszyć, i te wiatry silne 

Odmienić. Potem wszyscy swoje prośby pilne 
Ku Bogu z nabożeństwem wielkiem obrócili, 

A o lepszą pogodę i wiatry prosili. 
Wczem wnetże pocieszeni od Boga. zostali, 

Którego z płaczem prawie serdecznym wzywali. 
Bo zaraz ucichnęły srogie nawałności^ 

I Eolus zapędził w twardych skał wnętrzności . 
Zuchwałe wiatry, które wydymały wody, 

I tam je zamknął, żeby nie czyniły szkody 
Okrętom wielkim; potem porządnie bieżały 

Ku Gdańskowi, bo dobry wiatr po sobie miały. 
Jako na on czas Jazon do Kolchu z drugimi 

Po złotą owcę płynął z towarzyszmi swymi, 
Kędy Kastor i Polux nadobnej urody. 

Herkules, i Telamon, Orfeus, H^las młody 
Z nim pospołu unieśli królewnę, i drogi 

-Skarb, którego ustawnie smok pilnował srogi: 
Takich ludzi rycerskich i takiej urody, 

Przedniejszych prawie z Polski, miał król z sobą młody. 
Wonych okręciech, grofów, paniąt, senatorów, 

I rozmaitych ludzi z cudzych panów dworów, 
Kędy nalazł Hiszpana, Włocha, Tatarzyna, 
, Francuza, Niemca, Moskwę, czarnego Murzyna, 
Węgrów bitnych, i ludzi inszych godnych' siła, 

Którychby Muza moja nierychło złożyła. 
Z tymi kiedy do Helu przypłynął wszjrtkimi. 

Za dwa dni za dwie nocy, prośbami swojemi 
Nabożnie podziękował Bogu, który sprawy 

Jego Ezczęścił, i był mu we wszytkiem łaskawy, 
Który go i przez morskie pierwej przeniósł wody, 

I wysadził u brzegów pj czystych bez szkody, 

BtkL Pol«k». Drofft do Bmwtji, Amłnt^ti Zbjrlilowikiefo. § 
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I zad znown w sarmackich krainach postawił. 

Od wielkich niebezpieczeństw i przygód wybawił. 
A co pierwej na morzu dziewięć niedziel były, 

To teraz za dwie nocy i dwa dni przebyły 
Okręty, cichym wiatrem do polskiego brzegu, 

W wielce życzliwym z łaski Neptunowej biegu. 
Za co jemu uczynić król każe kosztowny 

Ołtarz potem , i kościół postawić budowny 
W przedniem mieście stółecznem, kędy Grachus leiy, 

I gdzie Wisła żaglowna tuż pod zamek bićży.— 
-Przespawszy noc pod Helem kotwice wciągnęli 

Do okrętów, a prosto do Gdańska płynęli. 
I kiedy już z latemie okręty widziano 

I chorągwie u masztów, ogromnie strzelano 
Z dział od wielkiej radości, potem wypuścili 

Strzelbę wszytkę z okrętów, a zatem przybili 
Do brzegu nawy swoje, żagle pospuszczali, 

A na brzeg pożądany polski wysiadali. 
Jaka radość poddanym i jakie wesele 

Na ten czas było wszytkim, i jak pociech wiele. 
By mi swego użyczył Latoides pióra, 

Abo która nadobnej Mnemozyny córa, 
Ledwiebych ja mógł wspomnieć o tem dostatecznie^ 

I to do ludzi podać wierszem swoim grzecznie. 
Potem kiedy król wyszedł z okrętu wielkiego 

U latemie, jął Boga chwalić wszechmocnego. 
Za to, że na brzeg polski ze wszytkimi zdrowy 

Wysiadł, i takowemi dziękował mu słowy: 
Boże, któryś to niebo co na nie patrzymy, 

I wszytko to uczynił co pod niem widzimy, 
To słońce tak nadobne, i te gwiazdy śliczne, 

Które z łaski twej mają światło ustawiczne, — 
Któremu jest posłuszny ten okrąg miesięczny. 

I ten fundament nieba wysokiego wdzięczny; 
Któryś morze żeglowne słowem swojem sprawfi, 

I tę ziemię szeroką mocą twą postawił, — 
I zwierzęta rozliczne, ptastwo rozmaite, 

I te zioła pa^hniące, i lasy przykryte, 
I lud #Bzvtek co go jest na ziemi szerokiej, 

I lyby które w woazie pływają głębokicg : 
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Tobie Bogu mojemu swe dzięki oddawam, 

I wielkie dobrodziejstwa twe Panie wyznawam, 
Którychem ja doznawał jeszcze od 'młodości, 

I mocnej ręki twojąj, i dobrotliwości. 
Bo nietylko żeś mi dał Sarmaty przesławne 

W moc moje, i królestwo przodków moich dawne. 
Aleś mi jeszcze łaski twej pozwolił na to, 

Źe je w pokoju rządzę. A ja ciebie za tó 
Chwalić będę o Boże zawżdy dobrotliwy, 

I twoje imię sławić pókim jedno żywy. 
Któryś mię i przez morze teraz przeprowadził, 

I z ludem któryś mi dał w moc zdrowo wysadził. 
Bądź pochwaleń na ziemi i na wielkiem niebie. 

Od wszytkiego stworzenia które sławi ciebie. — 
Kiedy tego dokończył, zaraz przystąpili 

Cni Polacy, i długą mowę uczynili 
Do króla, witając go z serdeczną radością, 

I z oną, którą mieli ku niemu miłością. 
Wspominali w mowie swej, w jakowej tęskności, 

W jakim frasunku byli w jego niebytności. 
Ciesząc się z przyjechania jego, dziękowali 

Bogu za to, że go zaś zdrowo oglądali. 
A on każdego twarzą łaskawą przyjmował, 

I wdzięczność swym poddanym wiernym okazował, 
Którzy mu i królestwa w cale dochowali, 

I stale obiecanej wiary dotrzymali. 
Potem, kiedy porządnie to już odprawili, 

Zarazem go do Gdańska wszyscy prowadzili. 
Z radością niewymowną tam lud niezliczony 

Zabiegał, chcąc oglądać króla na wsze strony. 
Po brzegach, Wiślnych wszędzie pełno ludzi było, 

W ulicach, z okien, zewsząd wielkość ich patrzyło. 
Tam kiedy już do mostu w bacie zielonego 

Przypłynął, wdzięcznie przyjęt od ludu wszytkiego, 
I poważnemi Senat przywitał go słowy. 

A. potem, kiedy onej dokończyli mowy, 
Prowadzeń jest do miasta zaraz budownego, 

, I ze czcią do pałacu w rynku kosztownego. 
Tamże z morskicn niewczasów sobie odpoczywał, 

A na konie, które przyjść miały, oczekiwał. 
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Gdańszczanie wielką wdzięczność mn pókazówali, 

Jako panUy i potrzób wszytkich dodawali. 
A nietylko 'samemu^ lecz co ich z nim było^ 

Tak y że ninaczem prawie wszytkim nie schodziło. 
Zatem kiedy już konie z Sambora przysłano 

I wozy, i potrzeby insze zgotowano, 
Niedługo się zabawiała zaraz się pospieszył 

Do Krakowa, aby tam i drugich pocieszył 
Swym przyjazdem^ którzy go z radością czekali, 

Bo się trwóg i trudności wielkich obawiali 
Od blisUch ieprzyjaciół^ gdyby nie przjgechał, 

Abó się spieszyć do nich có prędzej zaniechał. 
Ja też na ten czas z rytmy swojemi zostaję. 

Tobie, o Urania^ ofiary oddaję, 
Za to, żeś mi się dała na ojczystym brzegu 

Oglądać, i z morskiego odpoczynąć biegu. 
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AlTORZEJA ZBYLITOWSKIEGO. 
(Napisany i pierwszy raz wydany r. 1597 w Krakowie). 
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DO WIELMOŻNEGO PANA, PANA 

mAGTNKTA HŁ0DZIEJ0WSKIE60 

z MŁODZIEJOWIC, 

Podskarbiego nadwornego koronnego^ Piaseckiego i krieciow- 

skiego starosty etc. etc. 

PANA swBao M. 

Andrzej Zbylitowski 

powolny służebnik. 

Za dobrodziejstwa którem znsi po tobie. 

Zacny podskarbi, dałbym twej osobie 
I drogie perły, i świetne klejnoty, 

I Bkarby które rodzi Tagns złoty; 
Lecz iż klejnotów nie mam w skarbie moim, 

Ani pieniędzy wielłdch w mieszkn swoim: 
Toć daję, co mieć z łaski bogiń mogę, 

Cny Młodziej o wski, i to co przemogę. 
Co proszę z łaską na ten czas odemnie, 

Aż co lepszego oigdę, we* przjijemnie. 

6» 



Chęć mą życzliwą (którą mam ku tobie) 

Niż upominek bardziej nwai sobie. 
A ja póki mycb w grób nie schowa kości 

Okmtna Eloto, dotąd nczynności 
Tifycb chcę być wdzięczen, którem z łaski twojej 

Znał zawsze, jeszcze od młodości mojej. 
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ŻYWOT SZLACHCICA 



Żywot pobożny śpiewam, a ty Ceres hojna^ 

Co dary ludziom dajesz bogini spokojna; 
(Z której łaski winnioe słodkie grona dają, 

I 2 pól rodzajnyeh zboża swoje zgromadzają 
Praeowid oracze, i potn i^^żkiego 

Nagrodę słuszną biorą do gumna swojego), 
Użyez mi proszę teraz z#ykłej łaski twojej. 

Zęby ludzie umieli poznać z pieśni mojej, 
Jako żyć na swobodzie, w cnocie, w przystojności, 

W lubym pokoju, bez trosk zbytnich, w pobożności. 
Nie zajrzę ja nikomu ani morzem pływać, 

Ani bogactw rozlicznym sposobem nabywać, 
Ani miast murowanych, ni zamków warownych, 

Ani wielkich pieniędzy, ni dworów Imdownych, 
Ni opon drogotkanych , ni sklepów zakrytych, 

Ni kosztownych pałaców i twierdz niedobytych. 
Mam ołdodnik przeplatany klonem gałęzistyra, 

Mam dom z jodły ciosanej, jest nad przezroczystym 
Zdrojem las jaworowy, są wysokie dęby, 

Z których twierdse składają, i ołnroime ifęby. 



I wodopławne szkuty ; jest i mkła soAnina 

Z której bywa na mój Btół częstokroć zwierzyna. 
Zajączek, co go w sieci myśliwiec dostanie, 

Jarząbek który w sidle na drzewie zostanie, 
Kuropatwa nie jedna co w sak dziany wnijdzie, 

Rzadko bez tego do mnie chłopek moj więc przyjdzie. 
A jeśli mu fortuna tego nie da w lesie 
. Dostać, tedy kapłuna albo gęś przyniesie, 
Albo małe kożlątko, lub z rzeki kaczora, 

Jednak darmo nie przyjdzie on nigdy do dwora. 
Nie pragnę ja podpierać cudzych drzwi rannon}^, 

I biegać za nastułką pańską jak szalony. 
I niedbam żeby owak^słi)g z$t n^ną, ubrapj^ch 

Strojno chaSńif 'w jedwabnych *8iai;a(di ^rogotkanych. 
Coby wąsy płukali zawzdy w winie moim^ 

I woźnicom go w jfe^lt^afońUi swoim. 
Czupryny wygoliwszy na piórka dmuchali, 

Podkówkami jak szkapy w ziemię kołatali, 
Ostrogami brząkając, jako bocianowie 

Wzniozszy ramiona chodząc, udatni magrowie 
W owych kesyjch sukienkach^ których uknicają ' 

Go raz. C^twiedzieć jakich już strojów nie mają. 
Na każdy rofc 8tró};BQwy; ''VV^e.to^^ p(&aiiuje « -t>j '^ 

Z wieracbn.SBatay 06 się wSnim toż rtatkn najdajel 
Odpuśćcie mi, żewam takvj«ł przymawiać muszę< » ' 

Cni Polacy- i spraw tn.waiszydi nieeo' roszę, ^ ■' 
Jak głupi wieśniak.! Na 00 ohraoacie 8woje> 

Powiedźcie mi^ d^k^dy? Na zbytek, <na strój e, 
Na pachołki, na kocie, na wozy Icósztowne^ ł 

Na p^n^iski, na winb: więc miksta budowne - '• 
Do inszych pdisyłacie, ba wasze dodrody M' '^^ 

Temu zdołać nie negąy;mia8tav wsi i grody*: / 
Więcej dziś drugi słnglmaAniżlitWe wsi kmieei^ '■■ ' 

Na te klatki lii^tm^ wasza 'teraz^ledL^^^^^ > / 
Nie było takidi i%tkdw za cnych przodków '>wia«^y oh, 

Dopiera się poczęły świeżo za ial; naszyehi >i •■' 
Pomnie ja, choeiilm jeszcze; nie datnrno na świecie, > 

Ze pacltołek, u pana t^arwy. na «wym grzbiecie i' 
Nie nosił axamita|^, aśi ątłaąowęj, ^ ^ i. 1 * m " 

Ni szartąta di<^gM|g;o, niifi^iluldy^^ (i /^n^ 



A teraz i wtelety jt£t je nbiehiete. ^ 

Prsetot M iHtt ^eh wsi iswe i miastia mgateiel 
A czasem was niagro wie d waszy pnypra^f^ '■ 

zdrowite; i' wszystłLiego 06 niadiB pozbawią; 
Silą to pono na mię że wam tak przymawiam , 

1 takie wam rozpusty przed oczy wystawiam: 
Więc nie będę, by mi się w skórę nie dostało; 

Bodajby mi na głowie co włosów zostało 
Od witezów> co owo sobie natykali 

Wiech nii rozmn, toóby mi za to dziękowali. 
Ba i panomby trzeba zaraz przyciąć samym: 

Ale* próżno, bo przedsic' nie przestaną na niym 
Upominania takim ^ łiie opuszczą swoich 

Zwyczajów, i nie przyjmą tych perswazyj moich. 
Przedsię oni półmisków sto każą postawić 

Na jeden obiad, by też wieś na to zastawić. 
I brożek sześcią koni teletą obity 

Być mnsi, a^amitem na wierzchu pokryty,' 
Kotcżyszowie w ailasy kosztownie nbrani. 

W hrotka kto, proskę, siedzi? Jedna tylko pani ' 
W koronie; jam rozoiniał, że to tam kiH^lowb, 

Bo zienjd|stnka ta^L strojnych' ^pachołków nieckowa, 
Ani jej w tekiej' chodzić przystoi koronie, 

Ani tak llrogie tnrskie w brożek wprzągać konie. 
Jnżetde swd- tak bardzo panie .'rozpńżcili,^^ 

Żeście się im tak drogo jstroić dopuścili. 
Że nie wiedzą jak chod^ w tydbto bryzach' swoich, 

A ty się na to dągni mężu t wiosek twoidh. ' 
A co wiedzieć jakich tu już strojów nie najdzie 

U nich. Ba wierę choć kto w cudze strony zajdzid, 
Ledwie takie obaczy wymyślne ubiory. 

Jakich dziś u naszych pań pełne w Pols^' dwory. 
Więc im też nie mam za złe, bo z mężów przykłady 

I powód samych taki ony mają rady. 
Bo jedni po turecku, drudzy periskim strojem, 

A drud*j^ po tatarskuy inszy włoskim krojeitf, 
(Mni&lilętlikie figury nic nie podobają. 

Bo tkA W sobie za znaki podejrzane tnąją), 
Inszy kozackim strychem, po moekiewsku dhidzy; 

Więc jednako panowie jako i' ieih słudzy. * 
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Ów sobie dał urobić kabata porzoMoy, ^ 

Ten^płudry jako wory, ten zaś przeszywany. 
Telej, drągi d^ą włoftył osieozoną, < . 

Właśnie jako kiedy gęś pości podskubioną. 
Ba i chodzić się nozą podniósłszy raipiona^. 

Inakby za grzecznego nię nszedł Katona. 
A kiedy Qwe kotcze swoje nbierade, r ■■: 

I dro^emi kobiercy tak je obijacie^ 
W tern wielki nader zbytek w was się pokazuje, . ^ 

Jakowy się w narodach inszych nie nąjdąje; 
Cudniej je nU^. ołtarze, w ; kościele zdobicie^ 

Ba, kramy z nieb ormiańskie już prawie czynicie: 
Przebóg, upomnicie widy tych utratnych panów^: 

Niechaj nie miladują w tych strojach pogaoó.^* :" 
We wszystkiem taką pompa, że niemasz : żadnego 

Królestwa^ coby było zbytku tak wielkiego. 
Więc na te wasze klatki macie te dostatki, ' : 

A dla miłej (jako ją z^wiem wszyscy) matki , 
Dla rzeczy pospolitą], niemasz u żadnego. 

Ody potrzeba przypadiue, nie wiem by jednego 
Nalazł^ coby ojczyznę chciał swoje ratować, . i . •',' 

I zdrowia i wssys&iegp dla mej.mie ż^^offi^ć^.. , 
Dalekośmy się od swych przodków odroiteili,/ ; 

Którzy 1^0 ozem jsię d^iśrzdobim dochodzili 
Wielkiemi prŻ€|9 awe męatwo wyboju dzielnościami, 

I w pokoji^i^wcipemy wielkiemi cnotami.;. > 

A dziś jedno. aejm;n jem: nie przecie nie sprawim, .^^ 

Tylko fraszkami droższy czas naid wszystko ba wkn. 
Prywat swych przestrzegając, każdy co ugońić 

Sobie sznkai, wolności namniej nie chce. bronić. 
A ten właśnie tak.cstyni, jako ów co morze 

W'^lolotnym okiięoie w daleki kraj porze, ' • 
Który . wichrem szalonym w niebezpieczne fale . 

Wpędzony, wielkim. jSŁturmęm rozbity na skale, 
Choćby mógł jeszcze 'sjębie i drugich zaoho^:ać,< /.\ 

Wodę z nawy .wy]ewa4V dziurę ; zaprawować, . ;} / 
Woli, ^miczasemk, s^bierać w? skrzynie swoje rzega^,., ;.k ^ 

Bardziej te^ nlżU mając wsiocb ^rowie nap^ęcajp; 
A tego nędznik oo ma iN*zyjść nie up^iye^ , 

Że i rzeczy, i on aąin tonąć si^ got^je; 
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Bo skoro okręt wszyi^tek jodi zatopi woda, t- 

Poszli na dno w prząMiśei, myUió o tern szkoda • 
Żeby się tam miał który przy zdrowia zachować, 

^bo znowu do miłej ojczyzny żeglować. 
Tak właśnie (co pożytek swój łmrdziej miłuje 

Niż rzeczypospolitej) sobie postępige. 
Zmiłujcie się wżdy kiedy nad ojczyzną drogą, 

A nie dajcie jej trapić tą tak częstą trwogą 
Od różiwołi nieprzyjaciół, najdźcie wżdy obronęi 

Rtórąbyście zachować mogli tę koronę. 
Bo was ta w sławie trzyma, i w dostatku takini. 

Żeście już są wiadomi narodom wszelakim. 
Ale mnie prostakowi szkoda mówić o tem, 

Co do sejmów należy; i mało mnie po tem, 
Strofować cudze sprawy i też obyczaje. 

Bo mi miasto pochwały rychlej kto nałaje. 
Tym to zlecam, statutem którzy łamią głowy, 

I słów obfitość mają, i dostatek mowy. 
Moja rzecz umieć rolą dobrze uprawować, 

I onę na przyszły rok zaś znowu gotować. 
A Cerery nabożnem sercem wzywać hojnej, 

I. z nią za to co sieje P9lla4y spokojnej. 
Żeby mi zaś do roku tego docbowiJly 

W c#Mciy i przez szkody znowu sprzątnąć dały 
Wszystko to, co się jedno na polu urodzi, 

Kiedy temu od Boga duszny czas przychodzi. 
Zkąd się bardziąj ucieszę, niżli bym w aldzbanty 

I w ła&euehy ubierać miał konie, i w fan^. 
Kosztownie uzłocone rzędy kłaść z bończuki, 

Pstre lamparty i owe odlewane, sztuki, 
Jakowych więc Euritufl, Pholus, używali, 

Co konie do potrzeby grzecznie osiadali. 
Bo ja nie, myślę żebym tureckie zawoje 

Miał rąbać, i szykować do potrzeby boje, 
I w nawach do dalekich krain pielgrzymować, 

I do insiił po, morzu głębokiem żeglować. 
Gdzie mię sroga Oharybdis i okrutna Scylla 

Zgubić może, i morska niepogodna chwila, 
Albo wiatry szalone zapędzić na. bystre 

Wody, lub. I^ton porwać, lub^ Syreny chytre. 



Wolę patrzyć na phid kiedy ciągną w pole, 

I na brony któremi aprawują role, 
Niż na dzi&ta straszliwe albo nawę febrojiią^' -^''' ' 

Bo te Bzkody, a owe roaskosz dadzą bojną;> 
Nie tak przykro gdy w gumnie Itaką zhote oe^iy, 

Albo w jesieni z noimi ebodzą koło rzepy. 
Jako kiedy pokaja z strassnyeb arkabńzów^ 

1 gęby neinają , i przjrdają guzów. 
Wolę patrzyć na ziarno gdy je rznoa w ziemię < 

Mój oracz pracowity^ &ąd ja i swe plennie; ' 
I sam siebie zacbowam, i w nieźyzne lata, / 

I kiedy bojna Ceres nie zapomni świata: 
Niż kiedy kale w szykn koło łba latają, 

I grotem albo szablą do piersi zmierzają. 
Wolę żyć na swobodzie, a żyć zawidy w cnocie, ■ ' 

Jjcpiej niż ten, oo Uadzie rozkosz wszystkę w złocie^ 
A jakoby oszukać i zdradzić bliźniego, 

Albo lichwą wyciągać człeka nbogi^, • 
Albo wydrzeć majętność własną przez gwałt koma, - 

I mocą kogo wybić z jegoż jeszcze doma, 
Albo próżną nadzieją niepewnej wysługi ' r '"■ ^ ' 

Zbyć ojczyzny u dworu, zdrowia przez czas: długi: 
Bo byś ty i wszystek świat zjeździł pielgrzymicąc; 

A mdzkim się rozlicznym sprawom przypatrując, ' 
Nie tuszę żebyś miał co wynaleść inszego, • * '• .•.v. // 

Jedno się postanowić, a zagona swego ' '' 

Pilnować, w gospodarstwo z młodu się Bposobj^ '• 

A dla swoicb starych lat wolny kąt zgotowić, ' < 
UważywszT w jakim dicesz żyć na świecie statrie}'" * 

Nie kładąc pogodnego czasu bardzo tanie. '^^ i 
Bo co więc za pociecha ztąd oweńiu |^rzy)d%iey{ '"/^ ' 

Komu tak młode lata i wszystek wiek zejdtie) ^ 
Że nie* jest ni duchownym, ni criekiem żoimt^W, '-i ' 

Jedno jak Proteus jaki, -człekiem wiclirowal^ln! >'^ 
Z takiego każdy szydzi, wszyscy go bramując; ' 

Fanny w głowie siwiznę jeją^o ukazują:: '^ > 

I ten panicz musi hy6 pieczywa starego, ''^; < ' •; 

Trzeba po nim posagu będ7j6 niemałego. ^':'. '^ 
Więc jeśli się ożeni, b^ótko gO na Awiede/ ' > '! • '*»' 

A młodcjego dziflfti -Kły o|rteknii gnicie.*' v>'^^ 
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żona po jego toiierci prędko pójdzie w plęsy^ 

Dostanie się potomkom skarb i zagon kęsy. 
Owi zaś co się ^ngo, nędznic dwory bawią, 

Odzie ojczyznę i zdrowie i wszystko zostawią, 
Dla niepewnej nadzieje i próżnej otncby, 

Łapąją niebotęta po powietrzn muchy. 
I mógłby jnż dmgiego nazwać nowym mnichem. 

Bo w jednej snkni chodzi apostolskim strychem ^ 
Bez złota, bez pieniędzy; każdy z niego szydzi, 

Ii go tek we złej sukni i w wytartej widzf. 
Anoby był snąć ojciec dobrze lepiej sprawił, 

By go był w gospodarstwo i do roli wprawił. 
Nie wiem co wżdy to sobie drugi upatruje, 

Bawić się dworem, zwłaszcza gdy się nie szańcuje^ 
Lepiej ty sprawisz co wczas pomyślisz o sobie, 

Łatwiej będzie o wszystko niż owemu, tobie. 
Z młodu na gospodarstwie z żoną się sposobisz, 

I uciesznem potomstwem starość sf¥ą ozdobisz,; 
Które więc za żywota rozrządzisz swojego^ 

A z czasem i prawnuka oglądasz twojego. ^ 

A jeśliś jeszcze przytem jest człowiek uczony, 

Łacno piórem swem słynąć możesz na wszi strony. 
Komuby się takiego nie chciało żywota! 

U mnie droższy nad wszystko co jedno jest złota. 
Ja mam swojo uczciwe zabawy przystojne, 

Ja wolną myśl od troski, i życie spokojne. 
Zasiadłszy z przyjacielem w paehniącym ogrodzie, > 

W chłodniku przeplatanym, przy strumiennej wodtie, 
Pod jaworem szerokrai, to przy lutni śpiewać, 

To w struny bić ucieszne, a każę nalewać 
Chłodnego wina w czarę, a za jego zdrowie 

Wiele ich ja wypiję, a kto to wypowie? 
Miasto arfy, i fletów, i bębnów miedzianych, . * 

I krzykUwych kornetów, i cyter rzezanych. 
Niechaj wdzięczny słowiczek w gęstej topolinie 

Gard^kiem swem wyprawiło; niechaj w oziminie 
Skowronek mały krzyczy; niechaj jasne zdroje 

Wdzięcznym szumem spokojnie bawią uszy moje; 
Jeśli zaś swoje oczy wąjrzeniem wosołem :j -^ >l 

Z nim ucieszyć będj) chciał- i^tzym, ano kołem 
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Stoją Tatry wysokie, i długie Biesciady, 

I bory gałęziste, i szczepione sady; 
I a samej wsi widać gaje jaworowe, 

I wesołe dąbrowy, i drzewa bukowe; 
I rzeka taż pod górę, na której dwór leły, 

Szam wdzięczny po kamieniach czyniąc bystro bieiy; 
A po niej trafty płyną, i z zbożem komiegi, 

I ciosane wanczosy toż pod same brzegi; 
Młyn na niej, u którego obrotne biegają 

Koła, co mnie żywno&ci czędó niemi^ dają. 
Usłyszę jeszcze wespół z nim w ogrodzie moim. 

Jako piękny słowiczek nad ciekącym zdrojem 
Grardłkiem swem wyprawuje, i gżegżołka w sadn 

Miasto lutnie i fletu śpiewa do obiadu. r 

Obaczę jeszcze z okna na sali swem okiem, 

Ano bydło do domu bieży wielkim skokiem. 
Czując że już noc bliska : bo wieczorna zorza 

Znienagła postępuje z głębokiego morza; 
Pasterze za niem idą, po lekku śpiewając, 

A w wierzbową piszczałkę pięknie przygrywając^ 
I młode pasterec^i w płótnie biało tkancm. 

Każda co z łasa niesie w wieńcu przewijanym : 
Ta orzechy, ta rydze^ ta słodkie maliny. 

Ta dojrzałe podziomki, ta czarne jerzyny, 
Ta w koszyku plecionym wieniec kadzidłowy^ 

Owa wiązań bukwice, ta kwiat kalinowy. 
Więc wtem popędzą owce i małe jagnięta 

Na noc do zwykłych obór, i młode koźlęta, 
Tłuste stado, i insze bydła rozmaite, 

Z którego biorą co rok nabiały obfite. 
Zaś pojrzym na ogrody pięknie ogrodzone, 

I na stawy porządnie wszystkie narybione: 
Awo w tym ttuste łiarpie i leszcze pływają, 

W drugim dosyó karasi, w inszym zaś biegają 
Z ostrym grzbietem okunie i szczuki zuchwałe. 

Pstrągi i brzany w sadzu, i śliżyki mi^e. 
Zaś pojrzę na swe gumno, a tak w sercu mojem 

Mówić będę, z ochotą siedząc w oknie swojero: 
Radąjcie się już teraz brogi wyprótaione , 

Coście na wiosnę do szkut były wymłócone, 
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Już teraz na pantoflach chodzić nie będziecie. 

Ni twarzy kapelaszem swojej zakryjecie; 
Ale wzgórę podniedcie swoje piękne czoło, 

A z gamna wyglądajcie mojego wesoło. 
Oto się jnż dostały łąki przyodziane. 

Oto jnż na ramionach kosy zgotowane 
Niosą, któremi ścinać gospodarz łK)gaty 

Każe dprosłą tra^rę i rozliczne kwiaty 
Na siano, którem każdy swój dobytek w domn 

Żywi przez rok, żeby się nie kłaniał nikomn, 
Zwłaszcza wtenczas, kiedy &ię przykra zima> sroży, 

I najbardziej śnieg sieje i gw^^wne mrozy. 
Już męska płeć, i słabsze na pracę dziewezęta, 

I jeszcze niedorosłe do lat swych chłopięta, 
Z sierpem każdy porządnie na swoim zagonie 

Zrzynają pełne kłosy; a drudzy na stronie 
Żniwem npracowani leżą sobie w chłodzie, 

Flaszeczek potrząsają przy stmmiennej wodzie. 
Drndzy ani na słońce, na pracę nie dbając, 

Ochotnie przedsię robią, wesoło śpiewając; < 

A drudzy spfesznie nosząc powiązane snopy. 

Dla dżdż6w niespodziewanych układają w kopy. ' 
A ja na to poglądać wolę okiem moim. 

Niż na uszykowane wojska, kiedy w swoim 
Mars srogi stanie szyku, i mężna Bellona, 

Między lud siejąc rany gniewem poruszona. 
A jeślibych my^stwem chci&t się też zabawićj^ 

I w towarzystwo ślicznej Dyanie się stawić, 
Rzuc^ym sieci kędy przy gęstej szelinie. 

Trzymając parę ehartów na smyczy w cłuróścłiiie ; 
Agdyt^y trzeba spuszczać^ albo zającowi 

Zajeżdżać^ lub jakiemu inszemu zwierzowi, 
Niktby mię nie uprzedził; albobym pokryte 

Sidła stawili na ptaki w lesie rozmaite. 
Tak żeby mi się rzadko z nich więc który sdironił; 

A czasembym kroguleem też przepiórki gonił, 
Albo więc po pagórkach łanie wiatronogie 

Strzelał z miernej rusznice, albo wieprze srogie; 
Albo w las rozpuściwszy ogary krzykliwe, 

Szczwał nimi liszki ehytre, lub samy piersdiliwe. 
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Czemaby się Gyntya śliczna przypatrzi^, 

Z Nimfami z gór wysokich, samaby słachała 
Rozlicznych głosów moich ogarów krzykliwych. 

A która tak muzyka ludzi frasowliwych 
Ucieszyć może? która tak dobrze zabawić 

Umie, i smutnym uszom uciechę naprawić , 
Jako kiedy napadną na ślad ogarowie, 

Przeławiąjąc za zwierzem w przykrytej dąbrowie, 
Rozlicznie wykrzykając; — ani głotoe strony 

Febowe wdzięcznej lutnie, ni głos wyprawiony 
Nie będzie tak przyjemny bogiń kastylijskich, 

Które strzegą potoków wód acydalijskidi, 
Jako kiedy psi w gaju głośno przeławiają, 

Rozlicznym głosem prędkie zające ścigają. 
Na górach arkadyjskich Atalanta śliczna 

Tej muzyki słuchała, to jej ustawiczna 
Zabawa była w onej kwitnącej młodości, 

Zwierz w dzikiej puszczy gonić > atem inszydi^^śd 
Uchronić się umiała, zbytków, próżnowania, 

złota nkbywaniu nie miała starania, , . ' 
Jedno jakoby strzałą ugodzić z cięciwy 

Wieprza kalidońskiego; albo więc życzliwy 
Jej miły głośną trąbą w puszczy wytrębując, 

Przed nią' się jak najlepiej umiał popisując. 
To wilka, to jdenia, albo dzikie kozy 

Gonił w lesie, lub związał niedźwiedzia powrozy. 
A gdy się im myśliwstwo kiedy naprzykrzyło, 

1 śliczne członki zbytnie gorąco zemdliło, 
Trzymał ją na swych ręku w zimnej Bkale w cic^^^ ' 

Pod jaworem szerokim przy chłodnym strBtnieniUy ^ 
I wziąwszy wdzięczną lutnią wzruszał słodko brzmiąoydi 

Strun, i g^osu do smacznych snów usypiających. 
Cicho jej przy twych strunach, wdzięczna lutnia- śpiewał, 

Póki zbytniem gorącem Febus świat zagrzewi^. ' '"* 
Wspominał jej o sprawach nadobnej Latony, 

I o wielkiej pięlmości Jowiszowej żony : . 
Jako córę nadobną wziął Inachusowi 

Tenże, której kaziła potem Argusowi 
Juno straedz stookiemu, gdy się dowiedziała, 

Żejej jiięża ślicamgo ona miłowała. 
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Lecz przecie nie pomogła ani strai tak piJiia ; 

Czego się nie domyśli miłość nieomylna?. 
Naprawił wnet Jupiter na sto oczy ony 

Mnzyka, który wdzięcznie bijąc w złote strony, 
Po parze ok usypiał, ai poteiii samego 

Argnsa zepchn^ z eik^fy do morza bystrego, 
Ghlzie krwią wszystka spfynęła aft do wierzełin góra. 

Onego Jano w pawie obróciła pióra, 
I dziś się niemi zaobi, gdy zasięozie ona 

Z boginiami na niebie Jowiszowa żona. 
I to jej jeszcze i^iewał wdzięcznym ^osem swoim, 

Gdy ją trzymał na ręku nad ciekącym zdrojem. 
Jak syn Pryamow uniósł z Sparty Tyndaiydę, 

JakDenoioon śliczną miłował Filidę, 
Jak oszukał przysięgą na jabłku pisaną 

Cydippę Akoneius do jej rąk podaną^ 
Wtenczas kiedy w kościele na wyspie szerokiej 

Bystrego morza dary Dyanie wysokiej 
I swoje nabożeństwo zwykłe oddawi^a; 

Jak Oenione Parysa swego miłowała. 
Niż do Lacedemonu po Hdenę płyn^, 

Dla któng lVoja i sam nieszczęśliwy zginął. 
I inszych siła izeczy wspomini^ jej przytem 

Sercu )c|}i ulubiony, pod klonem przykrytym. 1 

Go Jowisa niegdy ozynS: bo <raz to z chłopięciem 

Do nidbająko orzeł leciała to łabęciem 
Pnypłynął 4o 'nadobnej Ledy km brzegowi, 

A drugi .TBz podobny był zaś obłokowi,. 
Gdy się we mgłę odmienU, ^tórą piękne Uee • 

Zasłonił, i ts^ oknem wleciał do łożnice 
Ślicznej dziewki, a w złotym dżdłu na drogo tkany 

Fartuch piękny^ Danai pod da. hem trzymany 
Gęsto spadał, (a czego nie umieją czary? 

Czego Wenus a złoto i niezbędne dary?) 
Czego inOość nie czyni? ona i z mądrego 

Wnet prostaka uczyni; ona i śmiałego 
Herkulesa z wrzecionem pośle do kądziele, 

Onego który ręką swoją gromił śmiele 
Hydry srogie^ Oerbera^ i piekielne dziwy^ 

Którego się.^Fhiton sam lękał straszliwy , . 
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Tego mały Eipido zwi^z^ 4> okował^ 

A lidyjskiej fcrOlewDie za więźnia darował,; o^-r^N ' 
Gdzie lwią skórę^arzaoiwszy, którą ciało dwq|e* ^ > ^i;/ 

OkrywaV kiedy gromit męiną ręką boje, ♦ 'iż 
Prządł kądziel, włosy trefił,' -al^iory włptywszy -u * i 

Biaiogłowakie, buławę swoje porzuciwszy. >.;.:/. 
Córa pięknej Dyony, która arodziła '•:.%!»;» 

Pieszczonego Knpida, to wszystko sprawiła.^ >•'' 
Nadobnej Atalancie śpiewał ołnbiony '- : ! 

Sercu jej rzeczy takie, kiedy upidony \ 

Od promieni słonecznych pod oganistani : ! 

Jawory odpoczywał i klony gęstemi. ^^> 

A ona takie słowa mówiła do niego: <' " ^ > 

Wdzięcznam, mój Hippomenes, wdzięcznam wiełde tiego^ 
Że niewczasy tak wielkie, trudy podejmujesz, i 

I zdrowia wszystkiego dla mnie nie szanujesa^ > 
Gotowam ci nagrodzić myśliwcze mój drogi, ' 

To, iłeś wytrwał ogień słoneczny tak srogł; 
Siełaś pracował, bardzoś zemdlił członki twoje - i 

Zwierz dziki ze mną goniąc; ale teraz swoje ^ -i 
Otrzyj subtelnym rąbkiem kędźierawei skronie,- ' \i/. 

Odpocznij sobie dotąd^ aż 8we Febac i[k)nie' ^U 
Napoi w słonem morzu ;- ani ztąd wynijdziecii' : ^h^ ii I 

Twoja noga,' ai znowu jamy Hesper* wiiyjd^ie : r.ii^* 
Tu mijuft pE^dzie skończyć teórazrytDi^r moje,' > <>•> 

Wspomniawszy twoje wczasy, dostatki^ippkofe,!! (i 
Wsi śliczna, ktć^cb ludzie w tobie za^^i^ą,'* /!:; n:'/ 

I miasta- co z łaski twej tywnośó swq]ę'mająi':' ^ 
Bo za fraszkiby stały i wojska ogromnej - .i-' '^'''^ 

1 zamki niedobyte, i miasta obronne,:!. 
Gdyby^ze wsi żywnośd wszelakiej nie brały^ • ^ •ilr-. 

A z prace robotnego oracza nie miałyj 
Bo ztąd ludzie duchowni, królowie potęź»i i^; ^ '- 

' Dostatki swoje mają, i "ftołnierze męłni^r' V/ ^-u r > 
Stan wszelaki dobrodziejstw czeka z pracy twojej, i'\'^ 

Której Ceres użycza hojnie z łaski swojej. ^; r (f 
I pierwej niżli miasta widziano budowne, ^ ' jj' !;i: 

I twierdze niedobyte^ i zam)ci warowne^ 
Niż twarde mury wszędzie po świecie statięfy,; ii 

I pałace kosztowne początek" •wój:)#uęłj^/ ' ^').' v! 



Wsi naprzód lodckie^byłjfiłmft-cipildiJLo^ 

Skały, jaakiiuĄ (lasy, nfie inia^ miesdouiie/tr; ; I 
Gdzie kąidgrroa' s^^lK>dde pro^iradaił fiwełattui ry[o)'A 

A w pókfl^iił .^aijinit bee lrQsfc^BbytDieh Aimrta. ^ ^ 
Trzykroć to był 8Z(»ęśliii^jiJriek^kiedyvti^ źyUy*r<ov ' 
^Hł^AD' cMtę i-4K>boiaMM&ó tnaĄ-^łoto, if«^H«. . i. ńi :T 
Zarówno bylnbogi z panemi^^bo lednaiiąi i .^o- . 1 

ZioEmr żyiittośi da^lda obficie wszeii^. Kh)- :^ 
Nie był spór ąnii!ikwada?iiadaliHÓ igraniice^. i- i n^ o^f 

Nie njrzał inienBaa aiii:^taf gIowic^ prv;iU)tc% i> )>{ 
Każdy na swempiseala/widy. nie ńaby wiał :dk^ 

Nie wymskał bfiżniego wij^rętaes. tałszywi^^ ^ T 
Ale jako nieszczęsne złoto się zjawiło 

Na świat, do wszystkich zbytków drogę otworzyło; 
Bo za ńiem przyszła zdrada, przyszły srogie wojny, 

Przyszło łakomstwo^ przeszedł i Mars zaraz zbrojny, 
Chciwość niezbędna, zbytek, półmiski i stroje, 

Osznkania, trucizny, gwałty, niepokoje. 
Morderstwa, niepobożne lichwy, wszeteczeństwa, 

Ol)łada, i wykrętne prawa okrncieństwa, 
I inszych sieła złości, które z sobą złoto 

Przyniosło, a tyś a wszech w wzgardzie śliczna cnoto» 
Jednak ja w swem ubóstwie nąd wszystkie klejnoty 

Ważyć cię sobie będę, i nad Hermns złoty. 
A to ja z tej ubóstwo miary chwalę swoje. 

Że jest bezpieczne, ani dba na żadne boje ; 
Nie boi się złodziejów^ ani żadnej zwady^ 

Najazdów nieprzyjaciół, od wszelakiej zdrady 
Między zbójcy nocnymi bezpieczne i wolne, 

Ani mu niepokoje przeszkodzą swawolne: 
Śmierć mu nic straszna nie jest, kiedyżkolwiek przj/jdzie, 

Gotów się stawić; ale gdy owego zejdzie 
Clo świata siła posiadł, albo złota w skrzyni 

Ma dostatek, takiemu ciężką boleść czyni, 
Gkly mu każe opuścić wielkie osiadłości^ 

Sklepy z pieniędzmi, stroje, złoto, majętnością 
Nakoniec wdzięczny żywot. Jak ciężko zostawić 

To przyjdzie, gdy się każą Prozerpinie stawić. 
Przeto spokojny żywot z sumnieniem bezpiecznem 

Każdy niech weźmie przed się umysłem statecznym, 

Bibl. pol. Żywot asUch^ica «re wai A. ZbylUowskiego. 6 
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Odrzuci Wligri te ^tUiiCi.Todics^lę'^*^ !> >j:i':;rj I-/'/ 

I trody i nialiDtoebBe^iii tiMiiiotpjB ijframj^B I, .yj.i-i^ 
Które d^dtete tprztf -esaBeBi sdtowie/ odejinąj4) :' / :.;*0 

Czego. iiUf.eafmc ^dwdr^ natawiói^ «' '^ >' -". * 

Tradno igśfiiiiMgąy ktiór^ Aa -Bzsfto ii!BZ79flu> 8tBi?^ 
I zdrowie i I|ttktooićl^Le€a inr^woj)^^ :. i.\ 

Wiedź w pbkoga/ do^d ci>Bóg^ da 'zaEfsjó' światek 
Bo się małem>iiativii lodilui^kobtontnje^ :i'V]- ir . / 

Kiedy micadiciAci zbytek pwAżhyiuini^ 
Któ^ i zdroje p8ige,'i choroby :'ezyni/'^- :i ;< 

I z kalefyc^^^^ząsa^ i to coś miał 'w skńeyni. :' 
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SCHADZKA 



PIOTRA ZBYLITOWSKIEGO 



ZB ZBYLITOWIC. 



(Pierwszy raz wydana r. 1605 w Krakowie.) 
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NAJPRinNlUSlU i NAJCIWAŁEBNIEJSIU CNMai, 

TRZEŹWOŚCI ŚWIĘTEJ, 

FIOTB ZBYUTOWSKI 
T^wwnjM wiecnj. 

Śpiewaj zemną ucieBzna oblabieńco moja^ 

Zacznę piosnkę ^ jako jest wielka sława twoja. 
Jako wspaniałe imie^ i ozdobne dzieło. 

Eto się w tobie zakocha , bardzo mn to miło. 
Tobie niechaj ta praca będzie przypisana. 

Mierności, cnoto święta , cnoto nlnbiona. 
Cnoto przednia trzeźwości , któraś nad cnotami 

Pierwszy plac otrzymi^ swemi przymiotami. 
Źrzódło wszystkich spraw dobrych , i pożytków trwafyeh^ 

Matko wszelkiej mądrości, i godności cidycli. 
Ciebie sławić, trzeźwości, pióro nsiłiye. 

Bo cię nad wszystkie rzeczy serce me miłiye. - 
Z tobą jakom się zbracił, jnź cię nie przestanę, 

At przed Bogiem na sądzie z tobą społem stanę. 
TUj o mnie pókim jest żyw na świecie masz radzi- 

Ty mnie masz nad oUoki wyższej zaprowadzić. 
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Słniba sąsiedzie miły, słoiba; i drogi raz, 

Eiedjr przedemną drzwi swych. przecie nie zawierasz* 
Nie tegoiDy nie miej za dtjo^it) tobie rozumiał, 

Żebyś mioie/^i talui chędądo domu przyjąć miid. . 
Bo mi cię (powiem prawdę) 'ikiaczq udano, 

A prawie za rzecz pewną o tem powiedano, '■- 
Żebyśimiał być odlndkiem a gardzió sąsiiidy, r' 

Lndai się strzedz., i chronić wszehaikiej biesiisdy^ 'i 
Jeden za pewną twierdzi, źe mn cię zaprzano, : ^:i ' 

A dmgi, że go gwałtem i puścić me chciano. < * 
Jednemnś snąć powiedziai: brałem dziś seropy, :: 

A on usłyszawszy to do knchnie w te tropy* 
Co tj prawi gotnjesz kucharza dla pana? 

Kucharz powie: Jest szołdra i sztuka barana^ 
Ba, toć temu potrawki, co łdćarstwo bierze: ^ ń^^^ < 

WieręŚN się to omyłił, mdj miły doktorze. 
Kucharz tę rzecz zrozumiała rzecze: Miły panie, ' y ^*' 

Zawszeć go lak kaidy.gość w chorobie zastania.^ i 
Wczoraj dobrych pachołkM^ ,dwa kotcze tu było, :•: '^• 

Skoro je oknem Djrzi^, wnet mu się zecknido.< ^ 
I pocznie głosem jęczeć, namowę styskować> '- - '-- 

Bardzo się prawi źle maĆK, co prędzej je zbywadL^ 
Więc im ani gorzałki skleAce nie pr^rniosą, <^ "'^- 

Ani ku otujEułowi ną|mnie)^ ni^ poproszą^ '■''■ <' 
Oni niewiem jefli Ęię tęgo:doByAłilv. ^ '". ^-^ -^'^ 






Ifasz miły pan wstał z łóżka i wyżrzy za nimi, 
Jedźcie dalej kozielcy, nie rad siadam z wami 

Słyszi^em i co więcej o tobie od ludzi, 

llamlić prawdę powiedzieć, każdy z ciebie szydzi. 

Jeden mi to powiedał, że obyczaj ten masz, 

mierności nstawnie goAciom przepowiedasz. 
Jako to cnota wielka, a pijaństwo wada, 

Prawie za nic nie stoi pijanego rada. 
Dfnż stroje, ocbędóstwa i ludzkie ozdoby. 

Których my zażywamy różnemi sposoby. 
Jako kogo stać może, to ty, wszystko winisz, 

A często z uprzykrzti^łltti^^BścTowi to czynisz. 
I tenże mi powiedał: o tem wszystko baje, 

A ludzkim obyczajom teraźniejszym łaje. 
Więc o temże, .o te^iż^, ia^ nie laż^ nalać, :--^ ^*^'-^[^ 
. KiCSioćby miała, z^ gofdiinęprótna skleńca* poflteć;'^^>i 
I tak prędko od' siebić każdego wyżehie, i ni.n), ^ 

Wierę go ten drugi rai;) iMffdzó- rad obminm /d' > 
A mój mSy aą8iedzię,xsości^:«ę'ia dzieje^ ^^ ic 

Prawie aię o te rzeczy każ^ z ciebie śmieje* i \ 
Tjrł to wPdłaee sam masz być obyczajów takiob>i/j- 

EtófyA^ ludzie nie przyjmą i nie znoszą $: jąkiek>J 
Ondzoziemey tam kędyś tyikO; zażywają; < 

1 prawa nasze groźne o to (ustawają* I 
Ale u nas ;inaczej, wolno to każd^nn, 

Swojem ezynić jako się upodołia komu. 
Coś ci po tych wymyślech, z ludźmi 1y przestawaj, 

A kaźdema w domu swym chętnie (%leba dawiy^' ^ 
Cóź ci to fna zawadzić choć sobie podpijesz, 

Albo i krotoehwile z gościem swym zażyjesz. * 
Wino dowdp zaostrza^ posiela człowieka, • ' 

Żołądkowi potrzebne, i przyczynia wieka. 
Frasunek, myśli próżne wybga nam z ^on^, < 

Czemu żaden nie •sprciirtai wymo^emi słowy. 
Dni wesołych matką jest, dobrą myśl sprawiają 

Wkwm głowa nagrzana Jdopotn nie czujęi 
Knży skępstm- przemierzłey łakomstwo przekłęte^ 

Od człowiel^a chciwego > WMt ^nem odjęte. * ' 
Skoro skąpca podpóiM^ wafttsję hojiiytairstni^'^ t 

Sie ineiittMif^rLil^^ 



Ale sam coskakaj^ po wesołym gmachn, 

Kaidego' upomina: bądź wesół mój braebv. 
Jeszeze coA więcej powiem, serca nas nabawi, 

I z najwiętszego tehórza wnet lycerza sprawi 
Potrzeiwio nie* ukąsi , takich bywa si^, 

A ckofo go podpoissy wnet mn sława miła. 
Wnet on na karo wyjeżdża! nie mów do trzecia, 

A przedtemeA nie widział broni n trzeżwiego. 
Za trzeźwią nie rozziewi prawie dragi gęby, 

Byś Bm rozdzierał przez gwałt zobnstronne zęby; 
Skoro sobie* podpije, jako dyskoraje, 

A w rzeczy pospolitej zły rząd npatnge. 
Jako roznm wiiet znaczny jego przy biesiedzie, 

A trzeźwy jako niemy siedział przy obiedzie. 
Bywa taki potrzeźwin nieużyty drugi; 

Że i najmniejszą rzeczą nie zarzuci sługi. 
Skoro sobie podpije, bierz kto w Boga wierzy, 

Żadnemu nie odmówi do czego przymierzy. 
Nielylko z stajnie rozdał jezne, i woźniki, 

Ale i po folwarkach chude rofootniki. 
Szaty, futra, które go wiele koszto¥P«ły, 

U dobrych się pachołków wszystkie pozostały. 
Nuż o owych co dzierżysz, co zaloty stroją 

Jeśli trzeźwi te rzeczy lepiej odprawują? 
Wierę lepiej podpiwszy, wnet w taneczek kroczy, 

Wnet galardę, umieli, lub drobuszki skoczy. 
Dostaje mu zmyślnego do zalotów słowaj 

Bije czołem, a przecie nieboli go głowa. 
A potrzeżwiu zdaleka tylko się jej kłaniał, 

A kiedy miał co przerzec, wstydem twarz zasłaniał. 
A ty przecie tak bardzo ganisz pijanego, 

A we wszystkiem nad niego przekładasz trzekwiego. 
Ato widzisz pijany ma też zalecenie, 

Piseozże takie od ciebie cierpi obwinienie? 
Nuż stroje, ochędóstwa, które mają naszy. 

Które ludziom przyniosły polerowne czasy, 
Dla czego im tak bardzo łajesz na przemiany. 

Prawie wss^tkie od oiebie odnoszą przygany. 
A ja zasię tak baczę, że te nasze lata. 

Lepiej wierę ztttyją wesołego i^^aka. 
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W bndowniejazem miesskania teras klidy. liedau 

W ozdobaiejs^em odzfamu teras kaft^y ebodii^ 
Do Btoła łepiej si^iueyi ta potrawami :k :t\>A^/. 

Plrzystojiteiai , do tego trunkami dk>Wa»L .. 7 

Na co ii zbiór swój wszystek wła^u^ obi^oaioy^. :./f 

Wierę nad twą przysiojnoió nic nie wykrneBamy.;- 
Asa naszy przodkowie lepiej . wice działali; : r . t . 

C!o swe własne pieniądze wtaemicsakopaU? ; 
Nie zażywszy swej prace, zajrzeli dragiemn, 

Po^m nie powiedziawszy i potomstwa swemik . : 
Na toć wszystkie rzeczy są od Boga stworzone^ - - . . -^ 

Aby były od ludzi zawsze niywaoe*.: .. ,\ ;. 

Je61i na oodny obraz farby przyprawi^oiiy . ;. a* : j/. . 

Radzi patrzy m, na którym człowiek nocowany > ) 
W szacie dobrej wyraton,, i w dostatku złota M j .. •: 

Zat nie więcej żywemu takowa robota j : 
I ochędóstwo słuilk^? Wierę kogo stanie, 

Niech się stroi jako ebcOi nad pomiark^wanie. '^ 
Azaż nie miło pojArzeć.na ozdobne strofę,; • vi • '. 

Dziwnym kształtem rt>bione> jak iegOy tak moje.;: 
Jako rzecz jest udeszna, oczom niraasyta^ . ; ,. ą\ 

Bota konna tych czasów, jako znakomita. .-.^:: ;; 
Jeśliś bywał kiedy się żołnierz pofńsnje, .. >^ i*,/: 

Jako tam każdy rotmistrz rotę ukaziye, 'i'k?\. 

Jako nawet towarzysz poczet swój wywodziw i// 

Jako każdy ozdobnie na swym koniu sieaai. ... 
Ten od złota, od srebra, od <kogich kamieni,. 



■łi". 



* •< • 



Bzędy Iśnące przypina do siod^ u koni ii m 

Bnńczuki białe, widać, na tym lampart drogie 

Ten wnasnwni jedwabnej, na tym teląf ijbrogi,/ 
A na drugim delura cudnie haftowana, 

, Sod nogą pi^z świetny, szabla odłl^ana* 
Nuz u panów, u paniąt, jakie barwy toraz. 

Dziś kosztowna, a potem kosztowniejsza co ras? ; 
U tego waxamiGie, u tego w hatłasie. 

Będzie pewnie na przez rok w drogim altęłMurie. ;:. 
Futra kunie,. te wierę irysie barwiane^ ;:;(; 

Na lato zat, ozdobne poszewki wdnis^. 
A nietylko u panów, ale i ziemiitnie . j ^.< .. . A 

JOosjró s siebie dai^ą^iM' laałe iioiaiue. : ; ^ .t: . ..^ 



Do dzieftiąei paehołk6w ^jrzyiz n drogiego, ..-.^ ■■■■nj 

Whatłfl^e^ wjadamass^a, jako:a ^rega« = r 
Stoaąjie one esaie^^ jeśli tak bywało^ 



i 



Jeśli tak ochędctżnie ca żywo chadzało^ 
Wspomnij i aamyJeśUś miał kiedy barwę taką ,; . sV 

Czasów swo^ a paoa, a syn twój ma jaką. / > ' 
A cóż pierwej wysłużył dworzanin a pana? . \ 

Dłngo ;si9. dosłngow^ szarego żnpana^ 
Albo też skóry łosiej^ i tę więc chowano 

Do skarbu na drugi raz , skoro przyjechano. 
Przetoż niewiem dla czego naszym czasom łajesz^. 

Wierę (ale mi odpuść) niewiesz sam co bąjess. 
Trzecią rzecz ci wywiodę którąj się też chronisii; , : \ 

A na ludzką nienawiść prawie dużo gonisz, -^z , .: 
Szkoda dziś prawi z ludźmi, szkoda często bywalca 

Szkoda wierę i gości w domu swoim miewać. 
A dla czegóż? podobno że cię upojono, 

Albo że cię tam kędyś nie uszanowano. 
Czyli cię chciwość z laty obłudna ujęła, 

I tak cię zachowania ludzkiego zbawieła. 
Jeśli to z skępstwa czynisz, a zbytniej chciwości ,. /f 

A dla marnego grosza opuszczasz ludzkośd, 
I tracisz zachowanie u ludzi poczciwych, 

A przychodzisz na szacunk ludzi niecierpłiwych,. 
Nadto czasu potrzeby nie masz prsEyjaciela^ 

Którego widzę trudno wywieść ci już z wida, — 
Obaczże się co czynisz, uważywszy rzeczy. 

Którą z nich mieć potrzeba w najpilniejszej pieczy. 
Bowiem kto z ludźmi umie, pomoże wszystkiego, 

Nie żiUtye, podpije, czyni dila każdego. 
Takiemu nie tak srogie przypadki bywają, •> 

A frasunki nie tak go z nich więc uciskają. 
Bo jeśli go fortuna przeciwna w czem ruszy. 

Przecie on . w zachowaniu ludzkiem sobie tuszy. 
Przetoż sąsiedzie miły, dobre zachowanie^ 

Miłość ludzka l^sza jest, nad drogie kamienie. 
Tedy dawUy mój drobu nie bierz przed się tego, - 

Przehiy wania tak hardzo nie chroń się ludzkiego. ,; . 
Nie mogąc wszyscy ludzie by4 jednakiej S^oi^, . i:,\ 

Jednakich obycfl^jćw^ jednak^) wymonyy. . . li^^ii'' 
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Więc dobry b dobremiby jut nie m\ti pnebywad. 

Tak dobrego jak riego z domu swego zbywać, 
I tak sam w sobie siedzieć zamkńąwśzv się w dmtOf 

A prawie już na iwiecie nie nfaó nikonni, 
Wieręóby to przykra rzecz bacznemu człowieka, 

Jabym sobie tem tiji^ wiele swego wieka. 
Zwierzę do zwierza idzie , ptak do ptaka leei| 

Gbociaż tai bywa czasem z nim poqpohi w siecL 
A ladzie by się joż tak zaniedbywać mieli, 

Tedyby pustelnicy prawie wszyscy beli. 
Zkądte wiadomość rzeczy? zkądże obyczaje? 

Zkądie przestroga wszelka? cóż nam rozum daje? 
Zkądże związki przyjaźni? zkąd i zachowania? 

Wszystko nam to przychodzi z ludźmi przebywania. 



Gospodars. 

Przyjaeielu mój dawny, bardzom ci rad w domu, 

Niezmyślonie, wierzże mi, tobie jeśli komu. 
Bodaj u mnie takowi zawsze przebywali, 

Coby o ważnych rzeczach zemną rozmawiali. 
Jednak mamli prawdę rzec, wielceć się dziwuję, 

Znąląc twój dobry rozum, bardzo cię żałuję;. 
Żi^ę cię, iżeś się udał za zbytkami, 

IMwujęć się, iże ty swojemi darami, 
Któreć Bóg dał, nie możesz dosiądź tak srogiego 

Błędu czasów dzisiejszych, błędu tak wielkiego. 

złe czasy, przeklęte, co i rozumowi 
Własne oczy bierzecie, że i on zbytkowi 

Służyć musi, i bronić ozdobnemi słowy, 
I przystojnem nazywać, co jest ft^sz gotowy. 

Przyjacielu mój dawny, gdyż ci też smakują 
Zbytki ludzkie, i rozum szlachetnyć nicują, 

1 ty z niemądrym gminem toż o mnie rozumiesz, 
Abym żle o tym dzierżał , widzę, mówić umiesz; 

Ale jako o skałę strzały wyrzucone, 
Nazad okrom jej szkody prędko olirócone, 



M 

Tak wszystkie wasze mowy, i wasze wyrokit ' 

Nie uszkodzą cnoty mąj, stać będzie na wiekL 
Powiem ja swym porządkiem i nkaięó snadnie^ 

W rzeczach słusznych dowód mi snadny wnet przyiwdtiie. 
IGara we wszystkich rzeczach cnota najzacniejsza^ 

Trzeżwośó cnota nad cnoty pewnie najprzelniejSEa. 
Bo z tej, jako z pałacu, wszystkie insze cnoty, . 

Najprzedniejsze godności, idą swemi wroty. 
Których ludzie do zacnych spraw swych u^wąją, , 

Z których ludzie cnotliwi pociechę miewają. 
Wszystkie rzeczy na świecie dobrze uczynione, 

Trzeźwią głową przez chyby były stanowione. 
Kaida izecz pospolita za trzeźwiego pana, 

Porządną i szczęśliwą zawsze była miana. 
Trzeźwy sędzia w dekrecie nigdy nie pobłądzi. 

Zwłaszcza kiedy przystojnie wedle prawa sądzi. ^ 
Póki świat nie zqid co jest opilstwo przeklęte. 

Poty były u ludzi święte cnoty wzięte. 
Tu mi stańcie świadkami zacni monarchowie, • 

Tu stańcie wielcy ludzie, i możni królowie^: (/, 
Coście świętą tak trzeźwość bardzo miłowali, ; -,. 

Żeście na samej wodzie tylko przestawali, ^ ^ 
Tu stańcie, a zeznając jak się wam darzyło^ 

A jako w każdej sprawie waszą} szczęście było. 
Zeznajcie co ma trzeźwa przed pijaną głową, 

A jako ją przechodzi zawsze radą zdrową. . 
Ttf zeznajcie jakoście godnie panowali, 

A jakoście granice swoje rozszerzali. 
Jakoście lud rządzili zwierzony od Boga, 

A jako w waszem państwie nie bywała trwoga. 
Cokolwiek łH>wiem weźmie przed się trzeźwa, głowa,. • 

Łacno wszystkiemu zdoła, o tem pewna mowa. 
A nuż zdrowie szlachetne a nad wszystko droższe^ 

Mierność święta sprawuje dobrze warownlejsze. 
Własnego dobra twego łacne zatrzymanie. 

Nabytego przystojne także używanie. 
Ale opilstwo brzydkie, brzydkie ach niestety, 

Jakie nieznośne rodzi nstawnie kłoppty> 
Źe cokolwiek na świecie dego między stany. 

Rzadko kiedy anaeząj, zbroił to , pijany.. 
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Kogo kiedy pajaństwo złego nie domieśoi ? 

Eto dc kiedy pijany sehronió moile rtoAoi? 
Pijaństwo sprosnoAć taka, że nad sprosnościami 
/ji.^kKMy- plae otrsymałoy nad wssemi słośeianii. 
Choćby żadnej nie miale do siebie przysady, 
■OhoAby przy niem nie było todnc^ Inszej wady, 
Tylko że z przyrodzeniem nigdy się nie zgodzi, 

A z rożnmem pospołu nie rado też ehodzL 
Ale iiistyob przymiotów szkodliwych jest wiele, 

Czego pijany każdy doznawa wswem ciele. 
Kietylko zdrowie psaje i wieka Tikrae% 

Ale i wszystkie rzeczy śwe wniweez obraca. 
Ta ze wszydem pijani wszyscy mi zeznajcie. 

Jaki owoo pijaństwa swego zawsze macie. 
Jeden poczciwej sławy mogąc swej przymnożyó, 

W opętanem opilstwie wiek swój woli przeżyć, 
I znaczne majętności z przodków zostawione. 

Dla marnego opilstwa wniweez obrócone. 
Ta stańcie zawstydzeni coście swego zbyli, 

Dla brzydkiego opilstwa nędze acieipieli. 
Ta rzewno ai^akana wdowo z sierotami, 

Ta stań, któraś strapiona nędzą, kłopotami. 
Jaż dobry mąt di^ gardło, majętność przepiwszy, 

A ciebie nieszczęśliwa w nędzy zostawiwszy. 
Nie wiesz co dalej czynić, czem wychować dziatta, 

Które stoją przy tobie w koło smętnej matki. 
Podrastają, do szkoły niemasz czem nakładać, 

Masisz je nieszczęśliwa lada jako rozdać. 
W zacnym doma ziemiańskim chadziątka zrodzone, 

Pntecię maszą psom parzyć; dowcipki wrodzone 
Wiiiwecz się ich obrócą, nie mając ćwiczenia; 

Niemasz o czem do dwora, bo niemasz aczenia. 
Potem jedni w woźnice, dradzy w mastalerze 

Obrócą się chadziątka, albo gdzie w kacharze. 
Z których mogli być ladzie, by był wychowanie 

Ojciec niebaczny im dał, miał o nich staranie. 
Bodaj ty był żle zginął, niżli pojął żonę, 

Niżliś dziatecaki spłodził, zasmacieł rodzinę. 
Naż wy smntni rodziey, i wy ta zeznajcie, 

Na przeklęte pijaństwo wszym^ narzekajcie. 
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Prae^p kMre wata poginie* 8yDączk6?r tak wiele. 

Więcej dobńe nit ^fi^wie, HiD^ę to* rtec Amiele. 
Ten w karczmie maniie stabit przy kafla pijany. 

Ten szkaradnie pny kaflu odniósł praez twarz rany. 
Ten złottd ssj/ję i ra^nia pój any biegając, 

A ten rękę ntracieł drogich wy^wając. 
Tego ibrzydka gorzidka zaraa omoirsyła; 

Team od nią) wątroba do kęsa agorza^. 
Ten dla swego opilstwa cierpi niedostatki. 

Na iwetn zdrowiu rozliczne i srogie przypadki^ ' 
Ten otarty zwadził się i zabił dmgiego. 

co pewnie nie ajdzia kłc^ota wielkiego. 
Jeszcze i wy zeznajcie:, którzy słagi macie, - - 

Jaka wada pijaństwo; bo to dobrae znacie. . 
Co ma trzeźwy pachołek więc nad pijanego, : <'" '^' 

A ftko on pilniejszy zawsze dobra twego. ':■■■ -^ 
Jaką trzeźwy ppsłagę wyrządzió ci mote, 

A-<pi)aa|y coć się zda posłntyó niebote? 
Do czego nim obrócisz > wszędyć z nim niesporo, '^iA 

Ty wiesz ' kńehnio , stodoło, albo i komoro. ^ 
JeAli go n|t' targ poślesz, nio ci tam nie sprawi, 

1 owssem cię ł^łopota jakiego nabawi. 
Alboó piettią^ze zgnbi, eo za tyto zliczył, 

Albo za nie j^ za swe będzie się z kim raczyŁ 
Ozasem ma w karczmie kijem lada kto dobije. 

Bo mn i baba zdoła, kiedy się opije. 
A ty się za to wstydaj , dochodź krzywdy jego, 

Nie 41a niego, ale w^y i dla aczciwego. 
Eateszli ma tet jakiej pilnować roboty, 

I tam czyste obaezysz wnet jego przymioty. 
Otarszy się, to będzie wszystko chłopom łąjd, 

Alhf> im ladaoczem bez przestanka bajaŁ 
A chłopi nic 'nie rolną, tylko prótno stoją, 

Jego 4lmiesznej postawie wazyscy się dziwnją. 
Jefili go tet g;dzie weźmiesz z sobą na biesiadę, 

To aię naprzód opije, i zaczyna zwadę. 
I potem cię aawiedzie , te mnsisz dla niego 

Za łby chodzić, nie wiedząc przyczyny dla czego. 
A coś owo powiedał, te w niektóre rzeczy 

pyMy lepiej trafi, to bardzo me gnoetj. 
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Nie wien tema, bo smyrij im aą nąiłneżwkgaz^ v 

Do wszystkiego bywają dobne ^sdliiu^s^ 
Ale kiedy je para gmdtowna zalecili 
'/Sftąją się rosomowi nieposłuszne (daiedy 
I tak jni po swej myśli oa^owiekiem władigą, 

Rozumowi do rządu miąjsea nie dawąją. .■■.., / 
Kogo rozum nie rządzi, pewny tam błąd h^^ty • * 

Przez rozumu y nie dobry obaosysz rząd wsz^dna. 
Wspominideś jeszeze ooś, zdami rsic skąpego . < /i 

Przedw sługom przez miary, pana niebacznego^ >! 
Pod pijanym wieczorem ił on sługom daje, i: - 

A wszystko w ozem si^ kocba u niego za jaje^ < i 
I tego ja nie ehwalę, co więc pijanego \ . -^ 

Pana rad o co prosi, bo się temtdo niego 
W rozumienie niedobre zarazem podawa, . r O 

Z tej przyczyny najpierwej: łe sui nie dostawia a 
Czegod do godnych zasług, i tak wątpi o tew^. ,. . 

Aby miid mieó nagrodę posług swych na, |iotein.' 
Ale taką wysługę obrywczą sowiemy^H. ;. r^p^^w^ . • 

A jako apora bywa, o tem dobrze, wiemy ^'> i.. 
Lepiej łe pan po trzełwu, nważy wszy. moje .7 

Życzną i godną dużbę, innie otworzy swcyę . 
Szczodrobliwość, a z samąj szczercg płaci ehę d, : , > / 

Eaedy jest przy rozumie, prsy dobrej j)amięci., . 
Bo w ów czas nie pan daje, ale mocne wino, . >;.. 

Etórem go na tę hojność właśnie podsycono^ 
Otół masz, wywiodłem ci jaka to zaraza ^ / 

Pyaństwo nieszlachetne, dobrych spraw przekaaa; 
Postąpię z tobą dalej, w czemeś mnie obwinil^ 

Spodziewam się, łeć i w tem ł>ędę dosyć czysjł.< 
Niesłusznie, tak powiedasz, strojom daję winę,^ 

A ja zaś tak powiadam: mam słuszną pragf:csynt* 
Eatdy zbytek nie mołe być inaczej zwany, ' •. 

Jedno szkodliwą wadą, nie lydzie przygany. 
A te stroje wystawne są zbytkiem takowy m^i (.. > > 

2e ten zbytek nad insze nie jest teł tmebowynu 
Naprzód z pvchy pochodzą, ta je urodziła, . 

Bo ona tak na świecie jak ływo chodziła. , 
Z pychy jeszcze powtórzę: .bo jeden drogiemu < ••> k 

Przeciwi się^ aa pr8epjKihr.<<2yQi4e.jWS|^stko/j«fl^q* 
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A obiema te zbytki choć bardzo smakają. 

Jako im są szkodliwe, wnetie to poczują. 
Obadwa zbyli wiosek, joż hultajską chodzą, 

A zacnym przyjaciołom wstyd i żałość rodzą. 
Ale to nic, pocznę ja dalszemi wywody, 

Jakie te nasze stroje przynoszą nam szkody. 
Dokąd ucieszna Polska nie była tak strojna, 

Dokąd w takie wystawy nie była dostojna, 
Było wszystkiego więcej, dostatki znaczniejsze. 

Każda rzecz okazalsza, i stany możniejsze. 
A pocznę ją od wielkich, i od przednich stanów, 

Jakie bywiJy dwory tu u wielkich panów. 
Jako ludzi wielką rzecz przy sobie bawili, 

Jakie gromadne dwory obecnie chowali. 
A przecie to tak pięknie wszystko wychowano, 

Jeszcze nadto każdy rok sieła przedawano. 
Wysługi znaczne były, co i dziś drugiego 

Potomek się dobrze ma z dobrodziejstwa jego. 
Nuż w skarbie zamożystość, nuż drogie klejnoty, 

Nuż służby pełne srebra osobnej roboty. 
Sztuki spore, co ją chłop ledwie jeden dźwigu^, 

Kiedy ją niósł gdzie na wschód, że czasem przyklęknął. 
Wanny, kotły i różny, spore konwie, czary. 

Jako to pokazuje więc inwentarz stary. 
Cokolwiek u swych panów dziś widzim takiego. 

To jeszcze było, wierz mi, i pradziada jego. 
Bo teraz na dziesięć sztuk toby rozdzielono, 

A jako. najsubtelniej robić rozkazano. 
A też tylko oprawki złotnikom płacimy, 

Albo jedno z drugiego przerabiać każemy. 
Pójdżmyż dalej, a nasi panowie ziemianie, 

szlachta chuda, co nad nie mniejsze ich imienie. 
Kiedyż byli znaczniejsi, teraz, czy przed laty? 

Kiedy było lepiej znać, kto wżdy był bogaty? 
O wierę tak już teraz są dobrze znaczniejszy, 

Albo mam tak słuszniej rzec, są dobrze strojniejszy. 
Tylkoć też po tem znaczni, że się wożą sześcią, 

Albo że sobie tytuł zdobią wasząmością; 
Albo że w drogiej szacie, co mu nie przystoi , 

Albo że si^ panięeo> choć • ziemianio, ■■ stroi. 

\n\\. pol Schadzka Ziemiaiiaka. Piotra ZbylitowskioKO 7 
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Ale pójdźmy do wioski, jeśli taka była. 

Póki jeszcze stara mać ta na świecie żyła. 
Spytaj nędznej chudziny, ubogich poddanych , 

Kiedy się lepiej mieh, jeśli czasów onycb, 
Czyli teraz za tego mościwego pana? 

Bodaj jeszcze stara mać żywa była ona. 
Pojrzyjże na osadę, jeśli stoi cała, a 

Jeśli spełna chałupy, jeśłi wieś niemała, 
Jeśli całe stodoły, c^eli obory. 

Jeśli na sień nie ciecze, albo do komory, 
Jeśli ma sprzężaj dobry, i wóz i konie, woły. 

Krówki, owce, mali też po co do stodoły. 
Widzę dobrze iże się wioski zinaczyły: 
' Nietylko się chałupy na dół pochyliły. 
Ale drugich już nie znać kędy która stała. 

Pustek pełno, na przez rok bodaj która byłii. 
Kmiotek nędzny parę szkap tylko ma zmorzonyi^b^ ./ 

Parę wołków założuych, i to wyrobionych. , : 
Owieczka nie zabeknie, krowiczka nie ryczy. 

Gospodyni na wieczór, widzę nic nie liczy, ; 
A czasem i dwa etiłopi na pług się sprzągąją, ; .^ 

Kółek płnżnych i żelaz sobie pożyczają. > 

Nędzny chłopku, gdzież one waśni we dryganty? r 

Któremiś uprawował swoje dobre grunty^ 
Odzie ono sto grzywien, coć w skrzyni leżsdy? 

Za starego pradziada dobre lata były. 
Ale nietylko na wsi: widzę u samego 

Nie bardzo w dworze widaó lepiej rządu jego* 
Przez dach jak przez rzeszoto ciecze wszędy w kąty. 

Nie bardzo zawadzają i domowe sprzęty. : / 

A bywa to przez one tak wystawne stroje, 

Niewarowne schowanie, niepewne pokoje. 
Ma sześć koni do woza, karetę skórzaną, 

A stajnię i wozownię wpoły obaloną. 
A kiedy grosza niemasz, to stroje do Żyda, , 

Cóżby czynił, gdyby nań przypadła przygoda? 
Cóż to wżdy jest, że wszystkim stanom nie dostowft?; 

Każdy o tern powiada, każdy to przyznawa. : 
Toć to jest, bracie miły^ nasze, wy ciąganie, ^l;; 

Nasze strój eniesbisuio^.dtot^ fcupn^ap^ » ;:( '.ri/ 
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Dochody małe mamy^ a wielkie wydatki, 

I sam chce strojno chodzić, chce stroić i dziatki. 
Co za dochód nasz w Polsce, zwłaszcza kiedy tanie? 

Zboża trochę aprzedam, a cóż wezmę za nie? 
Nie przyjdzie mi żaden grosz z żadnej cndzej strony^ 

Przecie niemasz pomiaru, i żadnej ochrony. 
Aza mało każdy rok na te rzeczy damy, 

Czego doma tu w Polsce by najmniej nie mamy? 
Na wino, na korzenie, dopieroż bławaty, 

Axamity, hafłasy, złotogłów, szarłaty. 
Kiedyby te pieniądze doma zachowano, 

Co ich przez rok do cndzej ziemie wywieziono, 
Pewnieby znaczne były, nie takby niszczały 

Rzeczy nasze, nie takby i stany drobniały. 
Ale ty, jakom słyszi^, ozdobą to zowiesz, 

Ochędóstwem potrzebnem, jak baczę, rozumiesz, 
Wspominasz i żołnierza, jako teraz strojny. 

Jako; wctjskn ozdobny, jak wsiada do wojny. 
I tego ja nie chwalę: bo skoro nastidy 

Złote roty, żelazne zarazem zniszczały. 
Trudniej dziA rotę wywieść konną rotmistrzowi, 

A nawet poczet stawić i towarzyszowi. 
Dla takowej wystawy i próżnego stroju: 

Nie potrzeba tych pstrocin do krwawego boju. 
Widzimy czego rota teraz potrzebuje. 

Widzimy co każdego rotmistrza kosztuje. 
Rzadko który nie straci przy niej swej ojczyzny. 

Rzadko ktoby wiódł rotę, a nie był nic dłużny. 
Nuż towarzysz: co go też wyprawa kosztuje. 

Pewnie tę jego służbę ojczyzna poczuje. 
Za koń kilkaset złotych nic dać żołnierzowi, 

Edlka rzędów oprawnych mieć towarzyszowi. 
Nuż bArWa na pachołki, nuż i drogie szaty, 

A ktoby wypowiedział takie ich utraty? 
Drugi się na żołnierską tak bardzo zawiedzie. 

Że niemasz nazad po co, gdy się żle powiedzie. 
Kiedy złe szczęście chluśnie, alić z i.iego nędznik, 

Przedaliśmy już kmiotka, przedany zagrodnik. 
Anoby na to trzeba pomnieć żołnierzowi: 

. Tneba żłobu, i stf^nie, i owsa koniowi; 
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Trzeba mieć swe skłonienie^ kiedy poczet zwiedzie^ 

I konia gdzie rozsiodłać, gdy z służby przyjedzie^ 
Bo to już nie potemn teraźniejsze czasy. 

Aby miał żołnierz jechać do kogo na wczasy. 
Dzieńby mu rad przyjaciela drugiego wierę nie, 

Czasem z niego urąga: miid^ swe imienie. 
Nuż jest chudych pachołków w Polsce bardzo wiele, 

Co chudoby ojczystej swej mają o małe. 
Ciby radzi ojczyźnie swej zawsze służyli, 

By jedno tej wyprawie żołnierskiej zdołali; 
Ale próżno^ bo nie ma tak wiele chudoby, 

Jakby go kosztowały żołnierskie ozdoby. 
Jeśliby też nieborak wedle swojej miary 

Wyprawił się, jako był on obyczaj stary: 
Nie kosztowno, nie srebrno, ale proste rzędy, 

Alić wnet w lekkiej cenie będzie w rocie wszędy. 
A nawet i rotmistrze takimi brakąją. 

Eto turskich koni nie ma, do rot nie przyjmują. 
Dla tegoż temi czasy kozactwa tak wiele^ 

Bo usarskiej nie zdoła ten> co ma o małe. 
Ano gdyby się wszyscy w tern obaczyć chcieli. 

Dobrze aby takiego kosztu zaniechali. 
Rychlej by zawsze stanął żołnierz na granicy, . ^ 

Porwawszy na się zbroję, w żelaznej przyłbicy. / 
Prędszą rzecz pospolita obronę by miała, 

Prędzejby się każdego rota zgotowała; 
Rychlejby rotę wywiódł, gdyby nie brakował. 

Choć przez srebra^ przez stroju^ do roty przyjmowi^ 
Bo temu rzemieślnika trzeba nie jednego, 

Kto kosztu nic nie waży takiego próżnego. 
Niżli mu to zgotują, wiele czasu znijdzie, 

Przetaż z rotą do wojska drugi późno przyjdzie. 
A kiedy z ^m kosztunkiem przyjdzie w polu leżeć, 

Lub za nieprzyjacielem jak najprędzej bieżeć: . 
Deszcz, pluta, złemi drogi, zawsze niepogoda. 

To wszystko się popsuje. A cóż zła przygoda, 
Jako ten taniec umie, kiedy wszystko straci, 

Że się ledwo sam żywo do obozu wróci. 
Jaka to wielka szkods^ jaki żal niemafy, 

Jako w Bwjdi włąiiaycb rzeczaqh już nie będzie etly. 



19 

Bo na to wiele łożeł. Raz mi powiadano. 

Jednego tak żołnierza kosztownie widziano , 
Że go na pięó tysięcy z koniem szacowali, 

Cnocia drogich rynsztunków jego nie widzieli. 
A nie próinyż to zbytek, nie próżna wystawa? 

A jako szalonemu podobna ta sprawa. 
Tam gdzie gardło swe niosę, wzi^ć z Sibą tak wiele, 

Na niestałą fortunę spuszczać się tak dmiele. 
Bóg uchowaj przegranej, alić dobro twoje 

Nieprzyjaciel w korzydci otrzymał, jak swoje, 
A z ciebie nędznik wieczny, boć nic potem było, 

Lepiej żeby przy domu to było zostało. 
Wspominałeś też jeszcze teraźniejsze barwy 

Wielkich panów, które są jakie jedno farby. 
I o toć dam' też wnetże porządną łacinę. 

Bo na dę mam poprawdzie przystojną przyczynę. 
Wygraliśmy, wierzże mi, czyScieśmy wygrali, 

Żeśmy w taki koszt próżny wielkie pany wdali. 
Ziemianie ich w to wdali, mogę to rzec śmiele, 

Świadomem sam jest tego, zacnych ludzi wiele, 
Którzy sami na takie zbytki narzekają, 

A kwoli Itidziom onych z musu pomagają. 
Bo jeśliże ziemianin niższy pana stanem , 

Niższy w dostatku swoim, i niższy go mianem, 
I sam tak strojno chodzi, strojno nosi sługi, 

Da hatbsową barwę, axamitną diugi,- 
A pan co ty rozumiesz, zacniejszy od nicgó, 

Mii^by się< stawić nazad, jeszcze podlej niego? 
Toby więc opak było, żeby pachołek mój 

Strojniej chodził, a niźli u pana i syn twój. 
Ale jakośmy sami są tego przyczyną. 

Przeto nas słusznie karzą za to taką winą. 
Bo coś owo powiedał, że piękne wysługi 

Teraźniejszego czasu obaczysz u sługi; 
U każdego patiięcia, prawie, patrzyć miło 

Na odziane dworzany, co pierwej nie było: 
Ten delią barwioną ma w skrzyni z rysiami, 
> Ten złotogłów, ten z wełpią, a ten zaś z kunami. 
Lepiej było w żnpanie jeszcze chodzić szarym, 

Lepiej i'># Mtórze łosiej .i w.' kaftanie ^iitorym. 
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Bo wtenczas gdy panowie tak dwory nosili, . < 

Każdego sługę prawie dobrze opatrzyli. 
Choć mn nie dał bławatu^ ale ma wioskę dal^ 

Każdy wedle zasługi opatrzenie swe miaŁ 
Temu wioskę, mniejszemu zaś dobre sołtystwo, 

Temu młyn, temu karczmę, drugiemu wójtostwo, 
Którego i po dziś dzień jego wnuk używa, 

Na każdy rok poczciwą żywność z niego miewa./ 
Trwalsze to niż delia, i dobrze znaczniejsze, 

Poczciwsze niż bławaty, i pożyteczniejsze. 
A cóż to nam sprawiło, że w tem jest odmiana? 

Że dziś taka rzadka jest wysługa u pana- 
Teć to kosztowne' barwy, wierzże mi, sprawiły, . '• 

Te przeklęte ozdoby, tęgo nas zbawiły. 
Jakoż to? Wnet ci powiem, słuchaj mnie cierpliwie. 

Przyznasz mi iże tak jest, wierz mi niew^pliwie. 
Na on czas, kiedy takie wysługi dawali 

Panowie,mnieJ8zym kosztem sługi wycliowidi. -..•>'*:'. 
Barwa nie kosztowała tysiąca ci^ego, >' 

Suchedni po dwie grzywnie z jur^eltu małego >. 
Znaczny ziemianin służył; nie półmiskpwano^i .. ^/i 

Wina tylko przed panem flaszę postawiono, : / 
Ledwo jeden kieliszek dano marszałkowi, ' •' '. -! 

Ale nalać młodemu próżno dworzano.wi. 
A nie żadne to skępstwo wtenczas sprawowało. 

Tylko że się co żywo tak trzeźwo cłiowiło. 
Wnet skoro po obiedzie do zabaw uczciwych 

Rzuciło się co żywo, nie do mów pierzchliwydi. 
Konie w stajni posiodłać jezne rozkazano, . # - / 'I 

To wnet na nie pachołki, młode posadzono. >, '■> 
Każdy musiał obracać w kole tuż przed panem, •. f 

A pan krzyka : ty popkocz^ a ty obróć na nim, . 
Jedni na chyżyck koniach do pierścienia skmezą. 

Drudzy w kole obrotnem na nim kształtnie toezą. 
Ten z łuku do magierki, ten s ptaszej rusznice,* 

Ten rohatyną ciskała nawet i woźnice. r. 

Nuż skoki rozmaite, nuż darskie wyścigi,. - : ,i 

Ten to porwfd, ten owo, a zaś insze drugi.': , .'y 
Więc cldopi zdrowi byli, bo praca; człowieku 

Ciiło twierdii, i umysł, i przyczynia iifieku.. 
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Nie trzeba gonideezld temn dl^ strawienia, 

Nie trzeba zamorskich ziół i dla przepuszczenia, 
ćwiczenie wielkie było młodemu człowieka^ 

Czego pewnie nie najdziesz w teraźniejszym wiekn. 
Bowiem łacno trzeźwego wtenczas było ćwiczyć, 

Łacno się dobrych rzeczy da trzeźwy nauczyć. 
Rano wstawszy kościołem naprzód się bawili. 

Odprawiwszy pacierze, wnet się zgromadzili, 
Czekając przed pokojem, co komu kazano 

Odprawować, albo gdzie kogoby posłano. 
Więc z takową czeladzią było panu miło. 

Pilno, trzeźwo, uczciwie co żywo służyło. 
Na mą cnotę, miłe to były wtenczas lata, 

Kiedy tak młodzi ludzie zażywali świata. 
Ale teraz zaprawdę czyściec prawi mają, ^ 

Którzy u wielkich panów czemkolwfek władają. 
A zwłaszcza starszy sługa, jako to zowiemv, 

Albo ten co rząd czyni, dobrze o tern wiemy. 
Nawet sami panowie biedy dosyć mają, 

Co dla swojego stanu wiele sług chowają. 
Miasto tego coby miał ni o czem nie wiedzieć, 

Ale jako człek wielki w pokoju swym siedzieć, 
I ważnemi zabawić głowę obmyślami, 

A w rzeczy pospolitej pilnemi sprawami, — 
To częstokroć musi się ^odliwie frasować, 

Kiedy czeladź źle zbroi, musi się rozgniewać. 
A starszy, co rozumiesz, sługa w jakiej biedzie. 

We dnie, w nocy, spokojem rzadko kiedy siędzie. 
Ci się w nocy posiekli, a ci drzwi wybili. 

Miasteczka pańskiego dobrze nie spalili. 
Ten o żarty przyszedłszy pótiukł piwnicznego, 

A ten zaś drugi zrzucił z schodów obrocznego. 
A ty panie marszałku, co ty rzeczesz temu 

Takowemu zbytkowi, jak zabieżysz jemu? 
Ręką, Boże uchowaj karać takowego. 

Słowy próżno upomnieć chłopa pijanego. 
Jednać przyjdzie, tych zwłaszcza co się podrapali, 

A tym kotoć nagradzać co drzwi połupali. 
I tak c^#iek poczciwy, komu rząd zlecono, 

Zda się jakby pomagri t^go eo ssbr<{jono. 
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Ano niewiem ioacsej eoby z tem miak csynić^ 

Jeśli zaraz przed panem każdego obwinić, 
A frasować dla łotra pana cnotliwego^ 

Przyncsząc mn w każdy dzień zawsze co gorszego? 
Lepiej pewnie tym rzeczom zawsze tak zabiegać^ 

Frasankn pańskiego ze wszecb miar przestrzegać. 
Dwie rzeczy tedy baczę, dla czego przed laty 

Więtszy dwór zawsze chował każdy pan bogaty. 
Opatrzenia tak znaczne słngom swym dawali: 

Naprzód, że im przystojnieje niż teraz służali. 
Draga, sługi wychownć łacniej wtenczas było, 

Bo co żywo, w mierności prawie wszystko żyło. 
Ale teraz, coć się zda, ci to dobrze znają^ 

Go w ręku swych u panów gospodarstwo mąją, 
Jako z kosstem niemałym dwór pański wychować^ 

Jako co dzień wszystkim się chce prawie godować. 
Bierz ty gdzie chcesz, by jedno przecie dla nas było, 

Żeby się jak bestye co- żywo popiło, 
'HZeby wszystek zastawić nasz stół półmiskami, 

Żeby nasze chłopięta ciskali sztnkami. 
Pieczeniami, tortami, czasem i zwierzyną. 

Tego wszystkiego pełno jest między drużyną. 
Nuż barwa niechaj będzie świetna u każdego, 

Z axamitu, z hatłasu, szarłatu drogiego. 
O niemądry rozumie! lepiej pierwej było, 

Kiedy się w szarej barwie cały rok chodziło. 
Już teraz dosyć na tem że strojno chodzimy, 

Winko pijem, półmiski z korzeniem miewamy. 
Woleliby panowie opatrować sługi, 

Boby go już przy sobie tak miał na czas długi , ' 
Albo raczej do śmierci służyłby mu za to^ 

Bo tak pierwej dawano opatrzenia na to. 
Ale teraz żle będzie ćwierć roku u pana^ 

By się tylko doczekał z jedwabiu żupana^ 
To zasię do drugiego; tylko obrywamy, 

A przecie tego nie 7.nać, przecie nic nie mamy. 
Otóż masz, na te stroje, mówisz, patrzyć miło: 

Bodajby u nas w Polsce tych utrat nie było! 
Jeszcze mi coś zostawa, co mam mówić % tobą^ 

W czemeś mniie też obwinił, będziem wówić z sobą. 



23 



Chronię się z ludźmi, mówisz, chronię przebywania, 
^ Chronię się biesiada ayazdów godci, częstowania. 
Źle mnie ktoś w tern zrozumiał i udał do ciebie, 

Abym tak wszystkich ludzi miał oprzykrzyó sobie. 
Niemasz mnie nic milszego, jako z ludźmi bywać, 

A uczciwego gościa w domu w swoim miewać ; 
Ale jeśli się strzegę wielkich zjazdów, biesiad, 

Czynię to dla opilstwa, i dla wieczornych zwad. 
Bo na kaźdem weselu, lubo na pogrzebie, 

żadnej nie mówimy swej własnej potrzebie. 
Żadnej inszej zabawy z sobą nie miewamy, 

Tylko jeden drugiemu: spełni, powiedamy. 
A by więc jedną tylko pić do siebie chcieli, 

Podobno by też i mnie na to namówili. 
Ale sześcią, dziesięcią razem skleńc do ciebie 

Wypiwszy, spełnić prędko rozkazuje aobie. 
A jeśli się wymawiasz, to pewna przymówka; 

Próżno mówić, sieła to, już nie mów i iriówka, 
Ale co prędzej spełni; już do ciebie drugi 

Zaś mowu obiecuje dawać znać przez sługi. 
Albo więc szkapi trunek wypij za twe zdrowie, 

Wstaną wszyscy, jakoby ku służnej potrzebie. 
Ali ja za jeden dzień stracę wiele zdrowia^ 

Bo nie szkapią mam głowę, albo i nie krowią. 
Pod wieczór prędka zwada, bo niemasz trzeźwego. 

Sam się opieł, więc także i pachołek jego. 
Jeśliże więc nie on sam, więc pachołek zwadzL 

Jedni siedzą u stołu, wszyscy sobie radzi, 
A drudzy świece gaszą, już za łby u pieca. 

Co żywo bieży z sienie bieży i woźnica^ 
To w się zaraz; a ty tu nic ni o czem nie wiesz, 

Albo czyja wżdy zwada^ czego nie rozumiesz. 
Jeśli się to brat zwadził^ albo szwagier który, 

1 komu masz pomagać; alió już kaptury 
Czerwone na łbie igrzysz. Chamy się wołają. 

Kto komu gębę przeciął, wszyscy się nię znają. 
Czasem i ty dostaniesz omacmie w łeb rany. 

Aż się ledwo uchwycisz połebocznej ściany. 
A jeśli masz niewiastę z 8oI>ą przy tej chwili, 

Kiedy, fję taiif u pieca pywi pobili. 
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To wrzeszczy niebotątko: Odzie tam mój mąż dedzi, 

Gdzie wżdy jest, prze Bóg żywy, kędyż on to chodzi! 
Czasem się ciśnie przez stół chudzina do ciebie, 

I bywa to^ i ona nchwyci gaz sobie. 
A nnż w takim harmidrze dmgiej łańcnch zginie. 

Polano, pomazano wszystko jej odzienie. 
Czasem kogo zabiją, któregoś ledwo znał^ 

A przecie trudność wielką będziesz także oń miał: 
Bo cię wnet pomocnikiem strona też nczyni, 

Chociaś 8 nim ani siedział, przędę cię obwini. 
I bywa to, nie l)ędąc w tem bynajmniej winny, 

Jako o własną prawdę patrzą cię powinni. 
I musisz głowę płacić, i wieżę zasiadać, 

Albo uchodząc wieże, jak najwięcej zań dać. 
Otóż masz ^eseliozko, otóż masz biesiadę. 

Dla tegoż, przyjacieln, ja tam nie rad jadę. 
Ale gdzie jeet gromadka ludzi mnie znajomych, 
^t. A w skromnych obyczajów dobrze wyćwiczonych, 
* Tam ja między nie jadę, tam moja biesiada, 

Z takimi ja rad bywam, nie będzie tam zwada^ 
Nie będzie tam opilstwo zbytnie przez przestanku, 

Do wieczora, począwszy z samego poranku.. 
Ale będą zabawy, rozmowy ucieszne^ ^ 

To o tem, to o owem; czasem żarty śmieszne. 
Nie będzie tam czeladka u konwi sieaziałl^ 

Nie będzie się do flaszki, do wineczka miała. 
Przestanie na piweczku, i to też pod miarą. 

Ma ten rządną gospodarz swoje panią istarą. 
O zaloty już nie dba, choć pachołek prosi 

Dla ożartki. o piwo, przecie nie przynosi. 
Tam smaczno nagotnją jeść, a przecie w miarę, 

Przyniosą wysts^ego piwa gościom w czarę, 
Przyniosą dla uciechy wina rozkosznego. 

To ucieszna drużyna jeden do drugiego 
Powoli się napija, ale nie dla zbytku: 

Dla weśoł^ serca, zdrowego pożytku. 
To tam oni rozkoszne rzeczy powiedają, 

Czasem się sami z siebie dworskie nażartują. 
Obyczajnie, żeby to było przez obrazy, 

A oną) dobrcg myśh krom wszelkiej przekazy- '< 
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I tak z wielką odechą sobie posiedziawsi^ry 

Do domu się rozjadą, mile obłapiwszy. 
Bodaj żem ja z takimi lat moich dopędził^ 

Bodąjżem ja i dom mój takim kształtem rządziŁ 
Nnż powiedasz, że gości nie rad w domn miewam^ 

A tego co mi Bóg dnł nikczemnie zażywam. 
Tobiem ja jest znajomy jeszcze z nrodzenia^ 

Tobiem ja jest znajomy i z mego ćwiczenia. 
Wiesz dobrze^ jako ladzie chleb a tnnie jadali, 

Wiesz jako ladzie znaczni w doma mym bywali. 
Tak bywało póki świat nie miał takiej skazy. 

Wtenczas do mnie, sam to wiesz, nie miał nikt obrazy 
Ale skoro zniszczały one złote lata, 

A niezbędna rozpnsta njęła się świata ; 
Skoro przeklęte zbytki na świat się wtoczyły, 

A swą brzydką zarazą świat yr^nicowały, — 
Tedy ja, przyjaciela, zawieram swe wrota, ' 

Ani ja chcę zażywać takiego kłopota. 
Nie kłopot to coć się zda^ krótkoć o tem powiem. 

Iż mnie chętnie wysłuchasz, to rożnmiem łM>wiem. 
Kilkakroć misiem takie w doma zbyteezniki, 

A prawie tak je mam zwać> boże przeciwniki, 
Żem jaż ledwo żyw został z niewczasa wielkiego, 

Ba wierę, prawdę mam znać^ i stracha tęgiego. 
Przyjechali ozdobnie, co prawda, i strojnie, 

Jakom baczył, koło nich było wszystko dwornie. 
Kotcze grzecznie okryte, dobrze osiedzione, 

Wożniki dosyć sprzęgle, ^go rozpaszczonC; 
Chłop w chłop wszystko^ pachołcy adasy na grzbiecie^ 

Woźnicy fi^ndysie, każdy w żółtym bucie. 
Acz mi to nowa fodza wprawdzie gości była^ 

Ale przecie twarz moja im się nie zmarszczyła. 
Proszę, panowie moi, raczcie w. m. siedzieć, 

A jako kogo zowią, żebym też mógł wiedzieć* 
Obrażą się wnet na mię, iżem ich to spytał, 

Więc żem to z nich każdego przezwiskiem nie wifti^. 
Jakoby go to wszysey mieli znać na świecie, 

łże tak strojno jeździ po swoim powiecie. 
Ja tego starzec w rzeczy jakoby nie baczę, ' ' 

Każdego z nidi przystojnie jako mogę raezę.- 
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Ta magierskie nkłonj; ta mościwy panie, 

Ta kołem pacholarze, co słowo kłaDiaDie. 
Pytają się złożenia ich mościam godnego, 

Ukażą im tam potem do domka dragiego. 
Swiniećby ta postawić^ prawi , nie panięta, 

Albo owe robotne od pługa chłopięta. 
Obaczywszy iż niemasz gmachn godniejszego , 

Przyszło się imi tam znosić do domka onego. 
Na treter z kobiercami po spróchniałej dcienie, 

Od wierzcha aż do ziemie, aż i na kominie 
Nawieszali kobierców; szróbowane łóżka^ 

Atłasowe pierzyny, ze złotem podnszka, 
Perfamy po chałapie onej śmierdzą wszędy; 

Więc dradzy srebrne sztaki rozwieszają rzędy; 
Więc mi czeladź nie robi, dziwnją się dziarą, 

Go się dzieje z tą izbą i z naszą komorą. 

drzewka do komina pytają się sładzy, 
Albo jeśli piec dobry, palić każą dradzy. 

Każę obiad ziemiański potem rychło nosić, 

Aby siedli do niego, ochotnie ich prosić. 
Gtorzałeczkiby trzeba, mówią, gospodarza, 

Zatrzymaj się ty jeszcze z obiadem kncharza. 
Chłopi młodzi, dwadzieste jakoś pędzą lato, 

A wżdy się grzać gorzałką, aż mię i wstyd za to. 
Każę im jednak przynieść kieliszek gorzałki, 

Onóż go jeden wypił, z dragim do szafarki ; 
Aż dragi, aż i trzeci, aż do dziesiątego. 

Dopiero siędą k' stoła do obiada mego. 
Jmż się dobrze zagrzali, aż drugi nie widzi, 

Z obiada ziemiańskiego ono panie szydzi: 
Hej, czyście nas częstujesz, miły miąższy grosza. 

Nie żałowideś widzę do kura krokoszu, 

1 tej jałowi(»yzny napiec, i nawarzyć; 

f^Dla swych młocków to było tak kąsać aparzyć. 
Ani tu jarząbeczka, kuropatwy widać, 

Boże nie daj u ciebie miły bracie bywać. 
A ja też sobie myślę, bodaj żeś nie bywał, 

Albo raczej bodajem o tobie nie sfychał. 
Więc się wszyscy z obiada mego naśmiewają, 

A swe. głupie szebinltijldworstwemjtnazywąją. 
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Rwkosia im mą nie chce, o wino przymówka, 

A ja ich żarty zbywam, nie mówię i słówka. 
Aż ci wżdy każę przynieść pół garnca przed pany, 

Wnetże na ono wino mam wszystkie dworzany. 
Kolejną, szepcą sobie, panowie puszczajcie. 

Jest ci go jeszcze więcej, skępca nie sanujcie. 
Nie obeszła się kolej- a już próżna flaszka, 

Tylko jeszcze przedemną stoi moja czaszka* 
Owych co na kolei, widzę bardzo tęskno^ 

I^óżną flaszę przedemną wnet postawią spieszno. 
Mmgnę jakoś nieznacznie na klucznika swego, 

Aby flaszę schowawszy, uszedł już wsizystkiego. 
Eto jedno we drzwi wnijdzie, to się obglądają, 

Rozumieją że klucznika z chęcią go czekają. 
Daleko pewnie chodzić, mówią, klucznikowi, 

Albo się to klucz złamał temu Wojtaszkowi. 
Ja w rzeczy nic nie słyszę, poglądam po oku, 

Czekam onego wyrwy dalszego wyroku. 
Wnetże on to miły wąs do czarki mej mierzy. 

Mówiąc: łaskawy panie, myśmy też są chorzy, 
Trzebaby nam tej kropie po kapuście kwaśnej. 

Bardzo mi się zachciało z tej czareczki raźnej. 
Mówię mu: Panie bracie, tylko ja sam stary. 

Tę kropię dla zagrzania pijam z tejto czary. 
Bacz jedno waszmość siedzieć, przyniosą inszego^ 

Jużci tylko nie widnąć klucznika onego. 
Myślę sobie: a franci, na czarkę zmierzacie, 

Wierzcież temu, iże mnie w niej nie oszukacie. 
Wnet ją wymknę, i każę potem chłopcu schować. 

Onoż moje panięta imą się frasować: 
A tak dobry mój sługa jak i ja, jak i ty. 

Także cnotliwy szlachcic, dobrze znakomity. 
Godnaby jego gęba tegoż wina była, 

I taby się bynajmniej czarka nie zmieniła. 
Nie raczcież się (rzekę im) panowie obrażać. 

Wszak się w domu nie godzi nikomu przegrażać. 
Ponieważeście, widzę, panowie tak hojni, 

A wszyscy, jako słyszę, jednego dostojni 
Wszyscyśmy sobie równi, nuż z jednego kusza 

Wszyscy się napijajmy: nośże go Marusza. 
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Pszeniczneó, wierzcie temu, i dobrze wystałe, 

Mialcibym pewnie za nie pieniądze niemid^ 
ObaczjwBzy kozielcy, że kosa trafili. 

Nic mi więcej nie rzeką, a na się pojrzeli. 
Potem piwko jak sieką^ tak sieką koleją, 

A kaidema aż z wierzchem chłopięta doleją. 
Zatem kart, zatem kostek, a warcabów drudzy 

Każą sobie wnet przynieść^ panowie i słndzy. 
Nnż na kilka warstatów krotochwila czysta, 

Wnetże będzie kieszenią u drugiego pusta^ 
Nu rozmowy uczciwe, wszystko o niecnocie, 

Żarty grube, a słowy pluskać jak we błocie* 
Go który wozora zbroił, co onegda drugi, 

W rzeczy jakby zapomniał, pyta o to sługi. 
Więc sługa : Mości panie tak, tak zgoła było, — 

A on tego słuchając, bardzo mu to raiło. 
Drugi się zasię wyrwie: Szumnodmy stanęli. 

Zgoła tam już waszmości będą zawsze znali. 
A prostoć tam nie było, wierę, nad waszmości, 

Przed wszystkiemiś w. m. miał we wszystkiej grzeczności. 
To zasię co innego, wszystko dobre rzeczy, 

Jeden drugiemu świadczy, wszystko bardzo grzeczy. 
A ja siedząc na krześle, ja starzec ubogi, 

Wzdychaoi serdecznie, patrząc na taki błąd srogi. 
Obj^ mię żal, aż prawie o sobie nie czuję. 

Lata swoje tak długie przez dzięki winuję; 
Winuję żem doczekid tej skazitelności, 

Winąję iż też patrzę na te ludzkie złości. ' 

I tak sam w sobie mówię: jali to ubogi 

Na swą starość mam patrzyć na taki błąd srogi ?^ 
Mój że to dom? czyli gdzie w obcych ścianach siedzę? 

Bom nigdy w domu moim nie miał takiej nędze. 
Na jawie, czyli we śnie, czuję brzydkie złości? ' 

Czyli próżne fantazmy widzę w tej młodości? 
O widzę, widzę zły świat, wielkie niezbożności. 

Rozpustę, i swawolą, wzgardzenie skromności, 
Wzgardzenie rzeuzy dobrych, i prawa hożego, 

Widzę zbytek się trzyma wymysłu swojego. 
Toli są, zacna Polsko, owoce wolności 

Twej szlachetnej nad ws^rstkie insze świata włości? 
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Toli jest owoc^ Leehn, zacny Słowianinie, 

Twej prs^wagi wysokiej w sarmackiej krainie? 
Dla zbytkówżeś zakładał to możne królestwo? 

Dla zbytkówżeś zostawił potomstwu to państwo? 
Dla takiejże rozpusty kraju północnego 

Szakałei mężną ręką, dzieła rycerskiego? 
Dla zbytkówż^ prowadził swój naród przesławny 

Przez góry, lasy^ skały, przez gońciniec dawny? 
Spytam i was^ o ńwięci waleczni przodkowie, 

Bo nie wątpię, widzicie co za potomkowie 
Miejsca wasze osiedli, których wy krwią swoją 

Dostawali, ustawnie cisnąc plecy zbroją. 
Ożyliście w taki sposób mężnie wojowali, 

I szeroko granice swoje rozciągali? 
Czyliócie taką wolność, i porządne prawa. 

Dla tego urobili, aby wasza sława 
Przez niewdzięczne potomki zagubiona była^ 

A w swej grzecznej własności na wieki nie żyła? 
Bo zbytek z dobrą riawą nigdy się nie zgodzi, 

Ale hańba, zelżywość za nim wszędy chodzi. 
Już, już szlachetne zdrowie, któreś mi służyło, 

Już mi nie dhiż, bo mi już nie jest wszystko miło. 
Niemasz już czego czekać, zbytek panem światu. 

Swawola mu pomaga, jako swemu bratu. 
I tak strapiony starzec, zemdleję napoly, 

Pojrzę jednak na one osiędzione stofy : 
Oni już w sprośne swary koło swej zabawy. 

Bo gdy niemasz co stawić, już tam gniew gotowy. 
Drugiemu rozum usnął, popędliwość rządzi. 

Przez którego łacniuehno wnet każdy zaUądzi. 
Już więc karczemne tobie zadawają słowa, 

A drugiemu we troje już stiuczona głowa. 
Nu do szabel pachołcy, do półhaków drudzy. 

Ten na swe, ów też na swe woła: bijcie słudzy! 
Do siebie jak do celu z półhaków wypalą, 

Ode drzwi zaskoczywszy, i stoły obalą. 
Bóg mię strzegł, bracie m^, żem tam żywo zoBtai, 

Albo iżem oflanku jakiego nie dostał. 
Tolić mię wy?nrócili i zkrzedem na zianie. 

Brałem w usta niegodne Jezna częeto.imie. 
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Więc mi teź i to było na wielkie) pomocy, 

Przyciskałem na sobie stołek ze wszej mocy. 
I tak ów stołek za mię odcierpiał złe razy. 

Które i teraz w nim znać od ostrych ielazy. 
Na me szczędcie, z izby się wywarli na dworzec , 

A ja do drzwi co prędzej przelękniony starzee. 
Potem i zamek spuszczę, i hakiem założę, 

A co wskok okienoice zawrzeć mocno każę. 
Bijże się tam jnż szmardzie, jako raczysz dragi, 

Pojżrzę dziurką, alić już legł pan między sługi. 
Dopieroż się hamują, a morderz do koni, 

A owi się do pana rzucą, nie do broni. 
I wziąwszy zabitegO; do domu jechali , 

Na wielką żałość ojcu martwego oddali. 

biedna sędzi wości ojca żidosnego! 
Jakową ciężkość fazujesz z syna zabitego. 

DoPieroś o tem myślił coby mu przyzbierać, 
Zęby jako najwięcej chłopów było orać, 

Żeby szerokie pola i grunty rodzajne 

Z twojej pracy otrzymał, i dobytki hojne. 

Skarbiłeś twą szkatułę, i brogów dokładał, 
Budowałeś wystawnie, wsi z gruntu zakładał. 

1 mówiłeś sam w sobie: synu moj jedyny, 
Tobie ja to gotuję, jako ojciec wierny. 

Tyś sam jedyny dziedzic tego dobra mego. 

Oto będziesz miał po mnie dość wszego dobrego. 
Dzień trzeci jakoś mówił: podporą starości 

Żywię syn mój, obfite serdeczne radości 
O sfrasowany starcze! lat zeszłych podpora 

Odjęta jest od ciebie, dziedzic twego dwora. 
Już zginęła na wieki laska twej starości, 

Już zginęła na wiek: dla swojej płochości. 
W cóż się twój zbiór (niemądry człowieku) obróci? 

Gdyż twe wszystkie nadzieje złe szczęście wywróci. 
Nie o wioskach, niemądry, było pierwej radzić, 

Ale o wychowaniu, nie dać się mu wadzić. 
Nie dodawać mu było dostatku na zbytki, 

Na kufel, na kosterstwo, na rozpusty wszytki. 
Chowideś g6 przy sobie w rozkoszy, w próżności, 

A przez szparyś zagnał na jego marności. 



9£ 

Powiedałci przyjaciel co synaczek broi, 

A gdziekolwiek przyj edzie, wszędy dziwy stroi 
Jemu się naprzód ozrzeć, jemu zacząć zwadę ^ 

Jemu za sobą wodzić próżnych słng gromadę , 
Jemn ceklatnm chodzić^ strzelać po próżnicy^ 

Będąc w mieńcie, po rynkn, po każdej ulicy. 
A tyś taką przestrogę niewdzięcznie przyjmował, 

A eoó mii^ podziękować, toś się czasem gniewaŁ 
Bałed się oń^ posłać go na służbę żołnierską^ 

Na służbę najuczciwszą, w zabawę ryeerst^ 
Mniemiałeś ty podobno, że to tam już zginąć, 

A przy tobie mieszkając miało go to minąć. 
Uważałeś niewczasy^ wojenne kłopoty^ 

Przykrą straż, albo insze lyoerskie roboty. 
Mniemi^eó ty podobno, żeby twoje ściany 

Miały go złemu szczęściu ukryć od złej rany. 
Żaden, żaden nieszczęściu nigdy nie ulęże, 

By 'Wszystkie na się pobrał tarcze i pawęże. 
Otóż tu nie na łiarcu , nie w szturmie pod mury, 

Nie w szańcach ^ nie na blankach, u wybitej dziuiy, — 
Mamie zginął. A gdzież wżdy? U twego sąsinda, 

W mili tylko od ciebie, — otóż twoja rada. 
Ano jeśli Bóg raczył, niechby był tam zginął, 

A po śmierci na wieki światu dobrze słyn^. 
Poczciwa śmierć, nie jest śmierć^ ale żywot drogie 

Któremu nie zaszkodzi już żaden szwank srogi. 
Bowiem sława poczciwa ustawicznie słynie. 

Póki dzień dnia popycha, bystra woda płynie. 
Cóż teraz za pamiątka jego śmierci będzie? 

Przy kartach go zabito, będą mówić wszędzie. 
Rozpustnik był, dla Bog^ opięły, zwadliwy, 

Ojciec mu wierę niepraw, prostak, choć sędziwy; 
Bo go w wielkiej rozkoszy Echował przy sobie, 

Ano rozkosz trucizną człowieku w tąj dobie. 
To tak co żywo na cię będzie narzekało, 

A twe serce od żalu będzie się krajało. 
A co więtsza, przed Bogiem na ostatnim sądzie^ 

Jtpko Uezbę z niego dasz? jaka sprawa t>ędzie? 
Tam on na cię przed Bogiem skargę swą prz^oży. 

Żeś go sWowi^e chował, nie nuał nad nhn grosy. 

Bibl. poLik. Schadaka Ziemiańaka. Piotra Zbyli towakl ego, ^ 
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A Edg na oię wnet natrze straszliwemi słowy, 

A ty niewiem jakoś mu powiedzieć gotowy. 
Otóż maszy ta na świecie żal cię trapi srogi. 

Że niewiesz co dalej rzec, człowieku nbogL 
Ładzieć za to złorzeczą^ wszyscy urągają, 

Śmierci jego nikczemnej winęć przysądzają. 
A Bóg zaś (c9 rozumiesz) jak z tobą postąpi? 

Pewnie cię tam w tej sprawie iaden nie zastąpi. 
Owa miły sąsiedzie, takiej krotocłiwile 

Zażywszy z tymi gośćmi , aż wspominać mile. 
Jeszcze nie dosyć na tem co się zemną działo. 

Że się przez tę swawolą w domu mym tak stało, 
Że się spokojny dom mój kr^^ią ludzką opłukał. 

Żem takowego żalu w starości doczekał. 
Że mi okna i ściany z mśnic wystrzelali, 

Stoły, ^edle, naczynie w domu porąbali. 
A cóż jeszcze? muszę im u prawa zeznawać: 

Który naprzód tak grubo z nich pocz^ żartować, ^ 
Ktoby komu nie spriniał, a kto nie dostawieł, 

Albo kto kralką przebił, kto na brałt przystawić. 
Kto komu oczy zalał, kto go konwią sparz^. 

Kto komu rzekł : zły synu, kto zwady nawarzd. 
Jakoby to moja rzecz gospodarska była, 

Wiedzieć ó tem, jako się drużyna zwadziła. 
I mii^m ja ich fochy pisać na tablicy, 

Co pan panu uczynił, pachołek woźnicy. 
I potem to wywodzić u ziemskiego sądu, 

A wstydać się w domu swym takowego rządu. 
I muszę, choćbym nierad, kłusać się na roki, 

Winaby pewna była przez wszelkiej odwłoki. 
Huszę do scrutinium wlec się też ubogi. 

Jaka to moja bieda, i mój niewczas srogi. 
Ja ledwie wiem nieborak i[to teraz jest sędzią. 

Bo już z domu kilka lat nie wyjeżdżam piędzią. 
A przecie muszę stanąć, kiedy mnie pozwano, 

A co większa, z przysięgą po wiedać kazano. 
I jaż to mam przysięgać jeszcze człowiek staiy? 

Panie sędzia, nie mógłbym przez tego mieć ?riaiy? 
Kie nioże być, tak rzecze sędzia, panie miły. 

Bo tak prawo omawia, patrz starega wiły. 
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Rzecze mi jeszcze sędzia: Bozwadzać to byłO; 

I tobie się staruchu jeszcze wadzić miło. 
Otóż masz moje rozkosz zgodci, moje wczasy, 

Wolałbym był w ziemi być w one złote czasy, 
Niżli przyjść na taki szwank^ i na ludzką mówkę; 

Panie sędzia, przed laty oddałbym przy mówkę. 
Bawię się tu godciami, proszajże do siebie, 

A oni udziałają błazna wnetże z ciebie. 
Tod już słyszał, sąsiedzie, co mi to sprawiło, 

łże mnie to pospólstwo wszęiy rosławiło. 
Nic na tem, cnocie jednak mej to nic nie szkodzi, 

Choć mi u zbyteczników na przyjaźni schodzL 
I choćby mnie tysiąckroć gorzej szacowali, 

Wszystko to nic, by jedno u mnie nie bywali. 
Nie wspominam tu drugich co skronmiejszy w rzeczy, 

A przecie swoje sztukę mają też na pieczy. 
Przyjechawszy w dom cudzy, to o ludziech mówić, 

Sprawy ludzkie szacować, i postępki sławić, 
Albo z ciebie wyczerpnąć , jeślibyd co wiedział. 

Byś też jedno spokojem jak oni nie siedział. 
I zwadzą cfę z drugim , choć ni o czem nie wiesz^ 

Aż ci on na cię sapa, a ty nie rozumiesz. 
Albo jakie kontrakty z tobą zaczynają, 

A z nich nowe pożytki w rz^zy ukazują. 
Dopieroż jeśli czują u ciebie w domu grotiz, 

To przed nimi masz czystą ustawiczną rozkosz. 
A wa miły sąsiedzie, rzadko ufać komu, 

Już tak lepiej spokojem siedzieć w swoim domu, 
A czekać raczej śmierci od Boga miłego^ 

Albo jakiej poprawy jeszcze świata tego. 
A coś owo powiedał: ludzkie zachowanie 

Lepsze nad insze rzeczy, i nad dobre mienie. 
Przyznawam to sąsiedzie, że droższe niż złoto, 

Ale jako się starać, powiem krótko oto. 
Bozumiesz ty, iże to zachowanie trwałe, 

Kiedy się z kim opijesz , i ofiary całe^ 
Albo kiedy częstujesz dostatkiem każdego, 

W rzeczy dla zachowania zbywasz dobra twego. 
O niemądra takowa bywa ludzka rada. 

Bo miasto zachowania, między nimi zwada. . 

8* 
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Gdyż cokolwiek pijany koma obiecuje^ 

Skoro mu łeb wyszami^ o tem już nie cenje.. 
A owi zaś co z tobą przepiją i zjedzą; 

Póki co masz, o tobie tylko jeszcze wiedzą. 
Skoro natrze nieszczęście; nie ujrzysz żadnego^. 

Żeby cię miał ratować w upadku nędznego. 
Jedni się z ciebie śmieją, drudzy urągali. 

Jakoby cię jak żywo, niebożę, nie znali. • .' 

A ty wspomniawszy sobie na swe częstowanie, • ' 

Frzez któreś chciał otrzymać u nich zadiowanie^ -.1 
Serce się w tobie pada, wstyd się w oczu snuje, . 

Dopiero cię twój własny rozum w tem. winnje. 
Żeś niemądrze szafował tem coć Bóg był raz da^ 

Jako ciężko nic nie mieć, dopieroś to poznaŁ 
Miej ty jak chcesz przyjaciół bogatych gromadę^ 

Niechaj i zacni będą, w każdym najdziesz wadę 
Taką, żeć rzadko co da, i ledwo cię widzi, . 

Przeto iż już nic nie masz, czasem z ciebie ssydzL 
Inszym sposobem trzeba szukać zachowania, 

Nie opilstwem, nie z stratą i dobrego mienia. 
Ale czem? samą cnotą, dołn'emi przymioty,; 

Sczerośóią, układnością, która idzie z cnoty. - 
Kto z ludźmi dobrze umie, i ludzi szanuje. 

Eto się ludziom przystojnie zawsze zasługuje^ 
Eto ludzkością układną ujmie sobie ludzi. 

Eto szczerością uprzejmą serca ludzkie wzbndziy 
Kto nie leniw posłużyć gdy przyjaciel prosie 

Chudszego nad się okiem nigdy nie przenosi, 
Możniejszemu nie hardy, a stan swój miarkuje^ . 

A jako go Bóg chciał mieć, -wtem się dobrze eżuje. 
Eto nie warchał w sąsiedztwie, nie rad się pozywa, 

Eto sztukami nie idzie, zdrady nie używa, 
Machlerstwa i fortelu nie patrzy żadnego, 

Etóremiby miał podejść obłudnie drugi^o, 
Eto nie mówi o ludziach, ich spraw nie szacąje, 

Eażdemu prawdę rzecze, i prawdę miłuje, 
Eto słusznie potrzebnemu jest zawsze użyty, — 

Taki bywa u ludzi dobrze znakomity. 
Nadto, kto sztuki chleba nie żałuje w domu, 

A ochotę pnrjrstojaą ^każe dobremu, 



35 

Według swojej możności przyjaciela raczy, 

Nadewszystko we wszystkiem cnoty nie zahaczy, — 
Taki nabył miłości, nabył zacłiowania, 

Przystojnemi sposoby dostał szanowania. 
Każdy tego rad widzi , i szczerze miłnje^ 

Gtioć mu tego przy knflu on nie obiecnje. 
TJważywszy to wszystko com z tobą rozmawiał, 

Proszę byś mnie do ładzi takowych udawał.^ 
Ze skromnemi do śmierci chcę trawić me łata, 

Z cnotliwemi przebywać^ i zażywać świata. 
€k)spodarza dobry gość ochotnym zastanie^ 

W czem go hędzie używał, wszystkiego dostanie. 
Z wami skromny pókim żyw, chcę zawsze przebywać, 

Z wami ja dobrej myśli tyłko chcę zażywać. 
Bywajcie szczęśni u mnie, będę wam rad w domu, 

Ale rozpustnikowi ni kąska żadnemu. 
Kiechaj mnie każdy mija, każę zamknąć wrota^ 

Nic mi po tem zażywać takiego kłopota. 
A co większa, przed Bogiem za to odpowiedać, 

Gdybym ja w domu swoim miał przy zbytku siadać. 
Nie na zbytki nam daje Bóg swe żyzne dary, 

Żebyśmy ich używać mieli tak przez miary. 
Nie na to z łaski jego pola obradzają, 

Nie na to nędzni ludzie na nas zarabiają. 
Ale raczej^ żebyśmy ztąd Bogu dziękując, 

Mieli uczciwą żywność, ale nie zbytkując. 
Go, z przystojnej żywności zostanie każdemu. 

Żebyśmy udzielali tego nędzniej szemu. 
Nie lepiej że tym groszem nędznego ratować^ 

Niżli się nad stan ciągnąc wszystko przezbytkowad. 
Lepiej pewnie, boć za to Bóg da tyle troje, 

A napełni obficie wszystkie kąty twoje. 
Ale gdy tegoroczne gumno przezbytkujesz. 

Jako to miło Bogu, przez rok to poczujesz. 
Bo coć teraz zrodziło obficie twe pole. 

Pełne brogi masz, pełne i ćwierci w stodole, — 
Potem i połowicę tego urodzaju 

Nie będziesz miał, nie stanieć chleba jeszcze w maju. 
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NA HERB WIELMOŻNEGO PANA, PANA 
JANA Z CZARNKOWA 

GZARNKOWSKIEGO, 
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W jasnym Olimpie siedząc bogowie radzili, 
A wszystek świat jakoby przystojnie rządzili. 

Każdego zacne sprawy piłno roztrząsając, 
Okiem swem nieśmiertelnem na ziemię patrząjąe. 

Potem za godne sprawy upominki dąi% 
Za niesłuszne zaś słowy bardzo przykro łają. 

Nuż dalej, gdy swój święfty sąd już zagaili, 

możnych domu książąt ze Człopy wspomii||||^j 
A iż był zasłużony przed dawnemi laty, 

Czemże (prawi) darować taki dom bogaty? 
Zawiążmy im w ten węzdl cnot^ rozum, męstwo, 

Niechaj zawsze miewają zacne dostojeństwo; 
A iócie mocne bywa boskie zawiązanie, 

1 dekreta niezmienne albo rozkazanie. 
Trzęsiesz mój drogi węźle cnoty rozlicznemi, 

I będziesz trząsł na wieki mężmi wybornymi. 



Nie wypuścisz ty z siebie żadnego prostaka, 

Albo jako to bywa, wieli nieboraka. 
Ale każdy swych przodków sławy naśladując, 

W sławie wysokiej buja pod niebo stąpając. 
Trzęśże mój zacny węźle dokąd staje świata, 

Lub stryja, lub synowca, lub mądrego brata. 
Nie dawnegoć to było owo teraz czasu, 

Gdyśwa, zacna Nałęczy^ zażyła niewczasu 
Na wodzie straszno przykrej morza bałtyckiego^ 

Gklyśwa potem stanęła u brzegu szwedzkiego. 
Jako się gęstym hufcem z gór Nimfy sypdy, 

Aby się w twojej krasie pilno dziwowały. 
A tyś swe na chorągwi roztoczył ogony, 

A pod tobą twój okręt ezynił swe rozgony. 
A cóż kiedy pospołu trzech braciej ujrzały. 

Jako sie im Dryady wielce dziwowidy; 
Jedna do drugiej mówi: Ja się tego imę, — 

A druga zaś: Ja tego w chłodny gmach sw<^ pn^j^m^.-^ 
Nic z tego grube Nimfy, zostańcie tu prawi. 

Bo się z nas na ojczystym każdy brzegu, stawi. 
Tam sprzyjazna Cyprydo jednemu gotuje 

W zacnym domu łożnicę, strojno przyprawuje, 
A drugiego troszeczkę zatrzyma na rzeczy, 

Ale przecie jego stan ma na pilnej pieczy. 
Trzeciego zaś małżonka czeka wyglądając, 

A morskie niepogody przeklina wzdychając. 
Pomniż zacna Nsdęczy, co rzekła Pomona^ 

Będąc w moskiewskich puszczach, więc go zniżona: 
O! by tu był udatny Piotr, siestrzyce moje, 

Jakobyście oczy nań obróciły swoje. 
Czeg^yście z chciwości po ifiorzu goniły, 

Ci||m niemądre w balthanach tonęły. 

Tego aługo płakały moskiewskie boginie. 

Jego pięknej urody nierychło wieść zginie. Ńt a > 
Bo wtencfzas pierwszym kwiatem zdobił swe jagdcly^^'^' 

Kiedy przy królu stawał z szablą ten Piotr mlodyl 
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Do wielmoinego Pana, Pana 
mu CZAKNMWA 

CZARNKOWSKIEGO, 

KASZTELANA NAKIEŁSEIEOO; etO. CtC 

Piotr Zbylitow8ki> 

życzliwy ł powolny sługa. 
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Cóź mi po tern wyliczać możne przodki twcg^ 

Zacny panie, nie zdoła temn pióro moje. 
Jaśniejsza słońca domn twego sława wszędy^ - 

Gdzie ocean szeroki, albo i tam kędy ^'■■^ 

Atlas wysoki grzbietem swoim nieba wspiera, 

Gdzie Oyklops swą zaworą jaskinią zawiera. 
Do ciebie się ja wracam prędko pana swego, 

Elilkiem słów przypomniawszy zacność domu twego. 
Jako wysoki ród swój z domu książąt dawnych 

Wiedziesz, po drugiej stronie z domu hrabiów sławnęfchj 
Jako rozlicane cno^ z takową zacnością 

W tobie są pomieszane, i z wielką ludzkością; 



Jako godności pełno w tobie się znąjdiye, 

To miejsce senatorskie łacno pokazuje, 
Etóregoó w młodym wieka słusznie pozwolono^ 

Bo w tobie co potrzeba snadnie obaczono. 
Żyj ćłago o panie mój, w Nestorowe lata, 

Żyj wwizczęścia, wsławię dobrej, zatyj ćłago światiw 



Do tegoi J. M. Pana 

CZARNKOWSKIEGO, 

KASZTELANA NAKIELSKIEOO. 

Nie jestem wy Chowaniec bogiń helikońskich, 

Anim się wody napił źfzddeł hypokreńskich, 
Anim kapłaństwa godzien Feba uciesznego, . ^ 

Aui .mi: Łątoi^eis śpi^waifr' ^ wd^ęcznęgo Q 
Bytmu ifnzom: Ceres mnie kn sprawie swej wzywa, 

I często ręka moja lemiesza dobywa* 
Ceres, powtóre rzekę, ćwiczy, pracy hojna. 

Każe mi Ceres milczeć, bogini spokojna. 
Fanie mój, przez te czasy myśliłem więc sobie, 

Czembym dię miał zasłużyć twej zacnej -osobie. 
W odległym kraju będąc z wyroku boskiego. 

Siadłszy na swej chudobie miejsca ojczystego. 
Próżno złotem, gdyż tego pełno w skarbie twoim^ 

A ja zaś tego nie mam w chudym domu swoim. 
Próżno droigim klejnotem^ koniem wielkiej ceny, 

Bo to w skarbie i w stajni twę) nie są nowiny: 
Tedy z tym po(Uym darem watyłem «iię stawić. 

Przii twą zacną osobę: rytmem/cię..zabawić; 
A jeśliże są godne twej pa&»kiej zabawy 

Rytmy mqje^ okaż im swój umys^ łaskawy. 
Prz^mi, osacny panie, wdzięcaaą' twarzą moja 
. (^iersze ipodłe, okaż im obyczaje swoje 
Pełne ludzkości wroduej i wielkiej swobody^ 

14391^0 wiadom obficie dosyć wiek mój młody. 
Przyj mi jakoś przyjmował zawsze służbę mcgę^ 

Choć prostą lecz i^yozUwą, w hojoą hLiaikg swąję. ' 



Ghcęó służyć póki czerstwe dopuszczą mi lata^ 

I saiDy alboó drugiego poślę jeszcze brata. 
Kiedy mnie wiotha starość potem zasię znidzie, 

A siwy włos na skronie i na głowę przydzie. 
Przecie ja wziąwszy w ręce paciorki, ja ciebie 

Nie zapomnię^ usiadłszy w kąciku więc sobie. 
Póki sprzyjazne Parki pomkną nić żywota, 

Póki sroga Laheza pozwoli mi świata, 
Dotąd mię będzie budzić wielka łaska twoja, 

Dotąd nie wypłonieje życzność laty moja. 
O zacny senatorze, chęć co mam ku tobie^ 

Pewnie będzie zamkniona zemną w ciemnym grobie. 
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Jednako włożyć ciało do grobu ciemnego, 

Widzieć albo nie widzieć kraju ojczystego. 
Widziałem już gdzie Tubal państwa swe zaUadid^ 

Widziałem jako z gruntu cne miasto przekładał 
Przeważny on Annibal, Eartago rzeczone , 

Jako prawa, wolności, przezeń rozmnożone. 
Widziałem jako Etna wraca sprośnym dymem, 

Którą Maro opisał swoim wdzięcznym rymem. 
Nakoniec przedzierałem nawą straszne wały 

Oceańskie, które mnie przecie nie zalały. 
Niepróżnym wiadomości jakie prawa wszędy, 

W Afryce i w Azyi, i tam zwłaszcza kędy 
Julus młody na koniu swoim darsko toczył. 

Gdzie srogi Mezentius w przeciwniki wskoczyŁ 
Nad to jednak najwięcej tegom życzył sobie, 

I to^ o gospodarzu, za rzecz istą tobie 
Powiem : abym sarmacką zwiedził wasze stronę, 

Poznał ładzi, i prawa, i wasze obronę. 
Przed laty^ jako słuch jest i znać pisma dąj% 

Które męstwa Wandalów godnie wyświadczają^ 
Powiedają: ich wojska srogi Mars szykował, 

Sam Wulkan us im, prawi, mocne zbroje kowi^ 
Więc strachem światu były, a możne królestwa 

Nie foogły mieć nad niemi żadnego zwycięstwa. 
Jako wbudownym Bzymie swego dowodsili, 

Jako łacno tam i sam prędko przechodzili; 
Nuż o waszych wolnościach^ i o waszem prawie, - 

wrodzonej ludzkości, o przystojnej sprawie, ' 
Wielem ja cudzoziemiec słychał w swej młodości, 

1 o wielkiej swobodzie i wielkiej dzielnośoi. 
Przeto^ o gospodarzu, wiedzieć chcę od ciebie. 

Proszę mało uprzątni na to czasu sobie. 
Powiedz jaki początek jest rodu waszego, 

Powiedz pierwszego króla zakłada6zk awego« * 
Powiedz jakie wolności, jakie prawa macie, 

I w jakowej straży są, jako je chowaeie. 

Oospodars. 

Widzę z twojej osoby i z twojcjj wymowy, 
Iżeś człowiek nieprosty, peanie meAoftMWy. '■■ -. 
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Powiem ja gdyż ohcese wiedzieć Jiieeo krd&a tobie, 

Com od swych starszych sfyszał, lab wyczytał ^isiehie. 
Jako pierwszy zakladacz ojczyzny Lech dawnym.' .[ ' 

Przywiódł z sobą w te kraje naród swój pcżesławhy. 
Tenże dawny sarmacki hid, zacny Słowianin /■. 

Zwyciężył swą indzkoidą, cboćie był poganin* 
Sie wojną; godne prawa o nim poałanowu^ 

A grube obyczaje swą sprawą odnowił. t ^ i/ a 
Ten na trzy stany ładzi w państwie swem i roało ftył|> A 

Aby każdy w swym stanie jako- przystoi ' żyŁ '* 
Żołnierz aby wcjował ręką w krwuwym bojo^ 

Oracz aby o doma żył w labym pokoja, 
A ku sprawie ńwiątości trzeci stan kapłański/ 

Aby w ich ręka bywał ich bożek pogański* 
HandlóWy* ani kapiec^a żadnego nie było, '.■ ■ : '^ 

Co się dbma srodziłoy kn potrzebie było. 
Nie wysadzali się też przodkowie ra stroje , 

Ale raczej na pancerz i na; mocne zbroje. 
Półmisków bacznej strawy sobie nie stroili; 

Ani też drogiem ^ winem go6cia nie poili. 
Prosty pokarm i. napój .wszyscy zachowając^j ;'! 

Krasz wody chętnie wypiła wprzód jey nie koszti^ąe. 
Podły chrzan miasto pieprza, ą przysmak ogórU, ' 

Kie limanij , ni W cokrze mmażonc^ skórlu/ 
Kie odziewał sojbie nikt grzbieta Isnącym stfojem, 1/ 

Szara soknia^ opończa, śajan prostfm' krojem. 
Wiyin w niedzielę>^ w tym piątek, w typiże na biesiidę^ 

W tym w gościnę^ ba wierę i w królewską radę. ^ 
Wozów żadnych przodkowie naszy nie mtew^, i 

I kwapowych pościeli też nie nżywali. >':v - ' ; v 
Kłósak. jego. lektyka, a sajan pierzyna, 

Tysiąo złotych we złocie, była to nowina, i . ^' 
Bo się oni^jw pieniądzśch prawie nie kochali^ ■^^'• 

Przeto ich do swych skarbów mało co chowali* 
Ale męstwem, dzielnością nąbiy^Wj^li sławy, 

A sam im zawsze szczęścieł Jupiter łaskawy. 
Mniejsze rzeaży jako wiem^ powiedziałem tołrie^ O* 

Jakom zroitemiał .z ciebie, czegoś użyczył sobie.; ' 
Ale prawa,.' » wolności, nasa) polskie amie<^,- >' 

Albo/j«fc są nadane porządnie /roznaiieći' LrV/<:./^^^ 

Bibl. pol. Rozmowa szlachcica z eudzoz.-emcein, V. Zbylitowskiego. 9" 
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Już trzykroć cztery razy księżyc swoje rogi 

Porównywał; jakom się podjął swojej drogi, 
Abym cokolwiek zwiedził dwiata wesołego^ 

Widzeniem wielu rzeczy wsparł dowcipu swego; 
Gdyż człowiek nim się więcej rzeczom przypatrąje^ 

Tem się też w głowie jego coś więcej znajduje. 
Abym swe młode lata raczej w drodze trawił. 

Niż się w ojczystym kraju próżną rzeczą bawił. . 
Wolę ja poczciwy zbiór ojca swego sadzió 

Na to, abym dwiat widział, niż go doma stracić. 
Bo iście znamienite ztąd pożytki mamy^ 

(My nie wszyscy w rozkosznych domach zostawamy. 
By był mężny Uiises także doma siedział, 

Srogiej Scylle, Harybdis onby był nie wiedział. 
By był przeważny Jazon do Kolcbu nie płyn^^ 

Pe?mieby dziś przewagą po świecie nie słynął^ 
Ani królewskiej córy, ni runa Potęgo 

Nie miałby był i skarbu bardzo kosztownego. 
By był zacny Kolumbus morzem nie żeglował, 

Pe?mieby możny Hyspan nowych insuł nie znał. 
Tom ja pilno w swej głowie też rozbierał sobie, 

Odważyłem się wróeić w którejkolwiek dobie 
Do ojczyzny ; jeśli też nie będą człowieku 

Parki świata życzyły, a ujmąli wieku, 
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Nie zwykł wysoki amysł na małe przestawać. . ^^^^ . 

Więc szezęicia i nieszczęścia gotów jest M 
Tyle razów zwycięstwo Polanie miewali^ 

Be razów z sąsiady mord, bitwy staozałi. 
Przeto wszystkich w sąsiedztwie stradiem poii wuiy iifnfl 

A swoją mętną ręką onym się zmocniwsiy^' •-. 
Od morza bałtyckiego pod sarmackie góiy >. :^ -^ .'V. 

Rozszerzyli swe państwa, a nie był ten który 7. 
Śmiałby natrzeć, a bitwy polem pokdsztowań^ ^ - 

A swoje szczęście z nimi, lab męstwo ntósowa&r i 
Trudna rzecz naszym było naud ustępować; -■ .''■■*■ 

To nawiętsza sromota w bitwie poszwankdwa(i;> 
Ani srogie nieszczęście Inb pozbycie bronie 

Choć był zbodziony z kobia, nie już przecie iśtaranŁ 
Dmgi zbywszy szarsnna i swe| miemcg knszei, 

Urwał stnemie n siodła, o jednem się kłatoe^ 
A z dmgiem miasto nriecza wpadszy^ w nfiee. śmielej >'^ 

Męiną ręką przechodzy: przez nieprzyjaciele. '< ^y'-. 
A kto mu napadł na raz wnet go trafi w czctof . . V 

A on jakby od kale łani^ ebodzi wkoło/ <:'>r 

Tedy zacni wodzowie gdy takie baczyli * t. '• *i' ; 

Męstwo po swych Sarmatach, hojnie im!|^dlri >i/' 
Ich dzielności; z herbami szlachectwo dawano, 

Ka wieczną zacną) sprawy pamięć utwierdzano^ 
Przywilej mi mocnemi, aby potomkowie 

Pommąc na ix), byli też jako i przodkowie. • . 
Aby i to wiedzieli, łe nie cetnar złota 

Wniosło im to do domu^ ale mężna cnota^ 
Ale krwa¥^ pot z ciała, i okrutne razy, 

Które im zadawano ostremi ielazy. 
Bolesław Śmiały raz był najechał żołnierza, • 

A on ran^y poprawia na sobie puklerza^ 
Wszystek jeszcze świeżą krwią mając pofriuszezony^ 

A prawy łiok oszczepem srodze przebodżieny, . 
Przecie gonić swojego wszystek. usiłuje, / : 

A boleścitak srogiej w ciele swem.nie eząje. :** 
Mężny król jadąc za nim, wnątrze z niego i zbiera^* 

A co i»ędzej ostrogą konia vswegd zwiem.* >: I n': 
Postój^ prawi, szlachetny lycerzu gdzie /się iiia8s?*i....:^ 

Postój, pram, oto wnet.żywota^^iokonasz. jv7 A 
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I dojedzie nędznego w tak wielkim ...w.,,**.^; 

Bo go miłośó przystojna przeciw niemn bodzie. 
Owo weżmi faealet, zawiń swoje rany, 

A zostań tn w pokoju daremnie ubrany. — 
Boigąj króln 1 1 odpowie żofaiierz panu swemu, 

Nie dziw. się pniekłótemu teraz bokii memu. 
C!ho6 wąl^ęba: wypadła^ serce mi zostawa/ 

Które mif tej śmiałości przystojnej dodawa 
Nie pierwej ja dzii umrę at w swego zawadzę^^ 

A tak dopiero duszę do nieba wprowadzę. : 
Męinir król zapłakawszy otarł jego ranr, : 

Jedży. prawi- gdzie •eię wiedzie umysł potądaay. 
Bóg pomóźi cny rycerzu^ bym takich miał wiele. 

Bez wątpienia bym gromił; swe nieprzyjaciele. 
'Gdy się tak naszy starszy mężnie dobijali 

Sławy dobrąj i granie sobie przyczyniali, 
2!a takie ^sacnd sprawy i godne posługi , 

Jeden ^za Hektora sti^, a Ulises drugi. 
Był ten zwyczaj po każdąj bitwie zwydężonej , 

Król wolnośd potwierdź zawsze przyezynioneg. 
A za swe krwawe razy rycerstwo swobodne, 

Stanowili więc prawa, i wolności godne. ' 
Król potem przez odinowy na wszystko pozwolił, 
- Czem ku przyszłej potrzeUe rycerstwo zniewolił. = 
Słyszideś godciu miły, com powiedział tobie, 

SjTótko wprawdzie, jak oracz, uwaiajże sobie. 
Jako naszy praodkowie te kraje osiedli. 

Jako przeważnej myśli ustawnie dowiedli. 
Jako prawa, swołK>dy takie otrzymali, 

JM^ się w nicn nad złoto bogate kochali. 

i ■ '• * - . ■ 

Ooió. 

Wielkie męstwo zaiste waszych przodków było. 
Które jakom zroznmiri potomstwo uczciło . 

Tak przestronemi pra¥^, szeroką wolnością, : 
Moenemi przywitaj mi, szlachectwa zaonośdą. <- 

Jutem słyszał od ciebie gospodurzn miły. 
Jakie męstwa aarmaekie, jakiej moęy byli 
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Jako prze m^two swoje i wielkie dudnotei. 

Zostawili potomstwu takowe wolnońci.. 
Pytam cię, jedno nie przy, nie ochylaj 8W€go».v 

Jeśli zacne potomstwo Lecha waleeinego, 
Lecha mówię, gdyż wsąysey od niego idueeie^ 

A jego wielką sławą po świeeie dynieeie, *-^' 
Jeśliie przodków swoich w męstwie naśladigąf.> 

Teraźniejszy Lechite, dawnych nie wydaj^r- 
Jeśliie dobra sława nad złoto ważoiąjsza^: • 

Albo jeśli ojczyzna nii prywata milsza. • j . > * 
Jeśli znosić krwawy ł>ój, wojenne Uopofy, 

Zwykli takie niewczasy przyjąć pod namio^. 
Jeśli nie eięiy zbroja na czer8t¥Fych ramionacD, 

Albo ielazny szyszak na ieławych sknm^adL 
Jeśli poryzą piersi nmie dobrze składać, 

Albo konia swojego tei chyio dosiadać. 
Jeśli w kole ćwiezonem na nim dobrze toci^, 

Albo z ogromnem drzewem na nim śmiało: akoeąy. 
Jeśliie ostrą szablą jak trzeba szermąje, 

Albo jej artów mocnych żelazem probąje. 
Jeśli tei i koncerza nmie w boja niyć, 

I tak ma jni ojczyźnie więc nie oięiko iriiiżyć. 
Nadto jeśli gotowość jest też między wami., 

Jako pierwej bywida między Łećhitanń. 
Najdzieli koń ćwiczony w stajni u każdego, 

Albo spelna narzędy potrzebne do niegow 
Jeśli w słusznym porządku leży twarda zbroja, 

Albo nie zadrzewiała wisi szabla twcya. 
Jeśli na ostrem drzewie kury nie siadają, 

Albo przędze przy słońcu na niem nie wieszają* 
Pomnie ja coś mi z przodku gospodarzu prawił, 

A jakoś godne przodki słusitną mową ftlawił. 
Iż się prostym pokarmem każdy kontentował, 

Nie zmyślając półmisków , drogo nie wetowała 
Nie stawiał >małmazyi żaden do piwnice, Mi 

Ani drogiego wina z tokajskiej winnice. .'<;^. 

Nie zaprzątał szkatały drogiemi ziołami, 

Ani swojej police wonnemi wódkami. « 
Nui dalei, i toś wspomniała nie stuojnie chodzili^ '. 

!9otog<ów>.ni asamit: miejsca to nie cmielL'- <- ^c! . 
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Nie obłóczył się żaden w szarłat drogoŁkany, 

W tienki atłas, w axaiBi1^ nikt nie był ubrany. 
Soból i ryś; i przednia kuna małej ceny. 

Bo to fcażdy miał 9obie za jedne ' nowiny. 
Nie przedał ćwiertnie żyta sobie na safian^ >. 

Tak Marcin w prostym bocie chodzi^ ł Pabcaii. ^ '- 
Przeto i to ebcę wiedzieć) jeśli wszystkie rzeozyy^ ^^ 

PrzyUadem swoich przodków - macie w pił&i^ idee|^ 
Bom ja słyszał inakssą, lo ozem powiem tobie, r 

Tylko proszę niechaj tsię uie naruezam' sobie ' 

Gospodarzu łaskawy, wszak tę wolnośó niamy^ '- ^^ 

Kto co słyszy, za powieść tylko . powiedamy; -• ^^^ 
Dobry w swoim występku oekarto sam siebie, ■ >v 

OAyt ja skromność niemałą widzę tu u ciebie. 
Powiem, ezyli zamikzę? dozwolenia proszę. 

Niech za powieść niechęci twojej nie odnoszę. ^ ' > 

Ooipodan. • 
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Iżeś mię zrazu gościu do niechętnej mowy 

Zmusił, do rozmowy przywiódł swemi słowy^ 
Niesłuszna na pół morza ustać żeglownego,' ~ 

I do brzegu nie dopchnąć okrętu lotnego. - 
Próżno ognistą ktię uebwydć u dziury, . > 

Albo w pół lotu statiąfr orzeł bąjnopióry. '^i ' 
Już on zapędzi wszjr się dopycha na skałę, ' 

Choć nań dzikie ptkśzęta czynią Więc nawałę.: 
Nie inaczej mnie trudmi :w pti rzeesgr hamować ' 

Języka aby nie móWił', ostatka ^zaniechać. 
Wprawdzieć język aa zęby lepiej mo0np'^^Wi^ć, -^ 

Niżli kogo i oarfje postępki strofować. '^ ^ - ^ ^^^ 
Ale' tkto prawdę^ mówi, za jiię się nie wstydai^, • : bt^ i 

Niechaj kte chce przyinawia;^ mtchajcdwomie' śzyd^i.^ 
Przeto gościu coś miał rzec^ wolno teraz tobie, 

O czemkolwiek coś ffys9ał|rW9o^^i jedno sobie. 
Tobie ja wszystkie sprawy jak się toczą powiem, 

Z młodości;mej pozwalać niezwykłem: ja 'bowieni'?V 
Na żadne zlrftki próżnej na próżne wystawy, ;fj*'i 

Na które prawo* groźne ehwaliłbyin ustawy; i JJ'!^^*-' 

.■■■■'•: .^i».?.r. .•;];.' .' ■ .'-"O ■ :; -iv:.:. «r-:^^0 
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Gdvm przejeżdiał niedawno bog^aty kra) włoski, 

A tradn podróinego i podróinej troski 
Pozbywałem w pałaca weneckim, a ono, 

O Goym narodzie polskim W te słowa mówiono : 
Jaki kbytek. wyniosły woz^ się w Sarmacyi^ 

Taka o nich wietó lata w naszej Italii; 
W bogatej Florencyi knpcy powiedali. 

Którzy z Polski po tewar teraz przjjediali, . 'I 
Ił taki odbyt mają na towary swoje, . ?/. 

Że za nie biorą prawie i pieniądze troje. 
Które wielkim fhrmanem i morzem przywoła, 

Z niemi jako jedno chcą , npornie się drołą. 
Powiedałi i nadto, że tu dobrze z miarą, 

Albo łokciem, bo przyjmą, kiedy na borg, z wiarą 
Dobrze prawi tam w Polsce łokietkiem szermowaó. 

Dobrze miękkim jedwabiem w Polsce przeknpowa^ 
A który z ludźmi umie, a zwłaszcza z ziemiany, 

Idzie mu sporo towar czasem na odmiany. 
On mu wedłog potrzeby doda axamitu, . 

Ghoóże teł na cyrograf drogiego granatu. 
A on mu teł ojczystej za to wioski łyczy, 

Ostatka mu pan kupiec pieniądzmi doUozy. . / 
Tamże jeden drugiemu, rzecze więcej o tem, 

Trudno będzie dodęłyć robotnik miał potem ; 
Chybkiej ręlłi flor^ickiej na takie rozchody, 

Pewnie wtamteg krainie są wielkie dochody. : .. : 
Te idowa, jakbyś słyszał gospodarzu miły, 

Ala spaso schadzając persony mówiły. 
Jednak proszę, powiedz mi pierwszą rzecz 8tatee8iiie> 

Nieefaoę z tobą w rozmowie postąpić opacznie. " 

Ctoapodars. 

Trudna walka z natnrą, gościu, powiadają, 
Przeciw sobie co mówić trudno to być aniają. 

Podleglejsze afekty człowielra kałdego, 
Czynić sobie pochwałę, a nie ganić swego. 



PoBDoliU przypowieść polaka tak znać dawa: 
Ziy to ptak, który gniazda awego nie ndawa. 

Tedy i mnie, gościn mój^ mówić przeciw sobie 
I^ndna rzecz, iśoie inrawdę powiem teraz .lobie. ? 

-Ctoić. ;■•'■ ■^'^'^^' 

Nie tego gospodarzn rozumiem o tobie, 

Abyś tak śrzodek rzeęzy miaŁ/nważać sobie. 
Chwdy własnej zabrania rozum przyrodzony, 

Jako o tern napisał jeden człek nczony. ; 
Prawdać.i/to, że ganić swoich sienie god»v 

Ale też próżna chluba na nic się nie zgodzi.i< ; :^'. 
Też ja tego nie . pragnę; abyś ganił swój e^i < 

T&, iwhsne pospolite Indzkie obyczaje; ' 

O tem rzecz, i^byś prawdę zeznał yr i^ rozmowie, 

Nie strachaj się^ bo tego nikt na cię nie powie.. 
A by też i kto wiedział, trudne iMi odpory, 

I^eciw prawdzie argument więc bywa nie spory. 
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Iżeś mnie na to wsadził powążnemi słowy,* ; >Z 

A nie dasz mi pom^ezeć gościu wartogłowy. 
Nie dla tegom ja inilczeó obiecował sobie,: 

Nie dla tegom się zbraniał prawić o ozem tobie, ' 
Abym się miid oględać na jakie persony, 

Albo niebezpieczeństwa z której kolwiek.atrdny; .\ 
Wolno mi .prawdę mówić, a iście się godaśi,^ v:r^ 

Bo ona środkiem ognia bezpieczna przeehodzi. 
A też mnie nie ustraszy lekka macherzyna, - t 

.^i jeżowa skóra ^ podła grochowina. s 
Alę zamilczeć i raczej i dla tego o tem, 

Żeisię ja tyłko rolnym nabawiam kłopotem. : > 
Kroniki i żadnego pisma nie wartąję, 

Spokojny umysł w głowie nad wszystko smiłigęif > 
Tedy już tnraz goMugdyś mię zdrażnił tiowji ./-^ 

Niechćię i żałować gęby, nie żałuję mowy. 
Tymczasem prseeei^ jednak, przy eie|>^rm kominie^ - >i^ 

OilHń .piwa z oUwą przecie cię nie minie. ■ ^ A 
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Ctoió. -' {'^^ 



OospodMrra, joam za swe, żądanfi rjAlo ^eimA - 
Co mi powiesz, zaniecham na pijane dmuchać^ 

Aczkolwiek też noc wyszła a pół kresa swojego, 
A ty pokoja nie masz przedemną lnI)ego. 
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To twoje jako pomnie pierwsze jeit żądanie^' 
To pierwsze, ztąded poez^, jest twoje pytuić: »v ..ri 

Jeśliie praodków swoicn męstwa naMadoją^,; i:: vi . 
Cni Sarmatę, dzielności ich także piłnąją, ti: ;•< -^T 

tern ci sprawę daję krom wszego pocfalefaBttm^'x/'" 
Że mamy życzUwego Uarsa i zwycięstwa - \ . '.■'^f'•. o 

Znaczne zawsze miewamy nad nieprzjjacid|y, 

B%dż Moskwiein, bądź Tarczyn i Tatarsyn gófy, 
Bądź' baczny Niemiec na się oblókł twardą zhngę^' 

Na tłustym fryzie skacząc w karacynę troję. 
Niechig jak chce ognistą strzelbę często paszcza, 

Niecnaj katasy czarne po koniu rozpuszcza, 
Niechaj się on do siodła jako chce szróbuje, • i ^ 

Niechaj się do rapiera swego: inrfywięzi^jej 
Niechaj się on i z koniem żelazem okąfe,- . ( i.) 

A nasz go mężny usarz tylko raz skosataje,' i 
Alić mu jego mocne szyki wnet pomjdi, 

A jego bnozna duma wnetże go omyU, ",.' rrAh 
Skoro z wielkiego pędu weń drzewem zawa^,^ <::i.'.^' 

Alić go z kosmatego fryza zaraz zsadad^ . . :i 

1 tak mu ostra, sztuka do wnętrza przepada, :>i i :^^ ' 
A on nędzny żywota zarazem postrada. .<:'; iiu 

Nie godzi się przepomnieó jako męi^sy Stefiui^)i.ii;x - > 

Niedawno Moskwę gromił, świeżo zmarły nas^ ]>ńyi 
Jako wyniosły umysł kniazia okrutnego f • ic- .. 

Znitył, i wzburzył wiele państwa prziastronnego; l'-\ 
Jako hardą aiyśl jego swem męstwem ukróeil,..; 

A gdzie cbciid, i pod który zamek się obnódłi^y^ / 
Nie pierwej cńe Fjroerstwo od niego odemło, ^rjc^ii.^oi.j/r 

Aże go w sztoki drobne swem (męfatwem^TOzaiflrtel ' 
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A strachm napełoi^i wsajstek on kraj dziki, 

StaiHigąc Btrasany obóK i ogromne asyki. 
Przez wszystek czas nie było tam widzieć zaat^Oi 

Któryby śmiał sabronić rycerstwu przystfpq. 
Jaki niewczaSy jaki trud, niepogody srogie, 

Zimno> mróz^ niedostatek, traptt yraa nbogie^ 
Cne rycerstwo aar<naekie, bym języków tyle . 

Miały na wiosnę stobarwna tęcza ma t>arw ilOi 
Nie mógłbym wypowiedzieć waszyoh dolc^łości^^ , 

Ciężkich razów, kłopotów, i waszej dzielnośei. 
Nie zawsze hojna knchnia, eiepła strawa była, 

Nikogo z kwapn ciepła pierzyna nie kryła*. 
Rychlej tam nosa pozbył od mrozn eięikiego, . 

Nitli od alabartn pewnie moskiewskiego. ^ 
Przeto którzy jeszcze tu żyjecie na świecie, 

Coście w moskiewskiej ziemi bywali w kłopocie^ 
Żyjcie, i w dobrem zdro?ria, w szczęścia, wielkiej s^ 

Którzyście wąjennego Marsa zwykli sprawie, 
Którzyście męstwem swojem Inflanty wydarli, 

A zuchwałego prędko z nich Moskwę wyparli* , 
Wasze wysoką dzielność i krwawe poslagi 

Będzie ojczyzna poipnieć, i świadczył czas dłogi. 
A którzyście teft w Moskwi zbici w strasznym ł)0J!i, 

Odpoczywajcie szczęśni w podziemnym pokcyo. . 
Poczciwą śmierć podjąwszy za i^jczyznę drogą,: . 

Ucąyniwszy i w. Moskwie : klęskę ręką srogą. -^ 
Nie tęsknij gościu sobie, proazę pUnie ciebie. 

Mam ja więcąj powiedzieć krótko twej osoUe. 
Cokolwiek za pamięci mojej się toczyło, 

Jako postępków naszych mężnych doi^ć było. 
Po te czasy jakoby, szezęśnie wojowali. 

Jako nas pograniczni dobrze skosztowali^ 
Opuszczam interregnum, bo lepiej zaniechać, 

Wewnętrznej! wojny Boże nie dąj nim dociekać./ 
I to, jak pod E^rakowem była mięszanińai ^ ;- j 

Nifwasa czego wspominać, amutna to tiowina^ 
Bodaj nie przychodziło do takiego razu 

Nasiej: miłej ojczyźnie, aby przcis otdazn 
Brat na brata swą rękę miał kiedy podnosić> 

Trzeba nam o to Boga wsąystkim pUno prosić* < 



i« 
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Szerzej ci to wywodzić nie wiem eobj po teUi 

Tak rozumiem; ieA też ty gofteia «lfyehał o trai. * 
Niedługo potem naszy sobie odpocznęli , 

Ba, w Podole Tatarzyn z Tarczynem się ndełL -^ 
Wtenczas mężnego Stnisa srogo rozsiekano, 

Wtenczas zacnych szlaohdcdw kilku poimano. '- 
I wtenczas mężną ręką: odparto pohańoOi 

I z ręką im okmtnych wzięto drugie brańoe. ^' 
W kilka lat potem naszy wołoską żietnieę ' ^ 

Nawiedzili, i tamże pana na stolicę. 
Jako się im widziało, przez moc posadzili, 

Z kilkiem rot dość ozdobnych mężnie wprowaddŁ 
Jeszcze naszy z wołoskiej granice nie wyszli, 

Alió z wojskiem do Wołoch Tatarowie 
Ośmdziesiąt ich tysięcy było, powiadano, 

Jako żjwo ozdobnie tak ich nie widano. 
Zacny hetmań ćwiczony nmiid w to potrafić. 

Jako taką szarańczą przeważnie odstraszyć. 
W okopie obóz toczył, baszty usypano, 

A zewsząd każdą mocną strzelbą osadzono. 
Czasem chciwi do boju z okopu ¥ryskoczą> 

A kiedy gwałt, nierówno, w okop zaś uskoczą^ 
Eazigierej obaczył że mu trudno z nami. 

Wolę, prawi, ja zgodą począć sobie z wami* 
Jął się prosić przymierza: Uczyńcie je zemną, 

Które niechaj z obu stron nasze wojska pomnią. 
Na które z kondycyjmi nasi przyzwolili, 

A potem się w pokoju z sobą rozjechali. 
Wnet potem jeszcze żołnierz miał leżą w Podolu, 

Aby chytry Tatarzyn nie był w dzikiem polu. 
Nalewaj ko z Łobodą wierutni łotrowie, 

I łotrowskiego wojska Yrybomi wodzowie, 
Jęli ruski, podolski, wołyński kraj łupić. 

Gwałtem wziąM co się zdało, niżli drogo kupić. 
Przeto, aby nie rosła dalej^ większa trwoga, 

Przysa^ żołdakom mężnym za nim rychła dreg% 
Których oni zgoniwszy, wnet im bitwę dali. 

Tam męstwa cnych żołnierzy łotrostwo doznali. 
Ani w twardym taborze nie nrieU pokoju, 

Doznali mężnej ręki i tęgiego boju. 
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Dosnali iicie oo jest nsarz w twardą} sbroi. 

Jako się on przeważny niczego nie boi. 
Niegodna rzecz twojego serca tn zapomnieć^ 

Ifstoy Wiemkn, i ciebie rytmem nieco wspomnieć. 
Jakoś śmiido nacierał na straszne ostępy^ 

Jakoś przez gęste knle i ostre oszczepy 
Wpadł w tabor, jadąc prawie na aięprzyjadelny . 

Wieleś ich ty rozgromił, i cagabit wieln. 
Jako gdy l^ozgniewaąy wpadnie do QStQpn 

Żnbr^ albo dziki niedźwiedź, ma siło w zastępu , 
Alho z gniewu nie widzi, lab się ich nie boi, i. 

I tak w potężnym kroku mężnie sobie stoi, 
Obalić z nich którego wszystek usiłiye^ 

Bo się na sw€||, wrodzonej mocy dobrze ^eziye. 
lakeś ty mężny Wiernku w. jej. mocnej zaworze, 

Poczynałeś swą, szablą w ^rzesti:Qroym taborze, 
Częstych rębów w kozackie flzyje pn&ysparząjąc, i 

I dusześ nie jednego zbawił amierając. , 
Potem legł śmiąly .rotmistni od kozackiej, ręki. .: In 

Oodnabyś ńiegodoico byłą srogiej męłu, ; ^. j 
Któraś sąę wznieść ważyła oftrą.iszab^ę swca,ę> ' I 

I przeciąć na rotmistrzu mtowaną ;Kbrqję. . 
To jeden, słuchaj gościu, wnet ja powiem tobie, a 

Jak przeważny Taiązycki poczyniĄ też sobie. < 
Nie dosyć ma srogi lew w polu trzodę daeić^ 'a 

Wołu z niej zadławiwszy, drugiego pokusić. 
Nie djosyć dwo zdławiwszy pojuszyć pazury. 

Mało dba choć go od niej goni złajnik bury; 
Dowodzi on tam swego, a gdy skot uciekai 

On się z gniewu oo prędzej wnet za nim przymyka. 
Nie boi się on nigdy hucznego odgromu, 

Albo choćże ^warta obora przy domu. 
Wpadnie za trzodą śmiafy :ppd same okoły. 

Lub owcę, lub barana, lub też rosłe woły 
Targa, bo mu już snadnie srogi mord przychodzi , : f 

A pastuchf^ z przeatrąchu z dpniu nie wychodzi. , 
Niedba choć naći krzykliwe ^e wsi. godło huka, .U: 

Albo ogromna kijan zdaleka w płot puka. 
Bównieś ty wpad^ry w tabor zacny Strzemieńezyku^ { > 

Takeś - sobie poezynał - w onym. : gęstym szyku 
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Zgwidcicielów pokona, a na którąś stronf 

Obrócił Bię swą sBablą, tradHą mieć obronę 
Miał chytry nieprzjrjaciel, kaidegoś ncodził, / "^ 

A iyczliwyó Mar6 dłago niwczem nie przeszkódaSL 
Długoś ty ostrą szablą ścinał spore gło?^, 

Dłagoó iyczna Bellona dawała obłowy. 
Wolałeś pozbyć zdrowia i swej drogiej dusze, 

Niż sromotnie nstąpió fak o tobie tuszę. 
Przeklęta rohatyno, któraś ugodziła 

Pod seree Taszyckiemu, we wnątrzu ntkinłiEU 
Jeszczeby on swą szablą nie jednemu wadzS; ■ 

Nie jednego kopią ostrą z konia zsadził 
Pohańca, lub w zawoju piórnego Turczyna, 

Albo tei w dzikim polu złego Tatarzyna. 
Żyj w wiecznem odpocznienin albo W ciemnym groWe^ 

A jastryjeo herbowy nte przepomnię ciebie. — ^ ' 
Nietylkeó goś^n ei Hlwąl tak się sprawowali 

Mężnie tam, mężbie wszyscy sobie poczynali. 
Trudna rseez iście na mię, teianować każdego , 

Jako mężnie dobyli taboru twardego. 
To wiedz pewnie, że 'każdy z tamtego rycerstwa. 

Dowodził mężną ręką znacznego zwycięstwa.. 
Znak tego : bo łotrostwo mężnie zwyciężono , ■ 

Jedni zbici, a drugie w więzacti' przywiedziono ' 
Z Nalewaj kiem do króla, i według godności, 

Pozbyli twardej szyje za te swoje złości. ■ 

Nie wspominam tu drugich, cO ż swej 'dobrej woli 

Jeżdżąc w węgierskie kraje, tam, to sam po roli 
Pohańcęw rozpędzając^ b\jąc ręką mężnie, 

Przechodzą przez ich roty swą sprawą potężnie. 
Świadoma polska siła i lwie serce prawie, 

Podziwuje się nie raz i sam Mars ich spra?rie. 
Wiedzże gościu zaiste o narodzie naszym, 

Na męstwie mu nie schodzi, ani żadnym czasem 
Da Bóg nigdy nie zejdzie; byśmy jedno chcieli. 

Wszy stkobyśmy jak drudzy przystojnie umieli: 
Mamy po sobie Marsa, wojenną Bellonę, 

A fortuna za nami w którąkolwiek stronę 
Obrócimy swe mocy, ona przy nas bieży, 

Przy hetmańskim namieoie miasto stróża leży. '''' 
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Ohoćźe jej ^lidia więc: czaaem naląje/^' i: | 

Przecie ona Polaka nigdy nie wydaje. : i 

€hoó pospolicie miewa zawiązane oosy^.- :m 1A 

Zyjmie czasem izasłonkę^ bystro lOkiem. toczy, -t*.: 
Kiedy joi woj«ka nasze sjianą w «prawnym rzg&iey /iV 

Ktbdy iikoczyó na konin kalfcdy gotów bf dzie; .'. - 
Tedy ona wprzód pocznie, a czasem hetmani , (. 

A począwszy y do kt)tiea: przy naa szceęsliapani; > 
Zda mi się o toś pytał^jeślite we zbrw .- :?:■ J . .:; 

Nie przykroby nam było, Id) się kto nie bot- 
Szyszakiem ciężko twardym swoich skroni tłoczyć^ 

Albo z srogą kopiją na konia poskoczyć. 
Lnb szablą i koncerzem dobrze się zakładać, 

Albo dosiadłszy kontaź lostropnie wybadać^ >> ^ ' < '« 
Tedy dwiete postępki, mężnego rycerstwa i..: « ' 

Łacnoó to pókaząją, i bie^ośó żołni^stipra. rr ' 

Widzę z powieści twojąj, gospodarzu mlfy»; - n\/fi/I 

Przesła^jte wass^e męstwo, i niemałe są)^.^: m /:v'.. 
A pytiMł jui jnż, więcej viało widzę po tem^ 7^ 

Bom też. wprawdzie za: morzem sfyszal nieeo a tam. 
Słuchałem . Q»ę pilninchno, ale mi się tak zdaaz, . : 

Że tu tylko ćwiczone żołnierstwo wspominasz. 
NiC' o tern rzecz- bracie mój^ nie: pytam ja o to. 

Znam ja co miedź, co ołów^ a co drogie złoto; 
Wiem ja, że wy żołnierza walecznego macie, 

Co go za pospolity grosz sobie chowacie. 
Ale ja pytam o to^ jeżliże z was każdy 

Umi^by wbojn pląsać^ i był gotów zawżdy 
Ojczyzny swoj^ zawsze mężną ręką bronić. 

JcM^łiżeby z krwawego boja nie chciał stronić. 
Albo, jeśliżeby ma nie przykre potrawy 

Skrzepłe, albo na sobie nosić też przyprawy 
Straszno ciężkie wojennej leżeć pod naptioty. 

Na twardej karaeenię, i przyjąć l^ofoty^ . > 

I straż pneykrą odprawiać w zimno i mróz srogie 

Ąiho mn nie czyniła huczna tcąba trwogi? ; /. 
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Wiem ja jako poważam żołnierza polskiego^ 

Bądź kozaka, pieebotę, nsarza zbrojnego. 
Aleś mi to powiedział, że przodkowie wasi • ^ 

Umieli dobrze w bitwie, prawi, pierwąj nasil 
Sie ż<^erzy lecz ziemianin, jako to zowiede,- 

Szlachcic nie za pieniądze, o czem dobrze wiede. 
Każdy umiał, albo był w riasznej gotowoMy 

Odjecłiaó żony^ dziatek, dla miłej wolności. 
Nie żołnierzem przodkowie wasi wojowali , 

Ale sami, gdy trzeba, zaraz wyjechali. . ^ 



■. I .' 



Ooapodars. 
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Wartogłowcze, podobno nie sknrawa z sobą, 

Wolęó spełnić, niżli się bawió mową % tobą. '■-■ 
Takem ja jnż roznmiał, iżem czyście toł>ie 

Powiedział o swych męstwie; anom raczej sobie 
Niepokój nowy zjednał, gdyżeś ty gadliwy, 

A o wszystkiem nsilnie niemało badliwy. 
Miły gościn, też ci to nasza krew żołnierze, 

Nie obcy to lad, ani maltańscy rycerze. 
Syn, brat^ albo synowiec, albo szwagier dragi, 

Wziąwszy pieniądze, gotów do naszej posłagij^* 
Tęż naturę, toż serce, zwyczaj polski mając, 

Idzie mężnie za włosy, nic się nie lękając. 
Jako ten za pieniądze, tak ja darmo, iście 

Począłbym sobie w bitwie, wierz mi temn csyAoie. 
Gn Polak, ja też Polak, a cóż ma nad mię mi^^- 

Inaczej żadną miarą ja nie chcę rozumieć. • 
Przeto gościu, co oni tych czasów działali, 

Teżby my temu także wybornie sprostali. 
Dla czegóż on dzielnością nad mię być uczczony 

Ma^ ponieważ ze mnie jest synek urodzony, 

Ctoić. 

Trzeba nam gospiodarzu dystyngwowaló rzeczy, 
Czego ty widzę nie masz bynajmniej na piecasy. 

MówisZ).^iż'się on że mnie mężnym kołnierz rodi^ - •- 
Mnie też tśkte ńa tńęstwle by ttajmnią} nie tebćldn. 
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Niei.doąyó ną iem bracie^ .mieó oo z przyrodienia^ 

Trzeba jeszcze zwyczaju, pilnego ćwiczenia. 
Pewny jest wódz natora^ pewniąjsza naaka» 

Ta nczyni mądrego wnetże i z nieuka. 
Teżci Rusin ma nogi, jako i Włoch kaidy^ 

A przędę: Włoch galardę lepieg skoczy zawżdy^ 
A choćże Rusinowi ziagra na bandorze, 

A on przecie rozumie że to na fujarze. 
Woli skoczne drobuszki kołem sobie toczyć, 

fiiih chybką galardę aby raz wyskoczyć. 
Pajbrzajże, jako dziki niedźwiedź wyskakiąje, 

Żelaznego kagańca na gębie nie czuje. 
Którego zwyczajono w takie spryngi chodzić, 

Albo i na łańcuchu po kolędzie wodzić. 
A ów zaś niezwyczajny w puszezy łapę liże, 

A kośmy przyodziewa swoje miąższe giże. 
Albo też i koń w stadzie nie wie co to jeżdzieci^ 

Nie wie co siodło, munsztuk, albo przykry bodziei^ 
A skoro się otarga, będzie zwyczajowy, 

Stoi już pokornie potem osiodłany. 
Da dosięić, i powolnie wszystek się kieruje, 

Jako go kawalkator w kawecam wprawąje. 
Wszyitko mamy z ćwiczenia, a z częstąj zabawy. 

Tak żołnierz, jako oracz, tak filozof prawy. 
Przeto. kołnierz wojować rychlej cewnie umie, 

A ziemianin też z rolą lepiej się rozumie. 
To ów, a ów to zasię ustawnie traktuje^ 

Żołnierz szable, gospodarz maczugi pilni]|je. 
Przeto mi gospodarzu już nie m}dli oczy^ 

Nie o tem się rzecz wszczęła, nie o tern się toczy. 
Nie zamykaj ogółem męstwa swej koron^^ 

Rozdzielać rzeczy zawsze zwyld cdowidL uczony* 
Pozwalamci ja na to, że z swojej natury 

Macie wrodzone męstwo, jak i żołnierz któiy. 
O ćwiczenie gra idzie^ a o używanie 

Rycerskich spraw, i onym częste przywykanie. 
Więc także gotowośd potrzeba do tego. 

Koń dobry mieć i zbroję, sługę ochotnego. 
Widamci ja tu wprawdzie na sejmie w Warszawie 

Dosyć m^ii^w podobnych, jako flektorowie^ 

BibL pol*. Ilosmows •kiach. pol*. % cu^BoaUaii P. ZbyUtow»kł«go. 10 
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Każdy s nich godzienby «ię ze lwem wrąei polyluiAi 

Nieprzyjaciela gromić, swej głowy nmykad. 
Kielylko o tx> idzie gospodarza miły. 

Nie o kształtną nrodę, nie o wielkie siły, 
Ani o darskie serce; potrzeba zwyczaju, 

Bo się kaida rzecz trzyma swego obycziyn. 
Co po tern, kiedy drogie niewiadome złoto. 

Które na stronie w ziemi kryje marne Uoto. 
Bo się ono nikomu tam leżąc nie zgodzi, 

Jako więc jasny księżyc, gdy za chmury wBchodn. 
Przeto nie tak z natury, jako z wyćwiczenia, 

Iteeczy godne przywodzim więc do używania. 

Oospodars. 

Trafiłem iście na cię, nie rzekęć prostaku, 

Najdzie widzę też w tobie jako i w sajdaka. 
Próżnoć widzę odpierać mam prostemi słowy. 

Wolę sobie mieć pokój a nie psować głov^. 
Dziękujęć żeż mi przyznał czegom sobie życzył, 

Iżeś w żołnierskie męstwo i szlachtę policzyŁ 
Takiem prawem, że my też męstwo, siły mamy,^ 

Nie tak wprawdzie jak oni więc ich używamy. 
Przyznam się ja, bo trudno zanieść wodę w sidę, 

Nie zatai się szczurek wlazłszy za obicie. 
Oni swą ostrą szablą zwykli Turki gromić, 

Możną ręką waleczną gęste ufy łomić. 
Darmo prochu, ołownej kule on nie psuje, 

Ani dobrej szablice o kamień próbuje. 
Boże chowaj z rusznicą na biesiadę chodzić. 

Więcej Boże zachowaj swemu nią zaszkodzić. 
Prawo ostre i prędkie między sobą mają, 

Wykrętnego rzecznika oni nie szukają. 
Jeśliby w wojsku ranił, wnetże garła zbędzie, 

A o mnigszy występek na kole usiędzie. 
A my zaś wolna szlachta mieszkając w pokoju, 

Nie wiedząc na granicach o tym strasznym łiojli. 
Tak siły, i tak męstwa swego używamy, 

Tak oręża ostrego, strzelby doświadczamy: 
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Zjechawszy się na jarmark, albo Ust na sądy, 

Nnż ceklatum po nocy, zwiedzim wssystkie ką^. 
Wziąwszy z kopę ładunków, ostrą sarsnnioę, 

Na tymblakn jest półhak, a w ręka rnśnicę 
Krótką dźwigam, a strzelić jestem wnet gotowy. 

Eto krzyknie, ktoby mi się ozwał baczno słowy. 
Nazajutrz zbroiwszy co, w łeb się często skrobię, 

Nie jem, nie śpię, trwożę się, dużo g^ową robię, 
A jeślim też weń strzelU jako w pień drzewiany, 

Dopierożem dopiero myślą powikłany: 
Jako skmtynium wieść, jako dał przyczynę 

Ten to nieboszczyk isty, — więc zbieram drażyne, 
Coby mi tej niesłasznej sprawy pomagaU, 

A przed sądem niewinność moje uluizali. 
A więcej tego bywa, że jeszcze na mary 

Onego nie położą, alić k' stronie z dary 
On czysty bitny rycerz co w skoki posyła, 

Zacnymi przyjacioly wdowicę obsyła. 
Więc oni wstają z rzeczą, z żi^osnemi riowy, 

Csyniąc złego uczynku stokrotne wymowy. 
I tak owa niełM)ga, albo przelękniona, 

Albo też od przyjaciół nie jest upomniona. 
Pozwala wnet jednania, a pieniądze bierze, 

A jako smutna kokosz nad niemi krokorze. 
Takci, szlachetny gośdlu, męstwa dowodzimy. 

Rychlej krwawy harc zwiedziem, niżli rozwiedziemy. 
Nigdy naszy przodkowie z swojej miernej kusze 

Nie zbawili sąsiada zdrowia, z drogiej dusze; 
A u nas od przeklętych Tuśnie tak ich widie 

Poginie mamie bracie, mogę to rzec śmiele, 
Więcej niżli na wojnie, albo w strasznym boju. 

Więcej ich mamie zginie w domowym pokoju. 
Bodajby u nas łyyły jeszcze wielkie kusze, 

Nie takby często woził Charon blade dusze. 
A iście ^a tak powiem gościu miltjr tobie. 

Żem pa przeto raśnicę oprzykrzył tak sobie. 
Bom widział raz z przygody, ano baba stara. 

Która prziez dawne lata była prawie szara. 
Jako proch chyżą nogą u drzwi udeptany, 

Grzbiet garbaty, a jęiiyk. prawie powiUany; ' 

10* 
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Zęba prawie ftadnego w gębie jat hie było, 

Od Btarośei jak węzeł babsko się sknrcsyło. ■■■ r/ 
Niewidome, jedno kęs w jednem oka miała 

Źnenice sdrowąj, którą widy troebę patrzała. 
Trafiło się w miasteczko^ w ktdrem ona byla^ - 

Na jarmarku się jakaś wielka zwada wszez^ia. 
I krzykną na jednego: to gw^townik, prawi,. 

A on się zaraz wszysdcim wnetże^ mężnie stawia 
Chłop dosniy i czerstwy, miecz ma osity w rękii| 

Zawinie się na rynkn, nie boi się diwiękn 
Głodnego dzwonka, w który o gwałcie znać d«% . 

Usłyszawszy mieszczanie, wszyscy się zlriegają, 
Co kto ma w domn, wziąwszy w ręce chntnie Ińekfy 

On się z mieczem uwija, najmniej się nie trwoty^ 
I mówi: nie nacieraj, każdego zabiję. 

Bo się was kęsa wszystkich bynajmniąj nie bojęi. 
Wnet się iści każdemu, bo kto nań napadnie, 

Tego wnetże odprawi, iż z razem odpadnie. 
I tak mężnie uchodził z miasta swą obroną, 

Nie chodząc w ciasne miejsea, ale szerszą stroaą,. 
Wiele ich on kończatym mieczem usztydiowa^ 

A jemu nic^ choć się nań każdy przygotował. 
I już był prawie uszedł zdrowo z tego miasta, ''^ 

Aż ten krzyk usłyszała ta stara niewiasta. 
A ona na przedmieściu w cłiałupee mieszkida, 

Wnuka swego przy sobie młodego chowała^ 
Który strzelał kaczory z swej ptaszej ruśniee,. 

A nosił swojej ł)abie do onej bożnice. / 

Nie był natenczas w domu, bo się był uprosił 

U swej baby do miasta, mśnicę powiesił. 
Ów już z miasta uszedłszy, wolno postępuje, 

A gwidt za nim wołająe przecie następuje. 
Nieszczęsny tuż przybieży, gdzie ona mieszkała, i 

Przeklęte stara baba, i wnet zrozumiała/ - 
Ze to gwałtownik srogi z mieczem tak wypadu^ 

Na którego nieśmiało pospólstwo przypada. 
Ona porwie ruśnieę, rzecze: tak ja tuszę. 

Tu prawi zdrajca lężesz, zgubisz swoje duszę, ' 
Wymierzywszy « zapłocia^ w serce go trafiła^ • 

I tak gpo/wesc^ego z świata pozlmwiła* 
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Tente ezas. obnydzS mi i sfajdadł broft tak% 

Wolę noaić przy bokn sarsznniee jaką, 
I każdego, który ję| używa nstawnie, 

Mogę nazwać tą babi% mt^ nazwań sprawnie. 
Nie z rożniee Achiles zabił Trojanina, 

Nie z mśmoe Moesteus mężnego Sabina. 
43rogą ręką przeraził pierid bronią swoją, 

Które on był nieszczęsny zakrył blachą troją. 
Nie z rośnice nakoniec Lechów naród dawny 

Dokazował. okmtnycb mordów zawsze sławDy. ^ 
Tę ja tobie o męstwie naszem sprawę daję, 

Nie za¥rotydzę się tego, a i6cie nie baję; 
Przy tem jednak zostawam, że gdybyśmy chcielii 

Szlachta prosta, co żołnierz^ tożbyśmy nmidi. ' 
To męstwo także mamy i takowe siły. 

Jako nasi przodkowie, jakie pierwej liyły: 
Ale nżywać męstwa pewnie nie nn iemy, 
. A rycerskim zwyczajom ówićzyó sfę nie ehcemy. 
Ciiężko, prawi, kopią nosić z ostrym grotem, 

Albo zbroję wziąść na się, a oóżby mi po tem? 
Nie wolę ja leknchny atłas na swym grzbiecie, 

Albo krótko rękawny kaftan przy robocie 
Na pole wdziać? A czasem i ten mn radęży. 

Często go na mądeln gospodarz odbieży. 
Daj, pry, fartodi maszczony na samą kosznlę, 

Wolę goja przypasać, iście się nie zmylę, 
Że mi tak lekcej będzie niżeli w kabacie, 

Odcisnął mi ramiona, istą prawdę maeie. 
A jeśli do granice sześcioro staj będzie, 

Jaż on pewnie na konia swojego nie wsiędaie. 
Boby to daleki cng, trząść się na kłósakn, 

Albo gorąco, przykro siedzieć na łosakn. 
Matusza, zaprzęż ty mnie w karetkę na pole^ 

Mówi, jest tam drożysko pamiętam przez role, 
Giężkoć ów marcha niesie, lepiej ci go zaprząc^ 

Śniadanie, chłodne piwo na wózek z sobą wziąć. 
D«^ Wojtaszka kapelasz, bardzo słońce piecze, 

W rękawice pachniące ręce swe oblecze. 
Weżmijże mi wezgłowie owo miękkotkane 

Z ęyndretn, z półhaUasia, pierzem nasypane* 
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Wie go zła dria, miła, nie spałemd w nocfjr, 

Gęba mi się wszystko drsCi a stniająi óćzj. 
Nie jedźcież mój najmilszy^ teraz na to pole^ 

A lepią) się prześpijcie w otoczonem kole. 
Pod namiotkiem, kaię ja utkać okna wszędzie^ 

Że was budzió przemierzłe moszysko nie będzie.. 
Wierę dobrze Hanachno, niechajie mi zgrzej% 

Poleweczkę po jaju pogotowia mają, 
Knrcząteczko pieczone, stdaty db niego 

Niechaj mi nagotigą, a piwa chłodnego. < 

Lekkim snem troszeczkę się ja teraz zabawię^ 

Przespawszy się na pole tę drogę odprawię. 
Niestetyft, gdyćby przyszło tobie kilka nocy 

Nie spać, jakoby się więe stulały twe oczy? 
Albo kłuszać na koniu, dźwigać przykrą zbroję, 

Cierpieć słońce, albo mróz, lub tę strawę swoj^ 
Tak subtylną przemienić, a żyw być pieczenia 

Słoną, albo wędzoną, lub syra kieszenią. 
Niestetyź niezwyczajne, o jako długoli 

Pieszczone twoje zdrowie czy na to przyzwoli. 
Z Inłodu się przyzwyczaić, tegoż używanie 

Częste miewać, abyś zaś przez swe zaniedłumi^ 
Tego coś się nauczył w tej czerstwej młodośd. 

Nie odwyknął w rozkoszy żyjąc i w próźnoścL 
Z młodu się tamek ostrzy, dawno powiadają, 

A przecie powiadając tc^o nie patrzają. " 
Bo mając szlachcic syna, da go wprzód do sdcoły^ 

Dobrze pewnie, niech będzie z niego żaczek g<^ 
Kajpierwej, ja nie ganię; dobra to jest rada, 

Ta jest zdrowa jednego mądrego porada, 
Aby się każdy uczył póki jedno czas ma, 

DO go potem za drogie złoto nie otrzyma. 
Zawiózłszy go do szkoły, często go nawiedza, 

Jeśliźe się syn uczy, czyli próżno schadza. 
Daje mu co przyjedzie, da wielkie dostatki: 

Baozmagi, białe pierze, sprawia drogie szatki. 
Alić żaczek w dostatku miasto gramatyki. 

Tańców się w karczmie uczy, miasto retorykL 
Napije się wineczka, drogiej małmazyi, 

Nie boi się nikogo, nie bierze wenii. 
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Wdziawszy ftwieią baczmag^. knrte hadasową, 

Magierską ddieczkę na wierzch gianatowib 
Myśli sobie: jali to^ baczno przystrojony 

Z gołą głową mam chodzić , nie wolęż cznpiyny? 
Mnie nie pó tern, ja księdzem pewnie nie zostanę. 

Wolę ja zażyć świata, do dworu przystanę , 
A tymczasem niżli się postrzeże ojciec m(A , 

Będę w rozkoszy trawił taki młody wiek swój. 
Biega karczma od karczmy^ zażywa biesiady^ 

Bo niemasz w młodym wieku nigdy mądrej rady* 
Potem baczny preceptor ojcu to znać dawa, 

Iż rzadko kiedy w szkole synek jego stawa. 
Ojciec zafrasuje się, przyjedzie* do miasta , 

Aby go z gniewa nie stłukł wsiędzie z nim niewiasta* 
Przyjechawszy strofuje ojciec syna słowy, 

A on zrosły w swejwoli^ mało jego mowy 
Lub się boi, a prawie za nie nie ma sobie. 

Tak ja ojcze za pewne teraz powiem tobie, 
Że zemnie więcej nie masz od dzisiadnia żaka, 

Ale raczej czystego u dworu dworaka. 
Potem go on niemądry do. domu wnet bierze, 

A on pden swejwoU w swojej młodej skórze. 
I chowa go przy sobie ^ a potem zaś spyta: 

Jakiego wżdy synaczkn myśl cię stanu chwyta? 
Gheeszże, prawi, do grodu zawiozę ja ciebie. 

Nie frasiy się, jeszcze ja na parę szat tobie, 
Albo na dwie u kupca wezmę axamitu, 

A na wierzchnią delią drogiego szarłatu. 
Będzie jeden, co się da zaś ojca namówić. 

Aby go, jako pierwej , mógł także ułowić, 
A w dostatku, w rozkoszy trawić swoje lata^ 

Próżnując, biesiadując, zażyć tego świata. 
Ani on i napisać przecie pozwu umie, 

Ani regułki prawnej pewnie nie rozumie. 
Przyjedzie zaś do domu, trzeba już poszosnych, 

Kozubaskich kobierców, na kotczy barw różnych* 
Na pachołki falnndysz, a woźnicom luńskie, 

Nabić szory mosiądzem, i kantary końskie, 
Najeździwszy się po swym powiecie tak szumno, 

A ojeowskie wie o tern dobrze roczne gumno, 
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Kiedy się już kłatiiaj^ brożki para swetim, 

A cepy już próżnują sąsiadowi roema: . 
Bzecze ojciec łagodnie do swojego syna: 

Sło^bajże Tomkn, prawi, wielka to nowina, '-' 
Zawszekn ja za swe gnmno ńwieży grosz w kalecie ' '■ 

Chowała żona i wszyscy o tern dobrze wiecie. 
A teraz na mą cnotę^ nie mam spcłna kopyj 

I muszę się rozmówić o czynsz rychło z chłopy. 
Tobiemci sjrnu wydał wszystko gumno iście, 

Od ręlofó idą widzę dobre grosze czyście. 
Tegom roku nie kupił tylko sajan szary 

Sobie^ a jako widzisz ten stępaczek kary. 
Iżeś strawił daremnie mięsopustną chwilę^ 

W maju cię chcę ożenić, natem się nie zmylę. '-' 
A choćże na przednowin^ nic się tego nie Mg^ 

Moja to praca będzie, tylko się ty ustrój. 
Jeśli niemasz w szkatule, pójdziem do sąsiada, . 

A toć jest moja wola i to moja rada. 
Tedy go już ożenią w jego wieku młodym^ 

Przydłużywszy się trochę, i swoim rozchodenib 
Jeden także jak ojciec trawić swój wiek będzie^ 

A dni^ zaś inaczej, gdy na swem usiędzie. 
Nie widział on jako Mars wojska swe s^knje, ^ 

Albo jako Bellona w bitwie swych kosztuje. 
Kie widział jako trzeba ciężkiem drzewem władAć> 

Nie widział jako chyżą ręką głowy składać. 
Nie chodził on w pogonią pod Byffeyskie góry. 

Za dzikiemi Tatary, jako żołniens który. 
Boztywszy leży zawsze w domowym pokoju, 

Trudnoby ten miał wytrwać kiedy w oię&im bojli. 
Ck)towości też żadnej do wojny nie mamy. 

Zbroje twardej, kopii pewnie nie chowamy. 
To prawda, wszędzie najdziesz kilka arkabuzów. 

Od których najczęściej szych napatrzysz się guzów. 
Wolimy jodłową żerdź na strychu położyć, 

I gniazda do niej wiązać, kwoczkom się w nich mnożyć, 
Niż pjtrzebną kopią postawić na górze, 

Albo na ławie lśniącą zbroję w swej komorze. 
Konia rzadko do jazdy najdziesz w stajni kędy, 

Ale brożek skórzany i poszosne wszędy. 
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Nie nalazlb]^ w dziesiątym doma poraądnego 

U szlacbdhm w komorze siodła nsarskiego* 
Jedli jńocBo asarskie ^ strzemiona drewniane , 

JeMi jarczak^ to mu też uczynią odmianę. 
Jjodno będzie drewniane, a drugie żelazne^' 

Na jedne stronę lekkie, * a na dragą waine. 
Jeśli w nsarskie siodła, gończą nzdę włołjr, «.; 

J^Śli wysoki jarczak, alić mu oUoiy 
Twardym gębę ninnsztakiemi a on spryngi stroi^ 

Bo się takiej niesmacznej nzdy słusznie boi. 
Bo go dopiero wyprzągł z lecą szerokiego, 

A czasem też osiodhi i forytarskiego. 
Jeśli się też przed laty zabawiał żołnierskim 

Cblebem, a potem się zaś bawi domem wiejskim, 
Jeśliże on swojego zwyczaju nie zmieni, 

Ma koń dot^ry w swej stajni, i rycerskie broni 
Chowa ^ na konin jeżdżą, woza nie używa. 

To rozmaita gadka koło niego bywa. 
Bawejże bawej tego naszego sąsiada, 

Co za prppozyt jego, co za jego rada? 
Podobnoó on niedługo zaś odjedzie żony, 

Widzę pod nim usarski nieżadny koń wrony. 
Ba kiedym był u niego, widzę w cale zbroje. 

Szyszak, -kopia, koneerz mają swe pokoje. > 
Bat/Często go ja widzę, on z kopią biega 

Do celnego pierścienia, a końcem go sięga. 
Nie darmo to, gdyby on miał zupełną wolą 

Długo w pokoju siedzieć, sprawiać rodną rolą, 
Pilnowałby on swego dobrze jako drugi, 

Nie posyłałby w swoje oziminę sługi. 
Nie chowałby on iście wronczuga skocznego. 

Wolałby parę fryzów, lub wołu tłustego, 
Coby mu po zagonac}i z broną wybadali. 

Nie tak jako ten pod nim usarskie pląsali. 
To tak o nim co żywo niepotrzebnie s«]^e, 

Choć się on w swojej rzeczy bardzo dobrze eząje. 
Chocia on często wskurzy koniem równe pole, 

Przecie on swojej gruszki nie zaśpi w popiele. 
Powledają, to ezłowiek, eo do mądrej rady, 

Zejdzie się i przygodzi też do płochi^ zwady. 
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Nie zawsze też srogi Mars bywa w eięłkim boja^ 

Siada on też z Belloną w milnchnym pokogn. 
Toś miał o naazem męstwie gościn mój ssladietej^ 

Chce cię wszyslŁiem częstować gospodara •ochotoy; 
To pomni na czem stawam, czem zamknę fzees swojej 

Bo iście wierz mi, ii się równego nie boję^ 
Są między nami szlachtą męstwo, wielkie mły 

Wrodzone, jakie w naszyen przodkach pierwej były. 
Ale ćwiczenia niemasz, dusznego zwyczajn, 

Srogiej wojnie przywykać w domowym pokojn, 
Nie zwykliśmy do tego, niemasz gotowoścS, 

Jakoby stanąć w szykn^ niemasz sposobnośoL ' 
Iście tn rad nie widzę *a siebie sąsiada 

Owego przy rozmowie, co jest jego rada 
Pospolitem mszeniem wojować potężnie, \ 

Bo się on na swej sile cznje bardzo n^nie. 
Gniewno by mn to było, mniećby był ochronił, 

Ale ty nie wiem jako byłbyś mn się zbroniŁ 
Porwałby on był ciebie za głowę kędziora, 

Albo za tę kończatą pontę, czarną, sporą. 

Ooić. 

Gdybym ja też mózgowca takiego obaezył, 

O waszem męstwie, sprawach, wnetżebym zal)aezyŁ. 
Jnżem wszystko zrozumiał jak się tn co toczy, 

Wprawdzie mi się spać biorą ociężide oczy, 
Ale to nic, wnetie się roztrzeźwię tą czaszą, 

A jeszcze się zabawmy dmgą rzeczą naszą. 
Powiedzże mi ostatek, o com pytał ciebie. 

Wiem, nie trzebaó powtarzać, wspomni jedno tfobie. 

Oospodars. 

I^ytałeś, jako pomnie^ gościn o potrawy, 
O ?rymyślne półmiski albo bnczne stra?ry , 

O mocne wino, także drogą małmazyją, 
Jeśli naszy tych czasów tak kosztownie żyją. 

Gdyż przodkowie tych mocnych trunków nie pgali, 
A przeto zdrowsi niż my nstawnie bywali* 
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Dsiś lepak, o Bdaohetnjr gościn, tak się dadfge, 

I tak tię w nasze domy zbytek sprośny 1^^ 
Przez samy wierzch, niestetyż czego jui czekamy, 

Jaki zl>ytdL we wszystkiem między sobą mamyl 
Śmieje się skromny Hiszpan, szydzi Włoch nczony, 

Wiedzą o naszym zbytka prawie wszystkie strony. 
Niejeden wagą zważy fnnt pieprzu Ormianin , 

Nie jeden łót szafranu przyjmuje Odańszezanin. 
Z morza przywożą wodą na okręcie, który 

Wywozi zaś na szkucie fliśnik często z góry. 
Nie mogą nam nadężyć okręty i wozy 

Drogich przypraw korzenia, dziw to jakiś boży, 
Któremi hojnie sypiem, by się tu rodziło, 

Albo by nam na poły darmo przychodziło. 
Czasem popłócze misy lub garnka poskrobie 

Jaki człowiek ubogi, miewa ku potrzełue 
Swojej, i miewa dosyć do drugiej potrawy. 

To tak zbytecznie czyDim te swoje przyprawy. 
Nie dziw^jże się temu, gdyż tak piemo jada, 

2ę węgierskiego wina beczka wnet wypada. 
Bo się on zapalony gasić usiłuje, 

A ogień ogniem gasząc, wnetże się popsąje. 
Trzeci ogień natura sama zaś podnieca, 

Troisty ogień wewnątrz prawie się rozświeca. 
Cóż rozumiesz, jeśliże ten prędko nie zgore. 

Który tak pilnym ogniem wewnątrz pilno gore. 
Zgore zaiste wnętrze, a wiele jest takich, 

Aby lat doczekali przed tem ludzie jakich 
Dopędzali, na skroniach srebrne włosy mająo, 

A poczciwą siwizną głowę okrywając? 
Kutemu, że wiotcha starość lekko go nadchodzi. 

Nie z dychawicą, z bólem ku niemu przyehodzu 
A teraz jeśli który lat długich doczeka. 

Co dzień więc rozmaicie, albo bardziej stęka. 
To mamy z hojnych potraw, z korzennego win% 

Ten pożytek odnosim, nie jest to nowina. 
Jeden cierpi okrutną w swych nogach podagrę, 

Drugi zasię narzeka w ręku na chiragrę. 
Jako ich zaś tak wiele nagle z świata schodzi, 

A przed czasem w podziemne kraje zbytek zwodzi.. 
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Przez gorąezki; a nowo slyehane petode, 

Jako pnez manij zbjrtek .leileAmy w kłopoeie^ f 1 
Tedy gośeia takie irięc/ bądżie pevden po teiii« 

Żeśmy bardzo zbyteczni, powiem dalęi p^tem. 
Nie dziw to, gdy. się trafi gość u ziemianina 

Bdwnego, a najdziesz to i n mieszczanina: .-/ 

Troje noszenie wydać, czwarte wety drogie, :. > /. 

Takie rozpusty nasze, takie zbytki srogie. 
Bozlejy nalej, skoro jni będzie po obiedzie, 

A gospodarz nie myśli o żadnym rozchodzia.. 
Każdy dwójnszny knfel wziąwszy w kącie siędzitti 

Pełen winadrogiegOi takowy ć rząd wszędzie. 
Cóż rozumiesz, gdybyśmy miernie nżywaU 

Darów bożych, cobyśmy wnetże otrzymali ? 
Łaskę bożą, a potem drogie dobre zdrowie, ^' 

Tak mówią, co lepszego niechajże kto powia 
I do tego rozumy więtszebyśmy midi, -^ 

Gldybyśmy takich zbytków już poprzestać cheieli; 
Bo rozum w głowie siedzi, i tern to zuać daw% >: X 

Iż on swe przyrodzone mieszkanie tam miewa. 
Siedzi wzgórę wysoko, jakoby na suszy, ; 

Bo on na suchem miejscu lepiej sobie tuszy. 
Przeto sobie nie obrał w mokrym brzuchu domu, -- ) 

Wolał go tam pozwolić sąsiedzie inszemu. 
Powiem ci zaraz drugą, o coś mię tek prosih 

Jakoby się który z nas tego czasu nosił. 
Tedy tak więc, że i w tem jest zbytek nie mniej8qr|: '. 

Go dzień rkażdy wymyśla ubiór kosztowniejszy. \ 
Dziś dał uszyć z. drogiego szarłatu delią, - > •• ' 

A jutro zaś rękawną długą ferezyą. • . 
Nie spodobało się mu, więc ją wnetże sporze: 

Mikołaju, usssyłeś mi ją jako górze. 
Weźmi ostre nożyce, ukrójże kołnierza, 

Bomci ja nie tak widzii^ wczora u żołnierza. 
I rękawa wpół urzni, boć to bardzo długi, 

Trzebaćby mi z osobna do każdego sługi. 
Trzeciego dnia zaś widział delią upstrzoną, 

A w koło ilotym sznurem miąższym oszywaną* 
Obce mieć taką: ba owszem zaraz sobie sprawia 

Ustroi się czaczkownie, a starszą zostawi. 
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Bo drogie takie samary, do tego oietrwidey 

Płeniądze dać sa tdde mamośei niemałe. 
I^chajże gościn dalej, więcej tego będzie, . 

Jakie marne utraty wiodą naszy wszędzie. 
A coś owo wspominał; co tam powiadamo 

W bogatej Florencyi, jak nas ndawano, 
Slusznieć^ mamli prawdę rzec, iście się tak. dzieje, 

Aby to były żarty, nie miej w tern nadzieje. 
Trafi się więc to czasem^ iż w ł)ogatym kramie 

Napiszą na pamiątkę wysoko na tramie, 
Że towaru nie stało prze dobre odbyły, — 

Tak kapcowi odchodzi, tak ma rycliło zbyty. 
Ca wiedzieć jakich tylko materyj nie wożą, 

Z któremi się jako chcą naszej szlachcie drożą, i 
Nie tylkoć w axamioie njrzysz ta szlachcica^ 

Samego, ale chodzi w nim jego woźnica, i .>: ; 
Który on na jego grzbiet wdział ka poczciwości 

Swojej, a ja tak mówię, ka swej zelży wości. 
Gdybyśmy się swą piędzią zawsze pomierzali, 

Pewniebyśmy w przystojną) sprawie zostawmli. 
Nie poznałbjrś ta gościa z abiora żadnego 

Ziemianina, szlachcica, ni pana Tadnego. 
Bo jeśliże senator drogą szatę wdzieje, 

Jeśli się soból drogi: i 17Ś za nim chwieje 
Ziemianin też mosi mieć tak drogie odzienie, 

A jego stan nie taki, i jego imienie. 
Dla czegóż staną swego nie masz wżdy na pieczy? 

Z wielkim panem jednako chodzić, to nie k'rzeezy. 
Potem zaś chady szlachcic sąsiada ujrzawszy 

W drogiej szacie, na to sienie nie rozmy śUwsży , : 
Że on trzy, drogi cztery ma folwari^i swoje, 

A 1y na jednej wiosce cztery chłopki twoją : 
Przecie mi jednak trzeba takiej bacznej szaby. 

Trzeba mi się nstroić także dla swej .chluby ; 
Jedzie, prawi, mój sąsiad w. brożku na wesele, 

Jf^ też także mam, ja też wszak rodząjne pole. 
Zaprzągł on w tę karetę widzę sześć węgien^cb, 

Zaprzęgę ja też wnetże także sześć podolskiełL 
A ty jalBO pojedziesz zacny senatorze? : ^ * -^-^Mir 
.^'*Ałboxw> jakim się śtawfinB koeżtuwuym ' 
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Po czernie cię widy poznać ieś ty pańska rada? 

Ghocia siedzisz ^ stołem, przecie ii drzm zwada. 
To ziemianiD, to szlachcic, jako i wielU pan. 

Jakoż zaś od szlachdca będzie mieszczanin znan? 
A on także w atłasie^ w aramicie idzie, 

A w świeżym safianie śmiido w błoto wnidzie* 
Nie dziwd to, odstąpię troszeczkę od rzeczy, 

Że mieszczanin jako i zacny szlachcic kroczy. 
Czuje się on wybornie na swojej kalecie, 

Którą co sobie sprawi, dobrze o tem wiecie. 
Sprawi on iście sobie wielkie zachowanie^ 

Sprawi od każdego z nas wielkie szanowanie. 
Co przed chadszym szlachcicem czasem huczno atrooissi 

To przed jego kaletą nisko sic nkłonisz. 
A jeślić się miąższy grosz trawi, więc do domu^ 

Jaka twoja ochota przeciwko onemn. 
Jesty prawi, ten to isty wdzięcznym gościem u mnie^ ^ 

Najdę zawsze u niego^ gdy nie stanie w gumnie. 
Czasem go więc n stołu swojego posadzisz 

Wyższej niżli szlachcica, lepiej go uraczysz, 
Wolno drugdy przechodzi śrzodkiem wojska adoto,; 

Niefrasnj się ty przecie moja droga cnoto 
Szlachcica ubogiego: masz ty swe zalety, -.< 

Chocia niemasz u pasa bogatej kalety. 
Przecieś ty lepszy niż on, nie psąj sobie głowy, 

Nie datkuj mu ty, przecie słuchaj mojej mowy: 
Jeśli ińę z hardej myśli on lekko poważy, 

Albo łóta szafranu dobrze nie odważy, 
Albo też stargowawszy pszenicę u ciebie, 

Kiedy mu ją w dom stawisz zaś wymyśla sotńe: 
Nie po tych ją pieniądzach teraz w targu biorą, -^ y 

Nuż go fy oszczepiskiem lub maczugą sporą. 
A powiedz mu trzy słowa krótko węzłowate: - 

Nie szalbieruj szalbierzu, kupczysko bogate. 
Obrócę się ja prędko zasię do swej rzeczy, 

Goćby jeszcze powiedzieć, mam to w pilnej piecqF. 
Sprzeciwia się paniątko bogatszemu panu, 

A ziemianin panięciunad się bogatszemu. X 

Szlachcic chudy chce też mieć jako i ziemianin, 

A z nlachdoem zarówno dbee lei mieć mieszonain 
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A chłopek nieboraczek na wsi w jednej mierze,^ 

A cokolwiek jedno ma, chciwy mn pan bierze. 
Narzeka ciężko robiąc na te wyniosłości, 

Gdyż one są przyczyną tej jego cięikości. 
Zbytek iście, sąsiedzi, tych pustek przyczyną, 

Zbytek poznasz przechodząc Polskę każdą stroną. 
Bo gdyśmy swoje rzeczy zbytnie wyciągnęli, 

Tedyśmy takich drogich lat bardzo pragnęli. 
Sieła niepomiernemu trzeba szafarzowi, 

A biada przez ten zbytek memu oraczowi. 
Bo ja gdzie wziąć tu wziąć, muszę grosz obmyślić, . 

Za którybym buczny strój chciał sobie przemyślić. 
KTięc nie mam żupy żadnej^ soli, srebra, miedzi, 

To mój kruszec, co mi się na zagonie rodzi. 
To moje cło, doroczny czynsz z chłopka wyciągać, 

Niewiem zkąd chudy szlachcic ma więceg dosiągać. 
Ano wiele potrzeba na hojne dostatki. 

Na huczny wóz i konie, i na drogie szatki; 
Przeto gdy w tem nie sprosta doroczna intrata. 

Go widzę u sąsiada bogatego brata, 
Muszę chłopka wycisnąć prawie z drogiej dusze, 

Niechaj się on jako chce w ciężkiej pracy Uusze, 
Niechaj dobrze uprawia nadane zagony. 

Go się na nich urodzie przez każdej obrony 
Musi mi dać i ciężką pracą swe dochody, 

Bo moje 81^ prugoą zbyteczne rozchody. 
Potem ja wszystko zawrę zboże w swej stodole, 

A ty przecie o głodzie pódż chłopku na pole. 
Obaczmy się panowie, niedobrzeć to wiera, 

Dobra skromność zaiste, dobra w rzeczach miara. 
Co potem 2 nami będzie, gdy tak spustoszymy 

Swoje wioski, i swoje diłopki rozpłoszymy? 
Orać sobie zapewne sami nie będziemy, 

Ani ciężlcą kosą siec siana nie możemy. 
Oóż po tem, jeśli w cienki m atłasie za pługiem 

Dziś w jednym orać, jutro zaś z cepami, w drugim. 
A jeśli ani chłopek, ni sam robić będę, 

To niedługo o głodzie w swoim kącie siędę. 
A moja rodna rola odłogiem mi leży^ 

Ostatni chłopek ze wsi przed niewolą bieży. 
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Jnżem ei się gościn m6j z.rzeezy swej wyprawił, 
O eoŁs mię jedno pytała na ocsy wystawił. 

Jako przemierzły zbytek pustoszy nam wioski, , 
Jako nam zdrowie psuje^ i nabawia troski* 



Goić. 



To i tę drogośó zboża, która w górę wchodzi. 

Tenże przeklęty zbytek u was w Polsce rodzi. 
Podolmo dla takiego waszego rozchodu. 

Podległo jest ubóstwo tak wielkiemu głodu. 
Co to tylko zgłodniide po polu się błąka, 

A już mówić nie może, tylko trochę krzaka. 
A jeden widzę ze sta, co mu trochę poda 

Chleba, zmiłowawszy się, albo warzy doda. 
Cóż to jest przebóg żywy, co to za lud u was? 

Gospodarzu, zaprawdę tego niemasz u nas. 
Nakarmić ubogiego boskie rozkazanie, 

Takiej rzeczy przez człeka ma być wykonanie. 
Orz€^ mężny wzbiwszy się pióry pod obłoki, 

Stara się wielką pracą o swoje obroku . 
Zdobywszy się, wnietże on swojemi oUowy 

Swe garło nasyciwszy, drugim jest gotowy 
Dożyczyć; wnet usiadłszy na wysokiej skale, . ■] 

Rzuca f^odnemu ptastwu swój obłów niedbale. 
Nie chowa on na jutro, toć ten ptak jest taki, :j 

Który swoją hojnością karmi głodne ptaki. - -. 
Niedbaon, dioć rozrzucił swoje buczuą strawę,,- 

A toż masz tak szlachetną tego ptaka sprawę. 
A nawet niewiemicy starego zakonu. 

Chociaż oni nie mają żadnego zagonu, 
Nie dadzą żebrać swemu, nie umrze tam głodu, 

Żaden Izak nie waży takiego rozehodu. 
A wy, o prawowiani, czemu nad chudziną 

Miłosierdzia nie macie, nad swoją drużyną I 
Wstydzić się tego drugi czasu swego będzie^ 

Gdy na sądzie łaskawy Chrystus swoim siędzi6;:« 



f 
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OoBpodan. 



Trzy pnyczyny drogości a nas gościa teraz. 

Które ja tobie powiem oto wnetże zaraz. 
Złe lata^ nierząd wielki, każdemu spust wolny, 

A tychże trzech jest głową nasz zbytek swowolny^ 
Złemi laty nas karze. Bóg karze łaskawy, 

Za nasze zbytki wielkie, za próżne wystawy. 
Zbytek jako nierządu jest także przyczyna. 

Wiemy to wszyscy dobrze, nie jest to nowina. 
Zda mi się nierząd jest brat zbytkowi rodzony, 

Albo zbytek z nierządu właśniej urodzony. 
Po trzecie, jest przyczyna spustu tak wielkiego 

Do Gdańska, gdyż ustawnie zmorzą szerokiego. 
Jeden pod żaglem bieży okręt z Hyspanii, 

Drugi zasię odchodzi z żytem do Flandryi. 
Tak my chcemy wszystek dwiat żywić swoim clilebem. 

Sami go mało mając, co nań ciężko robim. 
Dla czegóż ty fliśniku chodzisz na dół z żytem, 

Gdy widzisz w każdym kącie, i wiesz dobrze o tern. 
Jako ubóstwo zdycha nie jadając chleba, 

Ale tobie do Gdańska przecie z nim potrzeba. 
Bo gdybyście w złe lata zboża nie spuszczali, 

Toby przecie ubodzy częściej chleb jadali. 
Dla czegóż to wżdy czynisz? Iście też dla zbytku,. 

Bo kiedy je tam spuszczę mam więcej pożytku. 
Przywiozę zaś na szkucie pieprzu kami^ który, 

Śledzi, sukna i cyny, będę misi zysk wtóry. 
A ten pożytek wielki kędy wżdy podziejesz? 

Obrócisz go na zbytki, w winie go rozlcjjesz. 
Takci gościu rozkoszny: pan zbytek dowodzi, 

Z wielkiego swego brzucha wszystko nam de rodzL 
Zbudowawszy Grekowie pod Troją koń wielki. 

Odeszli precz, a z miasta bieży człowiek wszelki. 
Widzieć każdy potworę prędko usiełi\je, 

Coby ona zacz była nieszczęsny nie cziye. 
A on stoi ogromny, a chytro złożony, 

Około niego stoją mężowie i żony. 
Miał on brzucho pękate, a w niem żołnierz zbrojny 

Grecki leżał, a prędko życzył sobie wojny. 

Bibl. poUk. Schadska Ziemiańska. Piotra Zbylilowskiego. W 
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Kiemądry lud, oto wnet w miMto dziw prowadzi. 

Pamiętaj Trojaninie ieć ten koń zawadzi, 
A na twą wieczną zgnbc jest ta zostawiony. 

Bo w nim Pyrras z żołnierzem leży uzbrojona. 
Skoro pierwszym snem oczy każdy swe zabawił, 

Srogi ^rms drabinkę na ziemię wystawił. 
Otworzywszy brznch koński wnetże Ind wywodzi, 

A we śpiączki Trojanom srogo zaraz szkodzi. 
I tak on wielki marcha miasta upadkiem był, 

By nie on,jeszczeby był zacny Pryamas żył. 
Bo on na rynka stojąc wnet żołnierza rodził, 

Z których każdy po mieście swojego dowodził. 
Bównieó to też taki koń u nas postawiony, 

Zbytek, niewiem z której wżdy przyszedł do nas strony. 
Iście on n nas swego także jaż dowodzi, 

Z wielkiego swego brzacha wszystko nam złe rodzi, 
Strzeż Boże by przykładem konia trojańskiego, 

Nie był także apadkiem narodu polskiego. 
Jaż szlachetny gościa mój mawa dosyć o tern, 

Zaniechajwa rozmowy, mało nama po tem. 

Goić. 

Jeszcze kory nie pieją, naśpiwa się jeszcze, 

Nłechal jedno laby sen twych ocza nie tresce. 
Troszeczkę się jaż z sobą tylko zabawimy, 

A o niektórej rzeczy krótko rozmówimy. 
Trzebaby, jako widzę, waszym korektory 

Prawom, żeby też a was był jaż rząd więc któiy. 
Pr^krać to taka wolność i nierządna bracie, 

Czasem rychlej niewolą, niżli wolność macłe. 
Sieła się wedłag prawa szlachcicowi schodzi, 

Sieła mi (prawi) wolno, choć nie wszystlco godzi. 
Wolno swoje majętność na zbytkach atracić, 

I z pradziadów ojczyznę na próżności sadzić. 
A nawet swoje wioski wolnoby ma spalić, 

I poddane pościnać, wszystko z cranta zwalić, 
Kie odniósłby karania, za to żadnej winy. 

Bo o to niemasz prawa na koronne syny. 
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A zażby to nie lepsza mieć pewne nstawy, 

ubierze^ o iyciu, toby był rząd prawy: 
Jakoby wiele chować, i jakiej czeladzi, 

Ten owo I ten to zasię^ niechaj tak prowadzi. 
Tak senator, wielki pan, inacz^ ziemianin, 

Inaczej chndy szlachcic, inuczej mieszczanin. 
Przetoby taki pomiar nic wam nie zawad<.ił, 

1 tej waszej wolności słosznieby się zgodził. 
AJbo żeby nstawy prawne jakie były, 

Żeby wżdy wszystkie staoy jednako nie żjlj. 
AJbo żeby z nbiora poznać ziemianina, 

Lab w mieście na nlicy pana mieszczanina. 
Albo żeby inaczej pan senator chodził 

Niż ziemianin, gdyż się on bogatszym nrodził. 
Droga, aby i w handlu była dobra sprawa, 

Albo nie n każdego taka huczna strawa. 
Trzecia, aby mieszczanie wiosek nie łapali, 

Ale swoich kamienic gdzie w mieście patrzali. 
Niechaj szlachcic pilnuje swego powołania, 

A mieszczanin towaru, także handlowania. 
Oosim slychał, mieszczanin otrzyma szlachectwo, 

A tego mu nie zbroni koronne rycerstwo. 
A potem się co w skoki on na wieś wynosi. 

Zapłaci wioskę dobrze, jeszcze o nię prosi. 
Eiedyby wszystkie stany w swym porządku były, 
Jeszczeby wasze rzeczy znowu zakwitu^. 

OoBpodariE. 

Nie trzeba takiej prawom korektory polsUm. 

Już ja to tam oddawam krajom cudzoziemskim. 
Wolny naród nasz polski, wszystko nam też wolno, 

Przeto mi o tę powieść teraz na eię gomo. 
Na takowe ustawy przodkowie sarkali, 

Takowego pomiaru bardzo się lękali. 
Nie wszystko gościu złoto co się jasno świeci, 

Czasem się słodki pokarm w truciznę obróci. 
Pospolicie tak starszy naszy powiadali, 

A zda mi się na piśmie to nam zostawili. 
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TnjBtle potomstwo (prawi) co po nas będziecie, 

A na 19 sacną wolnoM sarmacką siędzieeie, 
Wiedzcie o tem: ma wasza swoboda tę własność, 

Aby z gnmtn prawdziwie była zawsze wolność, 
A jeśli się dziareczka najmniejsza w niej sprawi, 

wierz mi zacny potomku, wnet cię wszystkiej zbawL 
Przeto kiedy swą wolność w najlepszym porządku 

Mieć będziemy, alić nam nie dostanie wątlra; 
Gdzie jest wolność gruntowna^ trudny tam rząd 1)ędii& 

Gdzie zaś wolność szczerbata, tam znajdziesz i&|d 
Nąjpierwej na młodego konia uzdę wkłada (wszędzie* 

Jeździec; wdziawszy nzdeczkę, alić wnet nań w&ida. 
Jnł go onem wędzidłkiem jako chce kieroje, 

Najdroższą wolność stracił , nieszczęsny wnet cząje^ 
Bównieby się nam stało co koniov\i toma^ 

Tak mi się zda bracie mój, wierzźe słowa mmn»^ 
Dziśby mi w takim stroju chodzić ustawiono, 

Piemo jadać, wina pić^ prawem zabroniono. 
Na drugi rok już nie łów ryby w swoim stawie, 

Saedy zachcesz, aiby więc przy takim przystawię. 
Płakałbym rzewno wnetże na tę rządną wolność : 

Niestety ź! gdzie on nierząd, gdzie pierwsza swolx>dnośćt 
Dobrzećby to zaprawdę zbytków i próżności, 

Utrat marnych zaniechać, takich wyniosłości, . : 
Bo one srodze Boga naprzód obrażają, 

Łaskę jego i szczęście od nas odrażają, 
Zdrowie psują, i zacne stany przez nie giną, 

Daleko zbytki nasze po świecie już słyną. 
Dobrze byśmy ich wszyscy już poprzestać chcieli, 

Słuchaj jako wnet powiem^ swojej dobrej woli. 
Niechaj każdemu przykrzy zbytki rozum własny. 

Jako skromny zawsze zdrów, jako chodzi knsny^ 
Jako się on na świecie o chleb nie frasuje 

Swobodną myśl w swej głowie jako zawsze ezq|e» 
Jako się mu w domeczku nigdy nie przebiera, 

A dłużnik nań drzwi jego często nie ofWiera. 
Jako go nie wołają z rejestru do grodu. 

Bo on zbytków nie patrzy, próżnego^ rozchodu. 
Nakoniec, jako potom lu'e8n dopędziwszy 

Znaczonego , a duszę z eiała wypuściwszy. 
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Stanie z mnieszym rąjestrem przed Bogiem na sądzie^ 

SprawiwAzy się swoich spraw w niebie z Bogiem będzie* 
Jako zasię zbyteeznik na różne choroby 

Stęka bardzo, zbył płnców i zdrowej wątroby, 
We łbie strzyka^ a nogi podegra mu łamie, 

Prze Bóg; woła, odpuszczę, co rychlej dobij mię. 
Za to zasię co drogą materyą psowi^. 

Nad swój się stan wynosił, drogo ją knpował, 
PocDnźył się, więc pozwy latają od wieln, 

Jeden za dmgim chodzi: zapłać przyjaciela. 
We łbie od twardej myśli trzeszczą kości prawie, 

Prosi by ma poczekał, obszedł się łaskawie; 
Łiehwę przeklętą wielką od pieniędzy dawa. 

Aż ma prędko wszystkiego w doma niedostawa. 
Potem frasunkiem wielkim i chorobą zjęty, 

Ostatni dzień zamyka ; takci ma przeklęty 
Zbytek sinrawił; ostatnio już ciężko konając, 

Zbytki przed sobą widzi straszne amierając. 
Po śmierci z nim Bóg to wie co się ł>ędzie działo. 

Przeto iż się kochało w zbytkach jego ciało. 
Tedy nas własny rózam w nich niechaj hamuje. 

Gdyż nam łiardzo szkodliwe, o tern każdy czige. 
Ale nie prawo żadne, nie prawne asfcawy. 

Niech nas w zbytkach hamaje raczej Bóg łaskawy. 
Niechaj każdy zaniecha zbytka z dobrej woli, 

A nie z prawa groźnego , nie z żadnej niewoli. 
O nbierze, o żyda, nie chcemy ustawy. 

Niebezpieczny się widzi takowy rząd prawy. 
Albo żeby mieszczanin nie śmiał wioski dostać, 

Choćże swoją kaletą może tema sprostać. 
Z tego nic, gdy mi ją chce on dobrze odliczyć, 

Czemaż ma ja swej wioski nie mam także życzyć ? 
Jakie on szlachectwo ma i jako go dostał. 

Nic mi po tem pytać się, temnbym nie sprostał. 
Miły święty swój pokój , a nie mieć tradności , 

Nadewszystko lepiej żyć w zgodzie i w miłości. 
Szlachcic, jako powiadasz, niechaj nie prowadzi 

Handlów; a miły bracie, cóż nfa to zawadzi? 
Wszak tam n was grofowie, szlachta przekapiye, 

A przędę ieh o to nikt nigdy nie strofąje. 
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Pódżwa spać, mawa ozm, jutrzenka j«ft wesda^ 
A moja tet niewiasta nie blita spaó powła. 
A jeśli ją przebadeę, pewnie mi niJaje, 
Dłngoć, prawi; ten mój mąź n komina baje; 



DO CZYTELNIKA AUTOR. 

Czytelnika łaskawy, jeiHi łacwi będziesz, 
Jeśli z temi książkami na pokoju siędziesz, 

Jeśli co w nich nie k'myśli tobie napisano, 
Albo jeśliieć się zda abyó przymówiono, — 

Nie przy mawiam bracie mój, prawdę rad miłnję, 
A i na się ja powiem, kiedy więc co czaję. 

Jako na cię, tak na się rymem głośno wołam, 

to mówić na sejmie tema nie podołam. 
Nie ochylam ci ja ta brata rodzonego, 

Albo i nabliższego we krwi stryj ecznegc^. 
Ani samema sobie najmniej nie folga ję^' ■ 

Bo się też jako dragi w takieh rzeciŃidi czaję. 
Nie żyję ja sąsiedzie też z talmlatary, ^ 

1 napiję się czasem jako i z was który; 

I nie jeden axamit najdziesir w skrzyni a nmie, 

Wierę się rad asttoję jako i ty równie; ' 
A jeśli mi tak rze^zesz : Czemuż to szacujesz? 

A sameś też zbytecznik, o tem dolH^e czajess. 
Ja zasię tak odpowiem: Cb u ciebie widzę, : 

Chcę także mieć, chodajże z tego biardzo szydzę. 
Bo to mamy Polacy jakoby z natury, 

Zaraz się chwycić tego, co udziała który. 
Bo jeślibym inaczej miał poczynać sobie, 

Alibym się dziwakiem zdał zarazem tobie. 
Sykofantać to, prawi, a cóż nam ta po nim. 

To takie rozumienie będrie Wnet&e o nim. 
A jeśli na jaki fest będzie też biesiada, 

Niemało gości ma być u mego sąsiada, 
Ominąłby mnie pewnie wezwać na te gody, • 

Odybym gMiąc^ tiliiaii^ował takowe rozchody; 
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Bsekłby wnet do swych gości on gospodarz isty: 

Toó ta jest niedaleko sąsiad bardzo czysty. 
C!hce abyśmy podobno byli jak anieli. 

Mało jedli y podobno raczej nic nie pili. 
Nie pija on gorzałki, ni mocnego wina, 

Przetoó go też omija ta nasza drniyna. 
Przetom go, goście moi, teraz nie chciał prosić. 

Aby miał takie rzeczy do nas nowe wnosić. 
Ba wierę na wesele on się też nie godzi. 

Bo on w szarej żapicy tylko więc rad chodzi ; 
Cóżby go za poczciwość na wesela była> 

A on chodzi w sajanie jako prosta wiła. 
Na nogach z prostej skóry zawsze skórnie miewa^ 

Śmierdzą dziegciem , a z niego każdy się naśmiewa. 
Przywlókł się białą szkapą na sprośnej kolasie^ 

Dragą czarną, i któż tak jeździ w tym to ezasie ? — 
Niechcę ja być odlndkiem, chcę ja bywać z wami, 

Jeśli niesłasznie mówię, osądźcie mię sami. 
Z ladżmim się ja naaczył od swojej młodości, 

Przeto maszę pomagać takiej wyniosłości. 
Gotówem tobie spełnić mój cnotliwy drnha. 

Jedno mię niechciej mijać; choćby mi też w brzacha 
liii^ się kiszki pękać, przecie ją wypiję. 

Bo cię jako przystoi w doma swym szanaję. 
Boże nie słysz Marcinie , albo Stacha miły. 

Aby cię takie książki zemną rozłączyły; 
Baczej co prędzej bywaj, nie jedź po zagórza, 

Oto ja ciebie czekam na swoim podwórza. 
Owa jeśliże wszyscy tego poniechacie. 

Tedy mię iście wnetże też przy sobie macie. 
Ale ja nie wyjadę przed wszystkimi swaty. 

Zgodzę się ja z drożyną, z cechowemi braty. 
Wszak też ksiądz na kazania prawi dobre rzeczy, 

A przecie ich nie zawsze sam miewa na pieczy* 
Bądź łaskaw, nie miej za złe, wolno będzie tobie 

Pisać, apodobawszy materyą sobie. 
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WIADOMOŚĆ O ŻYCIU I PISMACH 

J|ORZEJA I PiOTRA 

ZBTŁITOWSKIGH. 



Wzmianki O Zbylitowskich, jako jednej ze zna- 
komitszych rodzin naszych, znajdujemy we wszystkich 
naszych heraldykach. — I tak Paprocki pod herbem 
Strzemię rodzinę tę jako dom starodawny krakowskiego 
województwa wymienia, (obacz „Herby Rycerstwa" — wy- 
dania r. 1684 str. 236 , naszego str. 304) , a na innem 
miejscu w temże dziele wspomina, że następnie prze- 
niosła się w ziemie województwa ruskiego. Okólski 
obszernieiszą wiadomość o Zbylitowskich podał 
(OfUs polonus. Tom, III p. 189 et seąuent.) Niesiecki 
z Okólskiego skorzystał, treściwiej rzecz wjrraziwszy, a 
mówiąc o Jędrzeju Zbylitowskim> tytuły dwóch 
pism jego przytoczył. Z tych to źrzódeł dowiadujemy się, 
ie w czasach jeszcze Piastowskich za Kazimierza Wiel- 
ktegOy Świętosław Zbylitowski piastował urząd 
podkomorzego koronnego. Za Ludwika węgierskiego 
Orzegórz Zbylitowski był dworzaninem Elżbie^, 
królowąj węgierskiej; zresztą członkowie tej rodziny 
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byli dziedzicami na Zbylitowicach^ Jankowicach i Cza- 
jenozyoach. Okólski o całym rodzie Zbylitowskich twier- 
dzi, że żaden z nich nigdy różnowierstwem się nie ska- 
ziły ale że wszyscy przywiązaniem do kościoła katolic- 
kiego zawsze się odznaczali. Stanisław mąż poboiny, 
dziedzic na Oórze Zby litewskiej i Zagorzycach, poji^ za 
żonę Bożnównę z Brnśnika herbu Oryf; i z niej miał 
syna Jędr zej a, który w różnych naukach wyćwiczony, 
niemało krajów zwiedził. Powróciwszy do ojczyzny^ zna- 
czną część życia na dworach królów Batorego i Zy- 
gmunta III przepędził, a przy tym ostatnim piastował 
godność strukczaszego i jeździł z nim do Szwecyi. Pó- 
źniej ppuścił dwór, osiadł we wsi własnej, zachęcając 
młodych, ażeby pilnowali zagona, a pomny na dawne 
stosunki z urzędnikami dworu królewskiego, wywięzy- 
wał im się za doznawane względy, wiersze im swoje 
przypisując. . - 

Bzadkie jego pisma lubo noszą cbcn^* naśladownic- 
twa pisarzów klasycznych Wirgilego 1 Owidyusza, rze- 
czą jednak są polskie. Zaleta poezyi Jędrzeja Zbyli- 
towskiego polega na opisach^ a obrazowaniem pe- 
wnych okolic kraju ^ jego mieszkańców i zwyczajów^ 
jak zajmował naddziadów, tak i prawnuków rozosdaó nie 
{Przestanie. 

Bozpoczął swój zawód wierszem pod tytułem: 
' t.' "EpitalaDafium na wesele J. Dnlskiego i Anny H^^nttr- 

towfi^, w Krak. u Łaz. 1585, in 4, Następnie y/fydsii: 

2. Witanie króla nowego Zygmunta III. w Er4k. aŁas. 
'- tro 4* 1687. stronnic 29, na odwrotnej stronnioj tf« 
» : tulu wyobrażenie króla Zygmunta III. 

3. Akteon. 1588, m 4. stronnic 14. Jest to wolne tió* 
maczenie pięknego wyjątku z trzeciej księgi prze- 

-' • mian Owidyusza. 

4; Pisanie satyrów puszcz litewskich do Anny kf^^ 
wny szwedzkiej, o łowach w Białowieżach. £ndc4 

' Łaz. 1589. 

5. Lament na żałosny pogrzeb Elżbiety Ligęzłeiiki 
' • ■ z Bobrku , wojewodziny krakow. , tainże 1S98, m 4^ 
'6. Na krzciny najjaśniejsz^nn Władysławowi iń ki^ 

' lewiczowi polskiemu, szwedzkiemu; Tamie 1586/m4. 
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7v Droga do Szwee^. Tamże^ 1597, in 4. 

8; Żywot Bslachoica we wsi. Tamte, 1597, in4. 

9. ^ HistoTa św. Genoweffj, w Erak. 1599^ in 4^ arka- 

srjr 4. Przypisał Annie Trzcińskiej Bawiczanee, fto-^ 

nie swojej. 

10. Wieśniak, w Erak. 1600. Z pism jego „Wieśniak^ 
jest najrzadszy, przeto najmniej znany. Z tego też 
powodn mniemali niektórzy bibliografowie nasi, ie 
był zapewne dmgieni wydaniem Żywota szlacheiea 
we wsi. Mimo usilnych starań, poematn tego dotąd 
odszukać nie mogliśmy; a lubo nie tracimy nadziei, 
ie z czasem potrafimy przedruk jego całkowity 
dać cssytelnikom naszym, — tymczasem jednak, dla 
okazania it tenże jest zupełnie innem, odrębnem 
pismem, umieszczamy tu poniżej wypisy z „Wie- 
śniaka,^ znajdujące się w dziełach Euzebiusza SłO' 
wackiego, tom III, str. 127 — 35. Niesiecki w tomie 
ly wydanym 1743, podaje opis tego poematu, ró- 
wnież i Józef Alexander Jabłonowski w dziele swo- 

•}cm Musmm Polimioum. Leopolil752f in 4^ pod li- 
terą Z. Bentkowskiemu tak Wieśniak jak i inne 
pisma Jędrzeja znajomeminie były. Maciejowski 
w rękopismach Eórnickich wynalazł wiersze pod ty- 
tułem „Fortunne lata"" i „Eondycya szlachecka,'^ 
kt&re także poniżej podajemy. 

W Języku łacińskim wydał Jędrzej Zbył i to- 
^ski dwa pisma: 

11. De victoria reportata anno 1588, Ad SigisYmmdum 
Tertiwnij Epinicion. Oracoviae apud Lazarwm anno 
1688. 

l:2w In obitum StepJiani regisj epigrammała. Oracoviae 
anno 1688. 



Bliskim krewnym Jędrzeja był piotr zbyłitowski 
qrB Jana z Ujejskiej. Ten Jan na wyprawach Zygmunta 
Augusta przeciw Moskwie mężnie walczyła a syna swego 
w ósmym już roku dla nauki do Erakowa oddiJ. Tam 
iiiakomioie wykształcony, a zawsze pobożnością odzna- 
czający się Piotr, podróżował później po obcych krajach^ 
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był w AfrjTce i we doszedł, zwiedził Annibalowe: mia- 
sto Earta^ioęi przypatrzył się Etnie , znajdował się^ bi- 
twaidi z Nalewigką i Łobodą. Następnie zarządzał jako 
marszałek domami Czamkowskieb, koehany i szanowany 
od wszystkich dla prawego charaktem i wieUcieh zdol- 
ności do spraw najtmdniejszych. Nikt nad niego> mówi 
Okólslu, nie był lepszym znawcą praw i narodowy cli 
insl^oyj. Ztąd tei wielkie miał zachowanie w woje- 
wdoztwie krakowskiem, wielokrotnie obierany podiem 
na sejmy Inb deputatem na trybnnał koronny, w pode- 
aifym aopiero wieku wymawiał się od tych nrzędów, 
innym miejsce do zasługi wskazując. Poj^ w mi^eń« 
atwo Barbaję Słupską herbu Leszczyc, córkę Wadawa 
^pskiego y dziedzica dóbr Wielkiejeziora blisko Pozna- 
nia, i Zofii Bronikowskiej , siostrzenicy Hieronima Powo- 
dowskiego. Osiadlszy na wsi cały się jąj poświęcił. 
W trzech utworach swoich wierszowanych , któryoh ty- 
tdy niżej zamieszczamy, maluje z uczuciem i w jaskra- 
wych barwach przywary swojego wieku , marnotrawstwo 
kobiet, zbytki w ubiorach i pijaństwo prótniackiej zgrai, 
która nadużywała gościnnoiei wiejskiego oby waleb. 

Pisma Piotrowo jakkoIwidL zdają się mieć ceclię 
satyryczną, są raczej obrazem domowego życia humo- 
lyslycznie skreślonym , i tra&ie też wyraził się o autorze 
ich Kondratowicz „Współczesnym Elonowicza i równie 
dzielnym, lubo może nieco poetyczniej szym malarzem 
swojej społeczności jest Piotr ze Zbylitowic Zbyli- 
lowski.^ Pisma te są następujące: 

h Przygana strojom białogłowskim. 1603 w Krak. 
Dedykował Zofii z Fulsztyna Gzarnkowskiej. Drugie 
wydanie bez dedykacyi ; w jej miejsce drzeworyt 
przedstawiający dwie kobiety i rozmowę którą mię- 
dzy sobą prowadzą. 
2. Rozmowa szlachcica polskiego z cudzoziemcem. 

W Krak. 1600, m 4. 
S. Schadzka ziemiańska. W Krak. 1606. Dedykował 
to pismo najprzedniejszej i najchwalebnieJ8zq..ona- 
oie trzeźwości świętej, towarzyszem jej wiecznym 
nazwawszy się „Nie wiem,^ powiada Mhciąjowdd 
w piśmienniotwie, — „czy sam, czy kto inny pirzy* 
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pisanie to zauważy wszy, napisał o trzeźwości piosn- 
kę ; którą, ie tak bardzo w myśl poety wchodzi,, 
pod jego imieniem nmieszczamy.'' 

De sobrietate. 

Eto żyje w mierności. 

Nie utraci majętności. 

Wszystko mu się dobrze wodzi, 

Eto drogą mierności chodzi : 

Ma zdrowie, pamięć, dostatek. 

Wyćwiczenie dobre dziatek, 

W sprawach czujność, smak w jedzeniu. 

Snadny oddech w przyrodzeniu, 

W swoich rzeczach ostrożniejszy. 

Bogu, ludziom przyjemniejszy. 

Piotr Zbylitowski zostawił kilkoro potomstwa,, 
zktóregojedensyn tylko, także I^otr, kanonik koUegiaty 
łęczyckiej, przeżył ojca, i w kościele krakowskim Panny^ 
Maryi, w kaplicy Najświętszej Panny Śnieżnej, dziś ś. Ła- 
zafza, gdzie się znajdują grobowce rodziny Zbylitow- 
skich, zwłoki ojca swego i matki pochował, o czem 
poucza płyta marmurowa w ścianę tej kaplicy wmuro- 
wana^ z której dowiadujemy się, iż autor nasz Piotr 
Zbylitowski, sędzia ziemski krakowski, żył lat 80^ 
a umarł r. 1649, dnia 19 listopada. 



m^n z POEHATU JttAK" 

priei Jędrzeja Zbyllto wsfciego , 

wyjęte i dsieł Buiebinsaa Słowackiego. 



Poe^ątek „Wieśniaka^ jest malowidłem wiejskiego 
obraza. 

.Siedaąe na wysokim brzegu ; 

Kędy rzeka w bystrym biega 
Po twardym pfynie kamieniu , 

Rozmyślałem w ebłodnym eieniu; 
Twe rozkoszy, twe poży&i, 

Ueiecby i wczasy wszydu 
Wsi wes^a!... 

Dalej tak swe myśli ttómaczy: 

Niecb, kto chce^ na dżdżu we zbroi 

Całą noc na straży stoi ; 
Niechs^ Tatary wojuje. 

Do obronnych miast szturmuje. 
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I cOiigie kruszy kopije, 

Ostrą szablą rąbiąc szyje; 
Z dział puszcza, z szańców kopilnycb^ 

Kule do baszt murowanych; 
Niech w szarłat ubiera sługi, 

Dla których się zawiódł w długi, 
I nędzne kmiotki zastawił, 

Aby sobie brożek sprawił, 
I swoją ustroił żonę 

W drogi telet i koronę. 
Niech, kto chce, będzie uczony, 

I w prawie dobrze ćwiczony; 
Niechaj ma dostatek mowy, 

Bzecz czyni gładkiemi słowy, 
I subtelnie dysputnje, 

I po świecie pielgrzymuje. 
Ja, wsi, uczciwie w twąj piecqr 

Prowadzić będę swe rzeczy. 
Chcąc spokojne mieć staranie, 

I pobożne nabywanie. 
Bodaj i to, co ma, zgubił, 

Eto złą lichwę brać ulubił, 
Albo życzy szkody komu. 

Bodaj smutek miiri w swym doma» 
Jak żyw, msio dbam o złoto. 

Wolę ciebie, wdzięczna cnoto. 
Nad wszystkie skarby na świecie; 

I póki mi prząść będziecie,^ 
Parki, mojego żywota. 

Ze mną zawżdy l>ędzie cnota. 
Bogactwa, zbiory łakome. 

Wszystko to rzeczy znikome! 
By cdek misi i świat szeroki, 

I złoto, które wysoki 
Pangeus tracyjski daje. 

Wszystko to po nim zostaje!... 

Pożytki wiejskiego życia tak poeta wylicza: 

Zatem wszystko, wsi spokojna, 
'i. 'Da miboirica ręka hojtia. 
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W tobie, z wysokiego nieba ^ 

Czego jedno będzie trzeba. 
Tobie po lesiech szerokich^ 

I po pagórkach wysokich 
Chodzą woły utuczone, 

W gęstą trawę rozpuszczone. 
Tobie stada owiec białych - 

Po pastwiskach okazałych, 
Z których ty masz częste wełny, 

I pastewnik jagniąt pełny; 
Nabiały także obfite, 

I pożytki rozmaite. 
Młyn szumiący, rybne stawy, 
. . Iz gajów częste potrawy. 
j / '. Tobie miód pszczoły zbierają, 
' Tobie lasy obradzają, 
Żołądż szerokie dąbrowy, 

Tobie rodzi łan bukowy, 
W którym boginie przed laty 

Mieszk^y, i Faun kosmaty; 
Tamże przezeń jasne zdroje 

Leją zwykłe wody swoje, 
Zkąd biorą zioła rozliczne 

Wilgotność/ jawory śliczne; 
A zwierz leśny i domowy 

Ma zawsze w nim żer gotowy 
Czasem leżę nad potokiem, 

Pud klonem czasem szerokim; 
Ody gorące słońce grzeje. 

Wietrzyk w cieniu chłodny wieje, 
Pastereczki też tymczasem 

Ewia&i rwą pod gęstym lasem. 
Wieńce w\ją malowane, 

Rożnem kwieciem przeplatane. 
To różany, to bluszczowy. 

Kładą na swe piękne głowy; 
Na.eo udatne Ehryady . 

Z swym Sylwanem patrzą rady, 
I Pomona urodziwą, , , , 

Cz99tQ Bię w gęstwie ząki^y^a^ 

BAL pol. Plan* Andraoj* Zbylitowskiego. ]2 
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Patrząc na ioh śliczne ftkoki; 

I Tytan z nieba wysoki 
Sam pogląda okiem mile 

Na ich wdzięczne krotofile. 

Opisawszy przyjemności wiosny, malaje zabawy i 
zatrudnienia lata, prace i niszczone nadzieje w jesienie 
a przystępuje do zimy: 

Kiedy zima jasne wody 

Odmieni w nietrwałe lody, 
A śnieg spuści z nieba biały 

Na lasy, góry, i skały. 

Wtenczas, mówi poeta, jak miło jest słnchać my- 
śliwskiej trąby, i głosu ogarów zwierza ścigającycłi po 
kniei : 

A jeśli gwałtowne ińrozy 

Będą i zima się sroży, 
W ciepłej izbie przy kottiinie 

Siedzę, dokąd ono minie; 
Księgi rozliczne czytając. 

Na lutni podczas briJ|kając 
Pieśni, tańce rozmaite, 

Albo rzeczy znamienite 
Czytam z poetów przesławnych , 

Co się oziało czasów dawnych: 
Jak Jazon do Kolchn płynął, 

I męstwem przeważnem i^ynął, 
Qdj złotą owcę smokowi 

I córkę uniósł królowi. 
Jak Piramus nieszczęśliwy. 

Swój wjjąwszy miedz właściwy. 
Przebił błaie piersi swoje, 

I ty, piękna T^zbe, swoje. 

Od poetów przechodzi do dzi^jjopisów: 

Władysław Łokietek grzeczny 
Zaś po nim obratn waleesny)^ 



61 

Mężny odpiłr wszystkim cUwał, 

I bitwy częste wygraw^ł; 
Krzyżaki nieraz pogromił, 

I pychę onych oskromiŁ 
Syna po sobie zostawił, 

Którego w cnoty swe wprawiła 
Kazimierza walecznego^ 

Od spraw znacznych nazwanego 
Wielkim, który tę koronę 

Wziąwszy pod swoje obronę, 
Ozdobił skarby wiełkiemi^ 

I ocbędostwy takiemi. 
On prawa nadał; wolnością 

Bycemtwn n lob dzielnofioi, 
On miast tak wiele zbudował^ 
, I kościo^ pomurował, 
I zamków siła obronnych 

Dla nieprzyjaciół postronnych. 

Skończywszy ten ustęp bistoiyczny, poeta jeszcze 
raz bierze pęzel dla odmalowania pięknoici wiejskich 
obrazów; opisuje przysmaki swojego stołv, swoje odpo- 
czynki, i nakoniec zwraca mowę do Nimfy, cela życzeń 
f miłości swojej. 

Teraz miła, której moje 

Serce dało bołdy swoje, 
Nimfo słowieńska wslymiwa. 

Nade wszystkie nrodztiwa, 
Nie gardź moją wsią ubogą, 

Nawiedź twoją piękną nogą 
Gęste lasy, jiliezne sady; 

jBędąć sdany mcje rady, 
I dom z drzewa budowany, 

I mój chłodoik przeplatany* 
Półmisków nie mam bo^tycłi: 

Śliw 9 kasztanów kosmyatyob 
Włożę przed osobę twoje, 

Ą przytem ws^stkę pbęó mpif. 

12* 
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Orzechy, jabłka, j^igódy^ 

I lipienie z bystrej wody. 
Melon słodki, grono wina, 

Lenne rydze i malina > 
Gruszki, brzoskwinie ogrodne. 

Mleko dwieże, piwo eliłodne, 
I co jedno wieś uboga 

Rodzi, Amarylli droga! 
Tem czcić będę usta twoje, 

I uderzę w strony moje. 
Nie gardź chłodnikiem chrościanym; 

Gęstą lipą przyodzianym. 
Pościelić nie mam kosztownyc)) , 

Ni ziółek prze cię ^vydworfl'ych. 
Namiot, gałązki lipowe/ 

Albo liście jaworowe. 
Materac^ trawa zielona, 

Wonnym kwieciem ozdobiona. 
Na takich piękna Enena, 

W frygiiskich lesiech wsławiona,' 
' Pod drzewy odpoczywała, 

W chróścianej budzie legała^ 
Nic się tego nie wstydziła , 

Choć boginią leśną była. 
Idy wierzch wdzięcznej wysoki 

I Xantns pomni głęboki. 
Jakie tam rozkoszy miała, 

Choć w bndownych nie siadała 
Pałacach, jedno w chróśćianym 

Chłodniku, lipą. odzianym. 

Poeta przyrzeka swej Nimfie stateczność, której 
oddalenie ani żadne nie zachwieją przypadki. 

Bym jechał i w cudze strony,- 

Lub gdzie Murzyn opalony, 
Lub gdzie mieszka Persa srogie 

Gdzie Charybda czyni trwogi^ 
I bym pod moskiewskie grody 

Jechał; i północne wody 
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Koń mój pił z Dzisny głębokiej ^ 

Ałbo bym tet po sserokiej 
Dunaja wodzie żeglował , 

I delfiny npatrował -^ 

Na morzn, w łodzi ciosanej ; 

Choóbym też w skale schowanej 
Sy bille lochy nawiedziła 

I świat wszystek w koło zjeździł; 
Zawszebym tęsknił po tobie , 

I narzekid w sercn sobie: 
Odzieś teraz ; ma Nimfo droga, 

Tak mi cię fortuna sroga 
W te kraje jechać zajrzała, 

I tobie słnżyć nie dała. 
By hjły wasze wnetaimośei, ' 

Twairde Alpy, pierwej końci 
Me pożarły, afbo w swoje 

Eloto wrznciła pokoje, 
Niżlim ta jechał w te strony, 

Z mą najmilszą rozłączony. 

To mało poema, które przyjemnością i miłą pro- 
otą swych opisów usprawiedliwia tak dobrze dany mn 
tuł ^Wieśniak*^, zakończone jest tym pięknym obra- 
im wieczora, któi^ autora Wzywa do spoczynku. 

Już ćmy gęste nocy Wstają, 

Eonie- się bystre wpuszczają 
Słoneczne w głębokie morze : 

Już wieczorne widać zorze, 
A ja jeszcze śpiewam sobie, 

I, neieszna Nimfo; tobie. 
Zamknę i lutnią i oczy, 

Pttki noc ozama krąg toczy. 
Bóg was żegnaj głośne strony, 

Sen mię wzywa ulubiony. 
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Fortimne lata. 

Myśl wesoła I oieftroskaiia , 
Serce zdrowe, uie łatana 
Z zyskiem praca, widk pogodoy, 
Dni spokojne, rok niegłodny, 
Sen smaczny, czyste sumienie, . 
To szczeńcie! to dobre mienie! 
Kopa od pod^eby w domu 9 
Nie być winien nie nikoma, > 
Ratować czasem blićnii^o, 
A mieó swego do nowego, 
Zbiór to wielki, wielkie włoi|Q9» 
Nie anać w szoeędci« odmianAości! 
Ojczysta w cale swoboda, 
Piękna sława, z bracią zgoda, 
Sąsiad dobry, mierny sługa. 
Lichwa niskąd, tylko z pługa. 
Chleb a iywot bez loagąny, 
Skarb to nieoszacowany! 
Żoną k' myśli, rodowity 
Z mą przyjaciel, dar obfity. 
Potom^ z ojca zrodzony, 
A spłacbeó nie spustoszony, . 
W tych podechaicb słodsze dziwy> 
Tern wiek ludzki jest szcoęśliwy. 
Dość temu fortuna d^a. 
Komu w tern nię przeszkadzała ! 



Kondyoya azlachecka. 

Pan to wielki, kto na stronie 
Dość ma na swoim zagonie; 
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Czego potneba^ 

Gdy z gębę chleba? 
To moje wszystko klejnoty. 
Dobra mydl, taniec, zaloty, 

Wieniec na ^owie. 

Fraszka królowie I 
O pompy iadne nie stoję, 
Mając woale wioskę swoje, 

Z kmiotkami sprawa 

Moja zabawa. 
Sprzągłszy w płag czerwone woły, 
Bad zasiadam z przyj acioly. 

Wszystkie tytiS^, 

Pełne atiipnły. 
Najdzie w piwnicy węgrzyna, 
Miód wystafy, do komina 

Niech przykładają, 

A w ottdy grająl 
W knchni domowa zwierzyna, 
Oęsi, ka[don, nie nowina. 

Bybkę mam świętą 

• •«»••*• 
Czasem te£ i z kramnym jadam, 
Z pany i ksiąięty siadam, 

Choóbym to przydał, 

I króla nie widał. 
W stajni jest koń ogładzony, 
W stadzie sekiel farbowany, 

^est i wsiedzenie 
Iwietne na ścienie. 
Nietmdno o kopę w domn^ 
Za nic nie służyć nikomu. 

Sługa i drugi 

Jest do posługi. 
Dwór w koło oparkaniony, 
Żona grzeczna, rozrządzony 

Sad jako w kraju. 

Gumno jak w gaju. 
Obora ttusta, w stodole 
Nie pustki, a płodne role. 
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Za okny peweioła, 

Dyeta zg<ribL 
Karczma we wsi pode dworem, 
Łaźnia, browar nad jeziorem, 

Granica z lasem ^ 

Drwa jak za pasem. 
Młyn i tarcz, na bystrej wodzie, 
Jarzyny bnjne w ogrodzie, 

Chmielnik na tyle, 

Aż wejrzeć mile. 
Miasto blisko, targ niegłodny. 
Kościół, dom, a sąsiad zgodny. 

Chłopków gromada 

Co wsi zawada. 
Wsi cnotliwa! bodaj tobie 
KwiUa sława ku ozdobie. 

Ja twój, lyś moja, -. 

Mój skarb, dięó moja, 
Niechie nam Pan Bóg nędwkom 
Sam błogosławi robotnikom! ^ 

A wy pabowie, - 

Siedźcie w Krakowie ! 
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